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dyby polskim min ·strom s a wia­
no stopnie z popularności, to 
minister Krasińsk.� dos alby od 

rodaków... palę. Wie u ·moich znajo­
mych utopiłoby go . w łyżce wody, in­
ni z lubością smażyliby go na wolnym 
ogniu. Niedawno byłem na partyjnej 
naradzie aktywu robotniczego. Okaza­
ło się, że i w tym gronie nasz główny 
specjalista od cen ni jest kochany. 
Chociaż podzielam krytyczne uwagi 
na temat niektórych argumentów uży­
wanych przez ministra w. audycjach 
telewizyjnych, w sumie zd jmuję przed 
nim kapelu'5z za odwagę. Polega ona 
na· mówieniu wprost, bez owijania w
bawełnę, że grozi nam ponowne po­
grążanie się w kryzysie, jeśli nada) 
beztrosko podnosić będzie�y płace w 
licznych bral'l.żach i przedsiębiorstwach. 

Minister Krasiński ukazuje widmo 
inflacji, spadania wartości złotówki, 
wskazuje na konieczność · zaciśnięcia 
pasa. Wielu tymczasem z niewiarygod­
ną wprost bezlroskązachowuje się tak, 
jakby były to bajki o ż laznym wilku. 
Strachy na Lachy! 

Naturalnie, nikt wprost tego nie 
mówi, ale praktyce świadomość 
groźby inflacji trakto·wana jest przez 
wielu ludzi, nawet działaczy gospo­
darczych, partyjn eh z lekceważeniem. 

. Ta właśi1ie postawa zaowocowała od 
potowy ubiegłego roku nową falą 
podwy-i:ek płac-podwyżek centralnych 

i· lokalńych. Bywały przypadki że od 
stycznia do grudnia ubiegłego roku 
niektóre przedsiębiorstwa podniosły 
swoim pracownikom zarobki 3-krotnie. 
Jak? - Podwyższając nie produkcję, 
ale ceny swych towarów f nabijając 
w ten sposób zakładową kabzę. Oka­
zuje się, że mimo tylu ostrzeżeń, prze­
stróg, znowu nad Polską· znajduje się 
ów- nawis inflacyjny. który liczy 500-
miliardów złotych! 

Jeśli tak dalej pójdzie, znany za­
kład w Warszawie nad Wisłą zmie­
ni dotychczasową nazwę na Wytwór­
nię Papierów Bez-wartościowych ... Po­
winni sobie to uświadomić prze.de 
wszystkim członkowie partii. Któż jak 
nie oni powinni m�eć odwagę mówie­
nia bezpartyjnym prawd niepopular­
nych? Praktyka dowodzi jednak, że 
znaczna część kadry zakładowej, w 
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tym także aktyw PZPR, częściej ulega 
naciskom p o s t u 1 a t y w n y m załóg. 

\ niż propaguje zwiększanie dyscypliny, 
wydajności pracy •. obowiązkowości. 

Tendencje postulatywne utrzymują 
się nadal w licznych środowiskach, 
także robotniczych. Potęguje je dzisiaj 
poczucie krzywdy w tych zakładach, 

. które nie „chwyciły Pana Boga ża no­
gi" i nie wywi,ndowały sztucznie swych 
zysków oraz funduszu płac. Nie moż­
na tych nastrojów lekceważyć. W wie­
lu środowiskach budzą oburzenie wy­
sokie dochody i zarobki w zakładach 
nie uspołecznionych, które korzystały 
dotychczas. z przywilejów podatkowych, 
nie bardzo uzasadnionych ich rolą w 
życiu gospodar.czym kraju. 

Racjonalne są więc i ekonomiczne, 
i polityczne robotnicze wnioski, aoy
ciężar wychodzenia kraju .z kryzysu 

rozłożyć na wszystkie warstwy spo­
łeczne, zwłaszcza chodzi o to, by · · 
zwalniać od tych ciężarów ·bardzo do­
chodowych przedsiębiorstw prywat­
nych. Rząd podjął już zresztą odpo­
wiednie kroki w tym kierunku. 

Zabójcze jednak dla naszej gospo­
darki, 'a naszej i tak słabej złotówld 
byłoby naprawianie owych krzywd, 
owych dysproporcji w zarobkach mię,., 
dzy poszczególnymi zakładami dając 
tym pokrzywdzonym podwyżki. Tu 
wyraźnie trzeba postawić tamę, stwa­

rzać natomiast możliwości powiększa-
nia produkcji i tą drogą pomnażania 
funduszu płac. 

Dzisiaj potrzebna jest nam wszyst­
kim wielka odporność psychiczna. Od­
porność na co? - Na naciski na nowe 
podwyżki płac. Takie naciski w pr�e­
szłości uniemożliwiały próby reformo­
wania polskiej gospodarki. Władze, 
ulegając im, sięgały z powrotem · do 
metod dyrektywno-nakazowych, ·do 
hamowania samodzielności przedsię­
biorstw, do przykręcania śruby nie-

. tylko inicjatywie prywatnej, ale także 
rzemfosłu J indywidualnej gospodarce 
chłopskiej:. Wiadomo czym się to koń­
czyło - narastaniem nowego kryzysu. 

To memento z historii PRL i· na-
. szej partii towarzyszyć powinno · na co 
dzień każdemu jej działaczowi. To nie 
są strachy na Lachyt ale nauka, któ 
nie może tym razem pójść w las. 

Cala sztuka pol ga na tym, żeby być· w pr �odzi , ale nie za dal ko d tych, którym się 
p rzewodzi - TANI LA TK WS I, Ż ie Partii' Na obecnym etapie od­
radzania: się Partii można mówi� kumulowaniu się wielu pozytywnych tendencji, jak 
i o utrzymywaniu się, bądź też o nawrocie zjawisk negatywnych - Z ERZ - , ' . . . 
RA WSKl prz wodni czą y entralnej orni ji Rew_izyj�ej PZP z czp p ita ' Je-

śli rzeczywiście· kiedyś toczył się u nas ,,bój ostatni„ o stawkę najwyższą,· to toczy 9ię 
. . 

on znacznie bardziej tera� .oku 1983, niż przed dwoma.��ty, k�edy to wyni , mimo
pozorów' nietrudny był do przewidzenia - p lity a • / 
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STARE. NA WYKI. Teoretycznie wszyscy k0Chają 
krytyk�� w· praktyce jest inaczej. Prominentn,: u­
rzędnik wojewódzkieJ administracj i popisał się o­
atain.ło wyznaniem tej treści: - Gdybym aię przej­
tROIOGł tr,m, co pisze prasa, mtt$ialbym ;uż aaw­

'IIO podo4 się do dymisji ... Mam wystawił IJObie 
iwiadectwo tą deklaracją, bo dowiódł, że lekce­
waży opinię społeczną. Robi to zr.esztą konsekwent­
nie, bo nigdy jeszcze Dlie sięgnął po długopis, by 
odpowiedzieć na · zarzuty kierowane -ku „działce", 
sa którą lłużbowo odpowiada. 9zas pokaże, ezy 
wyjdzie mu to na zdrowie. 

Inni dek „odpór" prasowym publikacjom :aa rót� 
ne .ll)OSOIY�: grzmi'\ :a trJbun, 121epną llówko w in- · 
stancji, powołają się na głosy sprzeciwu w zało­
dze _ Ale jakoś do głowy im nie przyjdzie, że 
można br po Rrostu napisai do redakcji: - M11li- · 
eie nę " ocenie tego • tego 'Zjawiska, dlatego po­
.ttanowiłem tDlfloŻl/ć wam mój punkt widzenia.
Jest °" taki oto •.. . 1 

Nikt :nie ma monopolu na prawdę. Dziennikarze 
mylą si4= r6wnież. Ale prostować ich teksty należy 
z otwarua przyłbicą, wytaczając argumenty, kory­
euj� :fak!ty d oceny. Krto ipooitępuje inaozelj, brnie 
ku starym.,,,.

metodom. Zanim 'zaczniemy po nazwisku 
:wskazywać tłumicieli krytyki w regionie, dedyku­
jemy im fragment komentarza Krajowej Agencji 
Robotniczej o próbach przywoływania dziennika­
rr, do porząd}cu: ,.W masie zebrań, dyskusji, ini-

jatyw partyjnych, świadczących o odnawianiu się 
klimała politycznego i moralnego w .partii fakty 
łe Sat nieliczne, a jednak ja bym ich nie łekcewa­
t,,I. Pnn,eminają mi ene bowiem pojawienie się 
wioSIUł na zagonie pozornie niewinnych, mało 
snacqe,,eh klełk6w rośliny zwanej perzem. Rośli­
na ła ma niezwykłą zdolność regeneracji. Choćbyś 
)I pned zimą wyorywał pług:iem, wyciągał • zie­
ml sębaml brony, ehoćbyś JII nawet starał Bię 
8'1sH:Q'6 •cniem - ona I t a I e, uporczywie roz­
połclen nvoJe kłącza. Jeżeli np. egrodnik sanied-
a wiosną prace odchwaszczające licząc, że przecież 

tek Jaj ten perz wytnebD Jesienią ło pomalutku, po 
elebutb perz będzie edrastał, . mnożył swe kłącza, 
ai Dellllłl hamować rozkwit. eennych, życiodajnych 
wpraw _ 

B1łdim7 więe wszyscy dobrymi, e z u j n -, m I 
egrodnlkamL Dobrymi Błr6iam.i naszych upraw. 
8łaa woJenn7,' postawienie moenej zapory przeci� 
r6żn7111 wlchrzyeielom · próbującym podważyć nasz 
1JYStem ułrojowy, stworzył dogodne warunki do 
łw6rnej pracy. Teraz powstają wreszcie wielkie 
u....-, ab7 siew IX Zjazdu partii zaowocował Jak 
najpełniej. Wymaga to Jednak stałego pielenia 
ehwast6w łakłch Jak arogancja, tłumienie kryiyki, 
pbinetoW7 styl działania, biul'Okracja. One aie 
sgin'I I a m  e!". 

• 

BAJD GWIAŻDZISTY. We wrześniu ubiegłego 
roku członkowie koła TPPR ·przy Węźle PKP w 
Chojnicach wystosowali odezwę do wszystkich 
po1skich kolejarzy - członków i sympatytków TPPR 
wzywającą do godnego uczczenia 70 rocznicy przy_ 
jazdu Włodzimierza Lenina na Podhale, . 15 rocz­
nicy wybuchu Wielkiej Socjalistycznej · Rewolucji . 
Pa:bdlziem.ikowej, 60-ilecia ZSRR oraz 100...J.ecia ru­
ehu robotniczego w Polsce. Chojniccy kolejarze 
zaproponowali zorganizowSiliie turystycznego Rajdu 
Gw_iażdustego ,;>oroni·n 83" połącron�go z ltc:zny­
ml. �ezami i ,zgaidJuj47.1gadullą. 

W ajdzie uczestniczyć będzie ponad tysiąc to­
lejarą z całej Polski. Zakończenie nastąpi 2·3 
kwietnia pod pomnikiem Lenina w Poroninie. W , 
przygotowaniach do uroczystości udział biorą 
przedstawiciele resortu komunikacji, ZG 1 ZW 
TPPR, PDOKP w Krakowie i władze polityczne · 
województwa nowosądeckiego. Przyjazd zapowie­
dzieli Uczni goście, m. in. ·minister komunikacji
ZSRR. Patronat nad komitetem organizacyjnym 
obM! I aełaetarz KW PZPR, Józef Brożek. 

J. L.

wDZiAtANiU 
Wojewód!l.lka KO!llf erencja Sprawo.zidaiwcza · 

stała się lrolejlilym impulsem aJkJtyw.iizują,cym 
. działaJino.ść og.niiw i władiz pairtyjinych. ·Egzetk:u­
tyrwa KW zaitwiierd!ziiła hcllflm�nog!l'am :reailizacJi 
przyjętego na Konferencji , programu. Wynilk-a­
j ą z niego kOtl1ikirebµ.e, wymierne mdarn.ia dla 
wojewódzkiej iln!sta!l1.Cjli pairtyj1I1ej i wszystldch 
jej ODgalllów o.raiz tereawwych iinst.ancji i �'11-
nizacj:i paa,tyjnych. Dla reaJiirmcji zadań wyigi­
'kających z konferencyjłnej uchwały X� 
Wojew6d7.lkti podejmie na· plenamyeh pmied08-

OCHOTNICZA REZERWA MILICJI 0BYWA­
TELSK:IEJ. Nazwa · tej społecznej organizacji zro­
dzonej w latach walki o umocnienie władzy lu­
dowej nie oddaje dziś w pełni charakteru jej dzia­ąm. W gruncie rzeczy jest k> bowiem s t  i (a i o b  y;­
w a t eJ .s � a ukierunkowana przede wszystki� na 
zapobieganie negatywnym z-jawiskom społecznym. 
W Nowosądeckiem mamy ponad trzy tysiące or­
mowców, którzy w roku ubiegłym przeprowadzili 
kilkaset pogadanek w szkołach i na obozach let­
nich, pr�szkolili ponad 13 tysięcy dzieci ubiega­
jących srę · o kartę rowerową, objęli nadzorem 561 
obiektów handlowych i produkcyjnych, wzięli u.:. 

- dział w 2772 kontrolach przeciwpożarowych, anty­
spekulacyjnych i · sanitarno-porządkowych, udzie- .
lili ponad 12 tysięcy pouczeń i upomnień osobom
naruszającym prawo, sprawowali nad7..6r nad kil­
kuset nałogowymi alkoholikami i nieletnimi moral­
nie zaniedbanymi, przekazali sygnały o 441 przy­
padkach :rparnotrawstw_a i niegospru.:}arności, za­
trzymali na gorącym uczynku 43 sprawców prze-
1t,ępstw i 1325 osób popełniających . wykroczenia,
ujęli 94 os�by kierujące pojazdami pod wpływem
alkoholu, skierowali do kolegiów 194 wnioski, po­
mogli organizatorom letniego sezonu turystycznego
w utrzymaniu ładu i porządku publicznego,, w wol­
ne soboty służyli użytkownikom dTóg kompetenitną
informacją o warunkach· jazdy.

To � wcale niepełne .wyliczenie akcji profilak­
tycznych - ukazuje jak szeroki jest zakres dzia­
łania organizacji współpracującej z milicją, strażą'
leśną, związkiem wędkarzy, Wojskami Ochrony Po­
granicza, organizacjami młodzieżowymi i zakłada­
mi pracy. W walce z kłusownictwem, spekulącją,
nielegalną produkcją alkoholu, łamaniem przepi­
SQW drogowych mają nasi ormowcy znaczący u­
dział. Nie zawiedli również w godzinie próby po­
litycznej, gdy trzeba było .stanąć w obronie po­
rządku publicznego. Ostatnio nastąpił wewnątrz
ORMO zdrowy proces oczyszczenia organizacji z
ludzi, którzy trafili tam przypadkowo i nie służyli 
dobrże jej celom.

Eg�ekutywa KW oceniając dorobek ORMO wska­
zała na potrzebę odmłodzenia szeregów, polepsze.-

/ nia współpracy ze . strażami przemysłowymi i or-­
ganizacjami kobiecymi, a nade · wszystko zaleciła
instancjom -partyjnym i administracji terenowej
udzielanie systematycznej pomocy społecznym ko­
mitetom ORMO i sztabom terenowym. Józef Bm-

. iek w imieniu Komitetu Wojewódzkiego przekażał
owosądeckim ormowcom podziękowanie za rzetel­

ny trud ponoozony w interesie społecznym. · 
* 

OBB.Ai>oWALI FLISACY. W Czorsztynie odbyło 
ti Wal� Zgroma9zenie przedstawicieli Stowarzy­
szenia Flisaków Pienińskich. Dunajeccy przewoź­
nicy zbilansowali rok 1982, który przyniósł im nie­
co mniejszy zysk niż w latach pOprzednich oraz 
zatwierdzili preliminarz budżetowy na rok bieżą­
cy. Ceny biletów za spływ pozostaną niezmienione. 
Postanowiono wystąpić do dyrekcji Pienińskiego 
Parku. Narodowego o wyrażenie zgody na ustawie­
nie wiat przystankowych chroniących turystów- w 
·razie burzy. Wydaje się, że takie zadaszenia na 
brzegu w niczym nie będą szkodżić przyrodzie, a 
U<:zestników spływu uchronią przed zmoknięciem.
Nagłe, przelotne opady o dużej gwałtowności zda­
rzają się ,w Pieninach dość często i dobrze się sta-

. )o, że p�woźnicy · pomyśleli � tym. 
Podniesiono również w dyskusji różne uciążli­

wości trapiące flisaków, jak choćby brak w hand- · 
lu płótna na/ białe, stylowe koszule. Rozważano 
ponadto zamysł zbudowania w Sromowcach wie­
lofunkcyjnego D<;>mu Flisaka, który s.łużyłpy miej­
scowej kulturze i równocześnie spełniał rolę bo-
1elu. 

• 

SĄDECKI · BANK. SPOŁDZIELCZY 
muj dyr. Tadeusz Golec - aktywni  

jak infor­
przystoso-

niach naij1ważiniejse.e problemy polityc'.Zino-gospo­
dairoze woje,v.:ódiZltwa. · Będą wśród nich s.po:aiWy 
,umacniania podstawowych ogn,iw partyjnych, 
problemy polirt:y1ki kadrowej pa;rti.i oraz dosko­
nalenia stylu i form pracy partyjnej w maso­
wym ruchu społeC!Zilym. Sporo-ód tematów go­
spodairczych na piea:wszym miejscu znajduje się 
�rama rozwoju budownictnva mies�kaniowego 
oraz problemy socjalno-bytowe i warunki pracy 
młóg . .EgzeOciutywa KW podejmie m. im. ocenę 
1l'ealizacj1i zasad polirt:yooi oświ.aitowej partii Marz 
ipo1iltyik.i kadrowej w sferize oświa:ty i wycho­
wainiia, skutec'Zlnośoi działań partii w masowym 
ruchu si1>0łeczmym, ·w pracy wewnątr.z.partyjrnej 
,i ideowo-wychowawczej. Ponadto zajmie się 
oceną ·efektów wdrażania reformy gospodalf­
czej, doskonaJ.eniiem modeltr gospodallild 1ltlll'y­
$tyctJnej oraiz óir:gainiizacji wypooz�u i służby 
mrowia, a także pro�emami ilnterusyfrilkacjd 
�cji · rolinej i gospodartki żywnośc1iowej w 
'WOjewód21twie. Natomiast Sekretariait KW sku­
.Pi wwagę na doskonaleniu fUIIlkcjonowrunia aik-
4ywiu i · aparatu parlyjnego, um:ioni:aniiu propa­
g.aindowej funlkcjd paa.,1li!i 01'l8iZ mcieśniainiiu w�ę­
zi władz partyjnych z POP i społeczeństwem. 
Komiisje problemowe KW �·aooją i wdtrożą 
do realizacji system Jront:roLi. wy1loo1Ilainia uch­
wał pamtyjnych, ze �eg6llinyim UiWlZlględn,ie­
niem uchwały Komeirentji Wojew6d7Jk.iej, ON1Z 

wuje się do reformowanego modelu gos-podarczego. 
Wśród 2328 członków '§'"iększość sta11owią rolnicy. 

· Decyzje w zakresie polityki kredytowej pozostają ·
w rękach organów samorządowych, eo przywróci-

spółdzielczyni banko1il, sam&dzi:elnseśe. :Podnie­
siono wysokość udzielanyełf k-refJ�tG t J*)wiązano 
je ze sprzedażą produkcji na. r:ynek uspołecznio­
ny. z preferencj i  korzystają młodzi rolnicy. 

Pomoc kredytowa Banku na produkcję rolniczą 
w r. 1982 wyniosła prawie 60 mln zł. W.śród efek­
tów rzeczowych wymienić można m. in. wybudo­
wanie 60 obiektów produkcyjnych i 40 budynków 
mieszkalnych. W· wypiku udzielonego kredytu rol­
nicy zainwestowali w hodowlę bydła i trzody- oraz 
budowę kurników i szkłami około 55 mln zł.. 

Przyrost wkładów oszczędnośeiowych był w r. 
198� najwyższy w ,okresie powojennym (33 mln zł). 
Bank patronuje ponadto 38 · ukołnym kasom osz­
czędnościowym (uczniowskie wkłady przekroczy„ 
ty kwo� 3 mln zł), udziela pomocy finansowej ko­
łom gospodyń wiejskich (przy u�uchamianiu sezo­
nowych .przedszkoli) oraz wspiera regionalną im­
prez pod nazwą uLato w Kamione ...

W r. 1983 przewiduje się wzros kredytów, dla 
.rolników indywidualnych oraz dla rzemiosła i u­
sług, popularyzację różnych form oszczędzania, za­
cieśnienie współpracy .z organizacjami młodzieżo-

. wymi i kobiecymi. 
• 

CORAZ WIĘCEJ ZWIĄZKOW ZAWODOW;YCH. 
lest ich już w naszym wojewbd:itwie "IG, a dal­
•zych kilkanaście czeka na rejestrac�. Proces ich 
tworzenia przebiega spokojnie, ale systematycz­
,nie. Możliwość" uzyskania pomocy ze strony wo­
jewódzkiego Zespołu Konsultacyjnego pozwala na 
prawidłowe przygotGwanie niezbędnych do�umen­
tów - niestety

1 
nie wszyscy organizatorzy ruchu 

związkowego w zakładach sięgają po tę pomoc i 
dopiero sąd · musi wskazywać błęd,y, których . usu­
wanie opóźnia rejestrację. Najwięćej trudności na­
. tręcza opracowywanie statutu. Jest to podstawo­
wy dokument - pierwsze prawo związku i musi być 
przez wszystkich członków prze.strzegane. Jasne i 
precyzyjne sformułowanie statutu jest więc ogrom­
ni ważne dla całej działalnośd związkowej i dla-
tego sąd poświęca mu szczególną, uwagę. 

Ale problemy nie końc�ą się z chwilą zarejestro­
wania. Już sam termin i zasady organizacji wy­
borów władz związkowych nasuwają wiele pytań. 
Niektóre komitety założycielskie, zwłaszcza te 
mniej liczne, chcą najpierw rozszerzyć krąg człon­
ków, by: stać się rzeczywistą reprezentacją załogi. 
Trudno im odmówić racji - z dr-qgiej jednak stro­
ny dopiero wybrany przez ogół członków zarząd 
może podjąć statutową działalność, w tym także 
finansową. Nie wiadomo czemu kursuje mylny po­
gląd jakoby jakieś zarządy tymczasowe mogły 
wziąć te zadania na siebie. Jest to sprzeczne z 
przepisami. Należy też pamiętać, · że skład nowo 
·wybranego zarządu musi być jak najszybciej zgło­
szony do sądu, wraz z wzorami podpisów, bo do-. piero wtedy bank ma prawo otwo1·zyć związkowi 
konto. 

Zespół Konsultacyjny służy pomocą i radą rów­
nież po zarejestrowaniu związku. Na przykład w 
ko(lcu stycznia br·. zorganizowano spotkanie człon­
ków komitetów założycielskich zarejestrowanych 

. już związków, by .w bez.pośrednich rozmowach 
wy�iehić pierwsze · doświadczenia i pomóc w roz­
wiązaniu wielu 'nasuwających się problemów. Jakie 
pytania powtarzają się najczęściej? O to, kiedy 
upływa termin · zaliczania stażu związkowego i o 
zasiłki statutowe. Sprawy stażu nie reguluje żad­
ne zarządzenie centralne - pozostawiońo to posz­
czególnym związ�om i niektóre zawarły odpowied­
ni zapis w swych statutach. J�t . to jednak spra­
wa ważna, bo ze stażem wiąże .się na przykład 
wysokość zasiłków lub pierwszeństwo w uzyskaniu 
miejsc wczasowych. Działające jeszcze w zakładach 
pracy komisje socjalne- zostaną rozwiązane z koń-

zatwierdzą plany pracy wyd.7Jiałów KW w za­
kresie realizacji prog,ramu d7.dał:ania. Dla oanó­
wienia metodytlci realizacji uchwały i progiramu 
Rejonowe OŚll"Odki Pracy Patrtyjaiej zorganizu3ą 
sZJlroleillia I sek:retarz;y Ql'lgaindtzacji parlyjnych. 
Komitety partyjne stopnia podstawowego na 
na,j,błiższych plenax111ych posiedzeniach urzupeł­
nią programy działamda po:1Zyjęte na r.vodch 
konferencjach spira!Woizdaiwozych oraz opracują 
podstaiwowe zestąwy zadań dla organirl.a<!ji pair­
tyjnycih. Zasadniczym celem pracy �ysitkich 
organizacji partyjnych jest ich polityczne i or­
gainizru::yj.ne Ulll1.00rldeinie, �cja szeregów 

· i doskonałenie umiejętności dzialan:.ia w no­
wych wairo1n.kach .oraiz podejmo-wan.i i roz.wią­
zywailllie pods,tafwowych problemów BWOi<.:h Śl'O• 
do'Wńlsk.

• W kilka dnd po zatkońc'zemu wojewódzlkiej
Konferencj i  S,prawoizdawczej zebrała się na ro- · 
boczym posiedzeniu jej komisja 1Wllioskowa, aby 
z treści dyskusji oraz wystąpień, złożonych do 
protoilrołu sfoomułować Wllll.iloslk,i' do dalszej p.ra­
ey paa.,tyjnej, a talkże pos1rułaty pod adresem 
admilniistracjii wojewódzik!iej l, cet:'lltralinej. Wnio­
skii dotyczą WiS!Zysrbkićh sfer łyiciQ społeczino­
�atrc.zego. Wiele z meh �je się 
wokół tworzenda wairull'llków y�o rozwoju 



cem marca ł o4 łaj chwili zasiłki będą wypłacaae 
wyłącznie cdonkom z.wiązków ze związkowych 
funduszy. ·. 

N owo powstające związki tworzone są często 
przez działaczy bez doświadczenia w tej pracy, a 
i ci doświadczeni nie znają nowych przepisów. 
Dlatego szkolenie ich jest naglącą potrzeb2',, 
Pierwszym krokiem w tym kierunku jest porad­
nictwo ze strony Zespołów Konsultacyjnycb -
drugim organizowane centralnie czterodniowe kur­
sy dla członk6w zarządów tych związków, które 
już zarządy wybrały._. W niedalekiej przyszłości 
szkolenia będą się _ także odbywać na szczeblu wo-
jewódzkim. 

Zanim to jednak nastąpi - wszystkim, którą 
mają jakiekolwiek trudności z organizowaniem ru­
chu związkowego przypominamy, że wojewódzki 
Zespól KonsultacyJn,- do spraw Związków Zawo­
dowych udzieJa porad w każdy poniedziałek od 
godz. 1ł do 18 w nowosądeckim Klubie NOT, teL 
222-33, a llsł7 do Zespołu należy kierować pod ad­
resem Biura WoJew6dzkieJ Rad,- Narodowej,, Ne­
W>' S40S,. 111. Jade1Jo6ska 52.

ELŻBIETA GUNXA 
... 

TRZT8TA LAT PO WIEDEŃSKIE.J VICTORIL 
16 lutego odbyło się w Nowym Sączu drugie jut 
posiedzenie Komitetu Organizacyjnego Polonijnego 
Spotkania Pokoleń. Polonijne Spotkai;iia Pokoleń któ­
re odbędą się w Starym i Nowym Sączu w dniach 
od 18 do 22 lipca bieżącego roku stanowić będą 
kulminacyjną imprezę wieńczącą obchody trzech­
setnej rocznicy odsiecz:, wiedeńskiej króla Jana Ill 
Sobieskiego. Z inicjatywą jej zorganizowania wy­
stąpiło pod adresem władz naszego województwa 
w październiku ubiegłego roku Prezydium Rad1' 
Naczelnej- Towarzystwa Łączności z Polonią Zagra­
niczną ,;Polonia". Propozycja została przyjęta i" w 
grudniu 1982. r. Wojewoda Nowosądecki podpisał 
z Przewodniczącym Rady Naczelnej Towarzystwa 
„Polonia" porozumienie w tej sprawie. Niedługo 
potem został przez Wojewodę powołany Komitet 
Organizacyjny po,::l przewodnictwem wicewojewody 
Zbigniewa Barrlak:a, w skład -którego weszło 67 
osób reprezentujących wszystkie środowiska No­
wego i Starego Sącza, człoą.kowie władz Towarzy­
stwa „Polonia" z zastępcą Sekretarza Generalnego. 
Zbigąiewem Tomkowskim oraz przedstawiciele 
prasy regionalnej. 

Już na pierwszym posiedzeni:u Komitetu Organi. 
zacyjnego przyjęto główne założenia programowo­
organizacyjne całego przedsięwzięcia, podjęto teł 
odp_owiednią uchwalę w której czytamy między � . 
nymi: 

,,Obchod11 00 r-oczn_ici, Odsiec-zv iedeńskiei
nowiq 'Ważnt, element umacniania więzi Polonii • 
M acierzq. Centra.lnt,m p,rzes'ięwzięciem ;e; obcho­
dów będzie dla Towarzystwa Łqczno§ci z Polonią
Zagraniczną .)>olon.ia" oraz spoleczeństw4 Ziem.t 
Nowosądeckie; Polonijne Spotka.nie PokoZefa. . orgo­
nizowane 10 dniach 18-ZZ lipca l983 roku na tere­
nie Sqdeccz11ru.ł/ ze szczególnym uwzględnieniem
Starego Sącza. MiatJto to bowiem na trwale zwią­
zane ;est z postacią Jana. III Sobieskiego i Królo­
wej M1irii Kazimierv. 

Polonijne Spotkam.ie Pokoleń zostało ujęte 10 o­
gól nopolskim programie obchodów 300 rocznic, 
Odsieczt, Wiedeńskiei, przyjętym przez Og6lnpol­
ski Komitet, na czele którego stoi Przewodniczącw
Rad11 Państwa 1>rofe1or Henryk Jabłoński".

Na Polonijne Spotkania Pokoleń złoży się cykt 
imprez organizowanych z. udziałem przedstawicie­
li środowisk polonijnych oraz naszych zespołów re. 
gionalnych. W spotkaniach weźmie udział około 1200 
zaproszonych gośc(, w t� 600 do 800 polonijnych. 
głównie młodzieży. Szczegółowo o planowanych im-

. prezach, koncertach, wieczornicach i spotkaniach 
dyskutowano właśnie na drugim kolejnym posie­
dzeniu Komitetu Organizacyjnego. Głównymi spra­
wozda�camł byli 1:(.rzysztof Tuleja, wiceprezydent 

budownici:wa miesdcaniowego, zwalczania spe­
k,ulacj,i i nadmiemego bogacenia się jednostek, 
sprawiedliwego kształtowainia cen i płac, inte­
gracja służby aowia, poprawy zaopatmenia 
:r:ynku w <*!l'esie wzmozonego ruchu tUil'ystycz... 

__...nego. Duża grupa wn;iosków dotyczyła elektry­
fikac}i i modemizacji linii kolejowej Tamów -
M uszy,na oraa: poprawy zaopatrzenia oddrzia­
łów PKS w ab.Jrn,ułaitory i opony. 

Egzekutywa KW zaalkceptowała prQpozycje 
komisji wnioskowej i zaleciła skierowanie 
wniosków i postulatów do oktreślonych adresa­
tów. ReaM.zacja wieliU z nich nie będrzje łatwa 
w obecnej l)"tu.acji gospodarczej, niektóre mu­
szą �e jeszcze poczekać. Ważne jednek., 
by /n·ie traeł� ich z pola widzeniia. 

e W Nowym Sączu, Gorlicach, Limanowej, 
N owym T� i Zakopanem odbyły się rejo­
nowe spotkania se!kiretarzy KW z pracov.nn.ika­
mi aparatu pa.rrtyjnego. Głównym celem spotkań 
było omówienie zadań w pracy pall."'tyj!Ilej w 
świetle uchwały wojewódl11kiej Konferenc 
Sprawozdawczej. I sek:Tetairze ilnstancji party}­
nych poi� o efektach pracy' pariyj­
nej w zakresie �zain:ia polity02ll1� W8ll"'Ullo­
ków odnidz:ania ruchu 1JWiązJkowego i � 
dow,ego, �yjnej ckiałallnoścl w radach na­
rod�h i ogniwach PRON. 

Nowego Sącza i J� Koszkul ze Starego Sącza, kt6.. 
rzy zaprezentowali i poddali pod dysl.{usję propo­
zycję imprez, jakie zorganizowane zostaną dlą • 
czestników Spotkań w tych dwóch miastach. A bę­
dą mieli oni w czym wybierać. Planuje się bowiem 
koncerty zespołów polonijnych pt. ,,Za'śpiewaj z 
nami", koncerty polskich zespołów folklorystycz­
nych „Gospodarze gościom" szereg imprez sporto­
wych oraz konk:Uł'sy z cyklu „Zachować w parnię- · 
ci". Planowany jest też spływ · Dunajcem, wystawy 
sztuki w Muzeum Okręgowym oraz w galerii Biu­
ra Wystaw Artystycznych. Poza tym uczestnicy 
Polonijnego Spotkania Pokoleń złożą tak.że wiązan. 
k.i kwiatów pod. pomnikami bohaterów Ziemi Są­
deckiej. Wezmą również udział w uroczystości 
wmurowania tablicy pamiątkowej „Domu na 
Dołkach" w Starym· Sączu. 

Giełda pracy" 
ORCMZ ZAROBIC DODATKOWO, 

PRZECZYTAJ! 

Dodajmy jeszcze, iż wszystkie te imprezy adre- .. 
sowane są nie tylko do zaproszonych uczestników 
Polonijnego Spotkania P�koleń. Intencją organiza­
torów jest, aby brali w nich udział wszyscy, to jest 
zaproszeni go cie, społeczności obu miast, a takze 
społeczeństwo całego województwa oraz ci, którym 
dane będzie w tych dniach spędzać urlopy nad Du. 
najcem., Popradem, Kamienicą czy Białą. 

Miejskie · P!zedsiębionłw• Gospocla.rld Kema­
nalneJ I Mieszkaniowej w Nowym Sącza -­
tiru.dnl dwudimestu praoorwniików do SfPl'/l!ątania 
ulic i pmystamlk6w a.utobusowycli. Praca eo­
dizi!nach: od siódmej do dwunastej. Staiwb 'WT· 

na�enia - 25 2"l za godziinę pJ,us pnmla 
w wysokości 30 procent zarobków� Niepełno-

. spra'\Wń mają SZ81l1Bę uizyslk.ania pną w ..­
siedrotwie miejsca. manies*anda. 

Ponadto - Słl: brzy wo1ine miejsca dla pn­
cownilków smłetów ·miejskiieh. Praca w goc:ld­
riach: od piętnastej do dziew:iętnastej. W:,na­
�odzenie - 24 zł za godzilnę or. preml1a w 
wysokości 30 procent zarobków • O kolejnych fazach przygotowań do obchodów 308 

rocznicy Odsieczy Wiedeńskiej aa ·terenie naszego 
województwa będziemy czytelników informować w 
miarę postępu prac. ABK 

*' 

UDANY „ZIMOW BIWAK". W zorganizowanym 
podczas ferii zimowych przez Komendę Hufca ZHP 
Chełmiec wypoczynku wzięło udział prawie 1.200 
dzieci i młodzieży. Największym powod�eniem cie­
szył się „Zimowy Biwak". Tym razem, obok trady.. 
cyjnych konkursów, rozgrywek sportowych, dyska.. . 
tek - każdego dnia czekała młodzież nies.podziao:­
ka.· 

W Marcink icach harcerze zostali. zaproszeni do 
Zespołu Szkół Rolniczych, gdzie dyrektor zaP9znal 
uczestników biwaku (przeważnie uczniów siódmych 
i ósmych klas) z systemem nauki i specjalizacjami 
s*oły. Młodzież z dużym zainteresowaniem odglą­
dała pracownie, sale wykładowe, gospodarstwo rol­
ne, eksponaty w sali tradycji. Liczne pytania świad­
czyły, że wizyta w szkole będzie pomocna młodzie­
ży w wyborze szkoły ponadpodstawowej. W Kl� 
czanach niespodzianką był występ zespołu bitowe­
go z Domu · Kultury KSSD. Po różnorodnych kon­
kursach w Szkole Podstawowej w Paszynie. ucze­
stnicy ,,Biwaku" zostali zaproszeni do Domu Ludo­
wego, gdzie ich rówieśnicy pokazali zwyczaje lu­
dowe przedstawiając tzw. ,,jasełka". W czasie spot­
kania ·w Zbiorczej Szkole Gminnej w Chełmcu od­
był się g�nny pokaz grupy karateków, kt6ry 
wprawił w zdumienie nie tyllko młodzież, ale l 
jej opiekunów. 

Komenda Hufc ZHP była także organi:za,torem 
czterech półkolonii dla około 120 zuchów. W zkołe 
podstawowej w Piątkowej gościli na zimowisk 
harcerze ,z Warszawy, a w zamian za to harcerze 
z Chełmca -spędzają wakacje w stolicy. W zimowi­
sku Warszawiaków uczestniczyła również grupka 
hareerek ze Zbiorczej Szkoły Gminnej w. Chełmcu. 

W organizację zim<,>wego . wypoczynku zaangażo­
wane było Wiele osób. Nauczyciele poświęcili swój 
wolny czas, przygotowując program imprez, pro­
wadząc je, a nawet ·pomagając w sporządzeniu po­
siłków. Bezinteresownie pomagało teź wielu rodzi­
ców - Il(l). na półtkolonii zuchowej w Nislkowej ro­
dzice pod przewodnictwem Magdaleny Kumor" przez 
tydzień przygotowywali dwa gorące posiłki dzien­
nie dła dość dużej grupy najmłodszych mieszkań­
ców wsi� Organizatorzy „Zimowego Biwaku" spot­
kali się też . z dużym zrozumieniem i pomocą oo:ga.­
nizacyjną i finansową pracowników Gminnej Spół. 
dzielni w Chełmcu, zakładów pracy i instytucji :1 
terenu gminy. Dzięki nim wszystkim „Zimowy Bi­
wak" stał się piękną, niezapomnianą przygod2',, 

Phm. STANISŁAW;MRZ'YGWD 

W . robocrzej dyskusji poru� w&ystlde 
. )>od,stawowe problemy pr�y og,ndiw i ifost;ancjł 

PZPR. Warto dodać„ że oklr�owe i rejonowe 
spotkania z aktywem i aparatem pairtyjnym 
stały się stałą praktyką działania kierowru.c­
twa wojewódz;kiej or,ganiizacji prurtyjnej. 

• Rejonowe Ośrodlkli Pracy Partyjnej inf<>r"­
muj ą _ o wysoldej aootywności i!rurtaincj;.i. i or"ga­
mizacji partyjnych. Wiele z nich podejmuje cie­
kawe iniicjatywy. Egizekutywa Komitetu Gmin­
nego PZPR w Czarnym Dunajcu, oceniając 
funikcjon.owanie służby zdrowia i �elki spo­
łecznej .na terenie gminy, postanowiła wystą­
pić do Urzędu Wojewódzkiego z wnioskiem. o 
ro�etnie możliwości uruchomienia Domu Spo­
kojln.ej Starości w budynlkru po byłym ośrodku 
zdrowia w Cichem-Miętustwie . W gminie Po­
degrod21ie odbyły się spotkania egzekutywy 
Komitetu Grrnrmego z aktywem oogaruzacji .PM'­
tyjnych i kierocwniitj;wami zaikładów l)l'acy w 
celu podjęcia ws,pól!Ilych drziałafi wY!I1Jiikających 
z u-chwały Egize!lmtywy KW podjętej na wyjaz­
dowym posiedzeniu .. W ZNTK natomiast przed­
staiwiciele . dyrekcjli, . k.omittetu zakładowego 
PZPR i nowych ZJWiązJków zawodowych odby­
wają spotkania z prac()'W1111iJkamd posiczególnych 
od&iał6'w prodtu1ccyjnych. Spotkania te � 
&ię okazją do pirzed�ania pr,oblemów 

POS7llblje się też dozorców budynk6w mie­
Sl'/Jkamyoh - na pół etatu p-aca w goddnach 
- od piątej do �ewiątej rano), za wynacm­
dzeni.em - około o2lterech tysd� :rlotyda, lab
na cały etat - od dziewięciu do dziesi� tr­

sięą złotych. Pracown�om przysługuje ,.._ 
mia wyrnOSLąca 30 procent sumy zaa'Obk61r. 

Zatintereoowani mogaa rgłaszać si4 w IBeJ­
-sldm Pll"zed&iębiors� �add Komunal­
nej 1 Mi�owej w Nowym Sącr,..iu, alka 
Bari>addego 10, do Dmalu PracowniczeO,. 

.. / 

Przedsiębiorst\N Budownictwa Wodnep I 
Melioracji Nowym . Sąom za4'rudnt prlłlCOlr­
mk6w niewykwalif:ikowanych do prac melio­
racyjinych l regulacyjnycll na teren.ie NOlłf'eCD 
Sącza, Gorlic, Limanowej, Nowego Targu, Za­
kopanego, Jablonkli, Mszany DoJinet l I>ot)nd. 
Do pracy mogą r.gła&w.ać sd4 miesrr.kając,- w o­
koHc:, prowadzonych robót rolnicy, � a • 
bo1nic7 i- WWJ.yscy, 'lctórzy � dod� a­
robif. Brizedsiębi.orstwo · zapewnia cod� do­
� pracO\WJiilków własny)nl środkami tnn­
sporłu. bądź · � (beq,łatlol$. M­
nieje moiliiwość zdobyda klwalifikacji. Praca w 
systemie akordowym - � • Jd. 
etailu. wynosi od azterech do cmerech t s,GI v­
siąca dotych, m pemy etat - do . dz� 
tysięcy złotych. Ponadto - pracoW!l'ldklom pcą­
sługuje premia w wysodcośd '-O procent zmob­
ków � U(Plra!W1Ild.enia wyrukające s , .)Cairv 
praoowlllika budowilainego" (m. in. pomoc paą 
budowie własnych domów). 

Wszyscy chętni mogą 1.głam.ać się do Ddału 
Kadr Przedsiębiorstwa Budownictwa Wodneco 
ł Melioracj,1 w Nowym Sąc7A1, ulica Kraa.ew­
sik.iego G OI'M w Nowym T81I1g,U - do kienw­
ruka Oddmalu PBWiMel., ulica Lud7Jłlld.eraa M 
lub berz.pośrednio do krierow,nwtw - budów w 
wymienionych .nuejscowościach. 

numzjącyoh załogę oraz pmybliżyl:, robotwkoaa 
założe.aiia i cele org,ain�jii zwią7JkoweJ. Podob-

, o;ym sprawom poświęcono otwarte � 
partyjne w limanowskdm oddziale „MERA­
KF AP"

'-
pa którym omówiono również plan 

społec:zno-ekonomicm.y na rok bieżący. Zakład 
tein od tr�ech lait notuje systemaityCl.ny wzrost 
produkcji i poprawę �ystania crz.asu pra-
cy. - .,.,. 

Wielokrotniie pisaliśm7 klrytyczn.ie na �dl 
lamach o nowosądeokim haindlu. 1 Problemem _ 
tym zajęła się os,taitndo egzeoowtywa Komitetu 
Miejskiiego. Uczestndczący w posdedizeniu kie­
rownicy jednositek handlowych sy�ałirwwali o 
narastającym zjarwi.Slk:u pogarszania się jakośct 
masy towairowej. _R8klamacje u producentów 
kończą się odmową dostasw. Swiadozy bo o sa­
mowoli wie1u zakładów pracy, JrJtórą trzeba 
bez:wrziględ,niie zwalczać. Egzekutywa KM zale­
cila jednostkom handłowym r®Wli�ć funkcjo­
noW'Mllie hadł.u w wolne soboty i w pQ(rl,iedział-

. kii ocarz dos,toooiwać god:zJiny spn:edaży do po­
td'izeb klie1I11tów. Szozególiną uwagę zwrócono na
sprzedaż pieczywa i mleka. · 

• W Korzeninej odbyło się SIP()tlkanie akty,N
PZPR, ZSL i organiiz;acjii m.łod:zd.eżowych z .._ 
kretan:em KC, Waldemarem Swłrgoniem. 

ROMAN KOSTANECKI 



Prof. Stiepan L1uszyn (APN) 

W 65 rocznicę utworzenia ra­
dzieckich sił zbrojnych przypomina­
my j eden z decydujących momentów 
II. wojny światowej : bitwę nad Woł­
gą. Zrodzona w latach wojny do­
mowej (1918-1920) Armia Czerwo­
na obroniła młode państwo robot­
ników i chłopów przed wewnętrzną
kontrrewolucją i obcą interwencją.
W latach Wąjny Ojczyźnian,ej wzię-

, ła na siebie trud _ zatrzymania 
głównych sił hitlerowskich, a na­
stępnie rozgromienia ich. Dziś jest 
to nąwoczesna armia strzegąca po­
koju i nietykalności granic całej 
wspólnoty socjalistycznej. Uczcili­
śmy rocznicę jej powstania wieloma 
imprezami w całym regionie. Akade­
mia wojewódzka odbyła się w Do­
mu żołnierza. Wręczono odznaczenia 
byłym żołnierzom Armii Radzieckiej,
uczestn:i:kom obrony Stalingradu i 
Leningradu. Uroczystość przygoto­
waną przez zarządy wojewódzkie
TPPR i ZBoWiD- uświetniły orkie­
stra Karpackiej Brygady WOP oraz 
dziecięcy zespół pieśni . i tańca 
,,Swierszcze„ z Tylicza.

Wspomnienia prof. Ljuszyna, u_ 
ązestnika wojny, która zakończyła 
się berlińskim zwycięstwem w ma­
ju 1945 roku, niech będą skromnym 
przyczynkiem do hołdu, jaki się 
słusznie należy sławnej Czerwonej 
Armii. 

2 lutego 1943 róku przebrzmiał o­
statni wystrzał pod Stalingradem.· 
Bitwa trwająĆa ponad sześć mie­

ięcy zakończyła ·się _pełnym sukcesem 
Armii Radzieckiej i rozbiciem 330-ty-
ięcznego ugrupowania wojsk faszy­
towskich. Takiej klęski historia Nie­

miec dotąd nie znała. Plany dowódz-

twa faszystowskiego, zakładające roz­
gromienie ZSRR, runęły tak samo jaik 
w 1941 pod Moskwą. Jednym z czyn­
ników, które legły u podstaw sukce­
sów Armii Radzieckiej, była wielkość 
ducha radzieckich żołn'ierzy i dowód­
ców. przejawiająca się w niesłychanym 
masowym bohaterśtwi,e. Otó niektóre 
przykłady ilustrujące postawę żołnier.za 
radzieckiego w tej bitwie. 

Żołnierz 2 kompanii 883 pułku 193 
dywizji strzeleckiej, Michaił . Panikacha, 
podczas ciężkiej bitwy wykorzystał ca­
łą amunic'ję w chwili, kiedy do jego 
stanowiska zaczęły się zbliżać czołgi 
wroga. Kiedy wsj;ał, aby rzucić butelkę 
z substan�ją zapalającą w kierunku 
czołgu, kula rozbiła uniesioną nad gło­
wą butelkę i wówczas ogarnięty pło­
mieniem Panikacha r�ucił się z dfugą 
butelką na zbliżający się czołg, któ­
ry w następstwie tego czynu zapalił się 
i wybuchnął. 

Telegrafista 284 dywizji strzelców, 
Matwiej Putiłow, pracując przy połą­
czeniu przerwanych przewodów z-ostał 
śmiertelnie ranny tracąc obie dłonie 
w . wyniku wybuchu miny. Zdążył jed­
nak, posługując się zębami, połączyć 
końce przerwanego przewodu. Kiedy 
koledzy znaleźli go mar wego, linia te­
legraficzna znów działała. , / 

J 38 dywizja pułkownika Ludnik.owa 
zajmowała skrawek ziemi pomiędzy 
dwoma zakładami w północnej części 
Stalingradu. _Miejsce to znajdowało się 
pod nieustannym obstrzałem artyler j_ 
skim nieprzyjaciela, było również o­
})iektem , nalotów bombowych. Stano­
wisko . dowodzenia .dywizji znajdowało 
się w odległości 140 m od linii obrony. 
Zachowała się rozmowa telefoniczna 
pomiędzy szefem sztabu 62 armii gen. 
Kryłowem i pułkownikiem Ludniko­
wem. 

Zgodnie z zapowiedzią publikujemy fragmenty kolejnych wy­
powiedżi złożonych do protokołu Wojewódzkiej Konferencji Par­
tyjnej. 

Płk. JERZY GRODECKI 

llomendant wojew6dzki MO 

W ciągu półtora roku przeżyliśmy 
wspólnie wydarzenia ogromnej wagi. 
Atak sił wrogich s cjalizmowi, próba 
demontażu struktu państwowych, 
przygotowania do krwawej wojny ąo­
mowej, historyczna decyzja Wojsko­
wej Rady Ocalenia Narodowego odda­
lająca widmo konfrontacji i stopniowo 
przywracająca stabilizację życia społe­
czno-politycznego, aktywność Partii 
1 stronnictw politycznych, reformator­
ska działalność · Sejmu, skupianie się 
patriotycznych sił we froncie · odrodze­
nia, wreszcie - wieńcząca te wysiłki 
- decyzja o zawieszeniu stanu woje­
nnego. Przypom�my � wydarzenia 
nie po to, by j ątrzyć nie zagojone ra­
ny. Sięgamy � pamięcią, wstecz jedynie 
dlatego; -teby wyciągnąć "Wllioski 
przeszłości. żeby nie powtórzy� tych 
samych błędów. Nie brakowało prze-
ież - również w naszych szeregach 

- takich, którzy pytali :  gdzie ,ą te ai-
11 antysocjalistyczne? Nie zauważali 
oni frontalnych, niewybrednych ata­
ków na Partię, wojsko, milicję f słu­
tbę bezpieczeńs�. Nie chcieli do­
strzec, że mamy do czynienia z zorga­
nizowanym, wspieranym także z za-

·anicy, wrogiem politycmyrn. I te
jest pierwszy wniosek z niedawnej 

przeszłości:  że przeciwnika lekceważy� 
nie należy. 

Można powiedzieć, że w tych wyda­
rzeniach ·wielu przeszło chrzest bojo­
wy. Niektórzy nie wytrzymali psychi­
cznego naporu, .inni mizdrzyli się do 
przeciwnik.a, ale większość wyszła z 
opresji wzmocniona, zahartowana. 
Drugi wniosek jest zatem taki, że nie 
warto liczyć na wsparcie czy choćby · 
zrozumienie u wroga ideologicznego. Z 
wrogiem -nawet nielicznym, nie ma­
jącym szerszej bazy społecznej - ·pro­
wadzić trzeba nadal zdecydowaną wal­
kę. Podobnie jak z tymi odstępstwa­
mi od socjali�mu, które wywołują słu­
szny sprzeciw klasy. robotniczej. 

SpQtykamy się jeszc� z wieloma nie­
prawidłościami .w zakładach pracy, in­
stytucjach i- urzędach. Nie liczenie się 
z załogą, sobiepaństwo, znieczulica, 
skrupulatnie wykorzystywane są przez 
elementy kontrrewolucyjne usiłujące 
organizować opozycyjne itru tury 
podziemne. Takie dzfałania zaliczyć 
musimy do ntypartyjnych i antypań­
stwowych, a winnych pociągać do od­
powiedzialności. Notujemy też przy­
padłci · (chociaż nieliczne) zastraszania 
aktywu partyjnego i nowych działa­
czy związkowych. Otrzymują oni po­
gróżki telefoniczne. nazwiska ich umie­
szczaoo są w ulotkach c_zy innych wy­
dawnictwach nielegalnych, nazywa się 
ich kolaborantami i nawołuje do bój.., . 
kotowania ich w środowisku. Każdy 
taki akt musi spotykać się z odporem. 
My tym ludziom, . którzy aktywnie 
i zdecydowanie działają na ecz sta­
bilizacji życia w naszym kraju, mu­
simy pomóc i zapewnić ochronę. W 

·m. woj&wództwie noo pełną �� 

. Kryłow! Gdzie znaji1u · si, wa z
punkt dowodzenia? 

Ludnikow: Na linii obrony. Przeciw­
mk dosłownie zarzuca nas granatami. 

Kryłow: Co postanowiliście? 
Ludnikow: Będziemy walczyć, nie do­

puścimy r-riemców do Wołgi. 
Kryłow: Przenieście stanowisko do­

wodzenia dalej od linii obrO'nnej . .  
-Ludnikow: Melduję, · że jest to nie­

możliwe. Punkt dowodzenia powinien 
być tam) gdzie walczy żołnierz . .• 

14 listopada dywizja Ludnikowa wy­
czerpała zapasy żywności . i aml.Jnicji. 
Skończyły się środki opatrunkowe. a 
rannych ciągle przybywało i nie było 
możliwości przeprawienia ich na dru- · 
gi brzeg rzeki. Wydawało się, że nie 
ma żadnych możliwości przetrzymania 
tych trµdności, a jednak przetrzymali. 
- Kiedy Wołga zamarzła - wspomina
P. Sagackij - zostaliśmy skierowani
'11,a drugi brzeg na wypoczynek i prze­
grupowanie. Po drodze spotkaliśmy o._ 
ficera, który point o·rmowal nas o za­
jęciu przez faszystów wydziału pieców 
martenowskich huty „Krasnyj Oktiabr'' 
i zapytał, kto mógłby dobrowolnie zo­
stać z nim i pomóc obrońcom zakla„ 
du. Zostali wszyscy. 

Sześć miesięcy walczył pod , Stalin­
gradem Iwan Modekin. Był kilR:akrot­
n� ranny, ale ciągle powracał do wal­
ki. Opowiada o ·  tym, jak razem z gru­
pą żołnierzy wzięli do niewoli 260 nie-
mieckich żołnierzy i oficerów wraz z 
generałem. 27 miesięcy po zakończeniu 
ąitwy Modekin wkroczył do Berlina. 
Był wśród tych, którzy pozostawili na­
pis na kolumnie Reichstag.u: Przyszli­
śmy tu ze Stalingradu! 

Bitwa Stalingradzka dała Ojczyźnie 
tysiące bohaterów. Czyny ich urosły 

· do rangi symbolu chwały żołnierskiej.
Wielu uzyskało odznaczenia, ponad 700
tys. uczestników bitwy otrzymało me­
dal „Za · obronę Stlingradu". W uzna­
niu ich zasług na kurhanie Mamaja 
wzniesiono monumentalny pomnik. W 
tnuzeum znajduje się również pismo 
prezydenta USA, Roosvelta, w którym 
czytamy m. in. :  ,,W imieniu narodu
USA pragnę uczcić� · Obrońców miasta,
których odwaga, poświęcenie i' siła d-u­

cha będą 9ta1towtć przykład dla wszy­
stkich wolnych -ludz-i. Ich wielkie zwy.
ci(lstwo powstrzymało najeźdźców i sta­
nowiło punkt zwrotny w wojnie państw
1ojuszniczych z silami_ agresji".

W
Kom�tecie Miej kJ.im PZPR . w 
Sz.oz.aW1nicy powołany zo,stał
ze.sipół do spraiw Dzi�ł,acizy 

Ruchu Rdbotniiazego. Poniewa\i: o­
beicnie zio1Sltał p0S1Ze1'1Z0111y krrąg o,sób 
objętych świadczeniami z tyrtutu 
s.1Jcze.gólny,ch: zaiSług o gl!'Oi!lO działa­
czy rudhu rol}jotniczeigo z oik11· su za­

wierającego się między 30 cze;rwca 
1946 r. a 15 g,ruidtnia 1948 t., ozyli 
dniem zjedinoozeruia ·Partii - pier­
W1S1Zyim za,daa:i.iem zespoJiu będzie 
s·I)O'rzą·d�i.e wytkairu działaic1Zy, któ­
i,zy WiS,tąipill.i do Pa,T1bii przed zjed­
noc12eniem. Zespół p;ri.zeprowaidzi 
ta!kże ro1zezrnanie, w jalki.im sito,pniu  
te  01S10lby uic,ze.s,tn1iC1Zyly w d:zi.ałalirio­
ści na rizec·z Parltti i kll'aj,u, oo'J)O:ma 

LIST 

ZE 

SZCZAWNICY 

się z ,  drzliisiej1s12.ymi waruirukami idh 
życia oraz za1Sotanowi nad możliwoś­
cią włąc.zell1lia iclh do pracy pairtyj­
nej, uoze,stnicliwa w s;poitkaniaoo 
omga111Lwiwany,c1h .pm.ez KiM i spoitika­
niaoh z. młooziieżą. 

Zespół będzie od!Wliooml oh01·ycih 
dlzfał.a1c1zy w icll domaoh, kontalkto­
wał się z drzialaozamł pirizebyiw,ają­
cymi na leozeniil\l i w miarę poitmze-­
by i mo�ilwoścd będtz.ie im udzie[ać 
pomocy. W razj� polbr.�iby wysitą:pi 
o Ul7.ltlan,ie szozególnydh za,sług w ru­
chu robotniczym, a także o przy­
ZJ11.aiń.ie renty sipecdallnej luib odlZ'Ila­

cz.enia, będzie srożyć :p0m0eą w u�
zyisikalilliiu s,'kiier01Waa:iia na Iec-zenti ·
sanawyijne �.

Ze� ktier„ują Kazimierz - Bą ­
czkowski, Józef Ja.ma i Jó-zef Wlt­
komld. 

( "t.) 

malizacją trze� jeszcze solidnie po- na angażowanie młodzieży (a nawet 
pracować. Choć mamy prawo jedno- dzieci) w działalność antypaństwową. 
znacznie stwierdzić, że w skali całego Można mieć także pretensję do tych 
kraju należy ono .do spokojniejszych. rodziców, którzy swą dwulicowością. 
Nie było tu poważnych zbiorowych na- demoralizowali własne dzieci. 
ruszeń porządku publicznego. Wśród ( ... ) Sprawą dla- obywateli najwa-
przestępstw kryminalnych takich jak żniejszą jest spokój. Chcą bezpiecznie 
zabójstwa, rozboje i wymuszenia roz- przejść ulicą, pragną, by ich mierue 
bójnicze, bójki i pobicia, włamania do nie było naruszane. Nie zawsze jeszcze 
obiektów społecznych i prywatnych tak jest. Z wdzięcznością przyjmujemy 
oraz · zabór mienia społecznego i wnikliwie badamy krytyczne uwagi, 
współczynnik przestępstw na 100 tys. gdyż naszym zadaniem jest i będzie 
mieszkańców wyraźnie odbiega u nas doskonalenie metod pracy, egzekwo-
na korzyść od średniej krajowej. wanie od każdego funkcjonariusza 

w związku z zorganizowaną wrogą rzetelnego wykonywania obowiązków
działalnością przeprowadzono u nas służbowych, przestrzeganie praworząd-
10 postępowań przygotowawczych, w ności ludowej i udzjelanie pomocy 
wyniku których aresztowano 29 osób. obywatelowi, jeżeli jej potrzebuje. 

Nie ma i nie będzie tolerancji dla W 52 przypadkach wykorzystywano funkcjonariusza, który swym zacho-miejsce kultu religijnego dla wrogich waniem podrywa autorytet naszym or-
wystąpień politycznych. Ujawniono 561 ganom, a tym samym Partii i władzy 
faktów wrogiej propagandy: jak ulot- ludowej. Chcemy odbudować nasz 
ki, kolportaż materiałów bezdeblto- autorytet rzetelną służbą. Nie__ będzie­wych i wrogie napisy. Zlokalizowano my pobłażliwi wobec kryminalistów, 
dwa nielegalne punkty poligraficzne. przestępców gospodarczych, chuliga-
Spośród 1 1 1  internowanych (w okresie nów i wrogów politycznych. Bez zem-
całego stanu wojennego) 1 1 złożyło sty i odwetu, a e stanowczo chronić 
akces na wyjazd za granicę (jeden będziemy . ład i spokój. Kto zbłądził, 
ostatnio wycofał swój wniosek, zaś podamy m_u rękę gdyż „wrogiem _może 
trzech nie otrzymało wiz, gdyż zagra- być , jedynie ten, kto chce nim być", 
niczni mocodawcy wolą mieć ich wi- jak to określlł w · dnym ze swych 
docznie w kraju}. Wykryto 21 grup wystąpień I se etarz KC, gen,eral ar• 
nielegalnych, w ·  tym 15 mlodzieżo- mii w. Jaruzelski. 
wych, wobec których stosowano głó- _ Mamy nadzieję, że rozszerzać się bę-
wnie działalność profilaktyczną, o dzie w woj. nowosądeckim front słu-
czym najlepiej świadczy 6866 rozmów żący stabilizacji dyscypliny społecznej 
ostrzegawczych. praz porządku i · bezpieczeństwa publi-

Czas chaosu i anarchii uczynił naj- cznego, że aktywnie włączą się w re„ 
większe spustoszenia w �ysłach lu- alizację tego programu organizacje 
dzi młodych. W nielegalnycl'\ grupach spolec·z.ne i instytucje, zaś komitet.Y 
młodzieżowych byli też synowie i cór- partyjne i kierownictwo administracji 

i członków Partii. iest to bolesne państwowej konsekwentnie rozliczać 
i obciążające. Można mieć wiele pre- będą jego realizację.  Funkcjonariusze 
tensji do niektórych nauczycieli, któ- MO i Służby Bezpieczeństwa liczą na 
rzy do czasu wprowadzenia stanu wo- wsparcie tych wszystkich, którym za-
jennego byli inspiratorami strajków ży na szybkim przezwyciężeniu kry-
uczniów i studentów, a po wprowa- zysu i osiągnifi iu porozumienia o-. tai,u wojenneg-0 · · g.ował,i � 



C 
.zyan wła ;·diWti.e j,e·l-lit patrioty 
CZJUY r,u,cih od!J.·oid1zenia na1rodo­
wego? Wielu uważa g.o • 

kontynuaioję da•Wille,go Fa.·()l.n,tu Jed­
ności Narodu. a w·ęc1 o.rganizaoję 
fasadlQ!Wą, mają,cą symboli1z.owae 
rzekomą jed1110JŚĆ poJlirty�nJO-mo11:ał­
ną po1Slkdegio spolłeozeńs twa, poiw-0-
łainą .prze.z władiz.e dła ooł6w deiko­
ra:cyjnY1clh, P1izesłanlki po!W1Sia1t1ia 
PRON-u są i1I11t1e. . arna idea za:.o­
dlżila Slię z ilnicjatYf\Vy liudzd !ida­
ry.zująicycll się z rofbotniczym pro­
testem · z S'i€!flPilia .1980 r.. w pełnu 
ro2Allmiejąiey1oh · doiceri:iającyclh ko­
nieozno,ść pir.zemiain pOiliity,c11.lUych i 
gos1poidairozo....gpo,łe,c:z.n:yoh w na:sizym 
ki.raju. Ale ludlzi, s,tojących jedno­
cześinde na gmwncie zadho:wania ust­
roju soc.jia.listycmego, do,s,to,sowane­
go jed1t1aik do wmyisł0two.'c1i i clha­
.raikteru Po[aikórw, a więc zdemo­
kratytzoiwainego w swycJh ilt'l!s-tytu-
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ww.. Je.st Ztre&a.tą - c,o �aie & 
po�eśk - Iill-Ch niad w pNli 
otwall'1ty, ,ięc i za:biięg ooló.w mo­
że ułec da1l1$Jzemu �izeriz.eruu. Do 
plea-o KOłllgire�. ·tóry ma się odbyt 
. w maju, za:jrnie słię icih uści&en.ie-m. 

N1iezaieiimiie jednak od strony ide­
ol-01giazm.e:j - PRON jest z samej 
swej i:sfoity ru,c/heim ogóllnospiołecz­
nym, a ·wiięc odidoonym. A ja!ko ta­
kli musi sobie staiwiać zadand.a bez­
poś;redniie, 2JWiąizaine z · pomocą 
skirzjrwdzonyun, tępdeniem b.iiurolkira­
tyoZlilej be.zmy·śilnośici, pobiudizaniem 
i popie.racUti m oordo�ll'lyicih inicjatyw 
eo aiktywnieis,z)"Clh jedino•..;,t,e1k w róż­
nych diziedziLrmiclh. SIP()iro o tytm mó­
wiono na sipoitikaintu i podlkiI.'eślano_. 
że właśnie ta praktyoma dziiafał­
ność może mieć is,totny VV!PłYlW na

ocenę ruicihu. W dy·s1kiusj i  poddano 
kiry,ty,ce [)['OitolJrołalI'IIly Cihall'alldell' 
wfoilu wytp()'VV1i drzu pr:a,sowycll, ogra­
niczających się do relacji z zebrań a 
pomijających konkretne wyniki 
pracy. Zaipol\\niedziano talkiże koinlkuirs 
z rnag1roldarrni dla ,.... po 2JC1Zegół1r1ych 
c,g,nirw PRO i dlla aiutoQ'ÓIW pubłi­
kaicj!i oraz 01dlrębny konk-UJI'ls na pa­
mięmi!l5:i. W s:po1mnial!lo o iwzygoto­
wa1r1i.adh . do UJUWOO'\Zenia niebawem 
wł,a, nego ty1goidini.Jkia P,RO . o oha­
r·alkitoeriże i.lnforrmacyjeym i .pu!b[icy­
s, y,czino-.dy'Sl�u yjnym. 

• ojaich, l iozącego si z. oipiin,ią spoił -
creńs,twa.

S.po·tkanie d.z.i.ałiacz.y terenoiwyclh
i reda1kitOi1.'Ó cza.sopi:sm Z .prof eso-
rem R M RZE HOW-
S KIM, setklretaw.em goneiralnym 
Ty1mc.zasowej - Rad · Krajowej 
PRON. zoirg !11 1Jrowat1 . b .zpo.ś:re.dirli 
po posiediwniu R· dy n icj1ującym 
ogólinonall' dową dy,s'k, �ję nad pro­
gramem i zasadami sfat-uitowymi 
PRON - miał na l1u ,per yzo­
wanie założeń r:ucih.u u:sta•leaje kje­
runlków d1ziałafI1Jia 

J es - 1.0 , więc ruc<h otwa,flty dJ 
k,aiżdego, kto aikicep1tu:je kociec,wo-

• wyin iikaj-ą1ce z na1S1Zego p,o})o1żenia, ,
i to niezałe'inie od te,go, ozy aikcep- · 
tuie je z pr,zelkooania, ozy z raz­
sąd,kiu. Ta masorwo,ść ' i rÓ7.Jl1JOrrOdlność 
uczestnictwa w ruohu ma mu za­
peWlllić mołl:ilwio,ść repreze.ruto,wania . 
w sposób zorga111.too,wany oip:iinii p.u­
bIL0ZJI1ej, takżt w s,praJWacJh ko1ntro-

ersy jnyoh. J ednocześnri.e jednak w 
załotŻen1iaoh 1'Uohiu leży r · ,preizento­
wan ie wobec społeczeńs,tiwa powsfkiiej 
racji stainu, a więc niejaJko poiśred­
n,iozenie w d.1alogiu, · w u2iga<lin.ianiu 
postaw. Punkt m wyj ' cia byłaby tu -
chęć wSipierania procesów odrodz nia 
socjalizmu w Po] ce w o:parciu o na­
rodowe doś.wia rczenia. ·załoiż nie 
godne UJ:mania. a,l w r aohzacj:1 n ie-

. ła1twe. 
W,,szyst o to - rrec,z p;roist 

w,V'mag.a zaufania jak najwięk,szej 
części s po le·cze1'i.;1:::tiwa . Uzy,s:kan:i,u 
go zaufania ma :łużyć z.a.rów.n 
otwarit-0ść w myśleniu jalko. po· sta­
wa samego ruc!hiu, j,a,k i S1pr,a1Worwa-

( ńa t)lrzy udiziaa s:połec,zeńlstwa kon-

o R E A L I Z M 
Kiedyś wzbudza mocje, dz.iś je-st 

epizodem his•torii p,owojennej kultury 
polskiej. Przez. wiele at pomija.ny mh- · _ 
ćz.eniem, wstydliwie chowany, obecnie 
powra:ca ja.ko warta przypomnienia 
karta z przeszłości. ,,Socreaiizm 1949 
-1 955" - to tytuł monograficznej
wystawy otwartej w sądeckiej Galeri i 
BWA. Nowy Sącz j st ostatnim z 
miast,· do którego trafił,a objazdowa, 
zorganizowana przez BWA w Fiole 
ekspozycja, której cel m jest wyma­
zainie „białej plamy'', Jaiką ostatnio 
był socrealizm jak-0 ki runek w sziu-

polskiej. 
Dz.i iej.s-zego widza, m<>,gą r.az.ić 

JOZ GA 

KORZ'Ę:NNA 

zbytnia cza,sem do owność prz dsta­
wianych treśd, ui;ytkowy, polilycm 
wydźwięk niektórych prac, k,Otlorowa, 
petn o.ptymiz,mu rzeczywistość, jaką 
malowali ówcześ:r:ii twórcy, jednak wy­
starczy sobie uświadomić atmosferę 
,taimtych cz.asów - by stało się to zro­
zumiale. Okres odbudowy i rozbudowy 
kraj u, zafascynowanie techniką. która 
pozwoliła Polsce przeskoczyć bariery 
za.cofania przemysłowego i połeczne­
go, przezwyciężyć ,wojenne zniszczenia 
i budować nowe społeczeństwo - dał 
sz.tu:kę towail'zy,szącą tyim złożonym 
procesom . . 

Dotyi!zy t.o iwła z.cza plakatu · i fo-

wyższe od innych porównajmy 
choćby Nowotarskie i Korzenną, Gry­
bów i Bobową). Te dysproporcje mu­
szą być jak naj zybciej wyrównane. 

Zgłaszam kilka wniosków, któ.rycb 
real izacja jest - moim , zdaniem -
niezbędna dla podniesi nia poziomu 
naszej gospodarki rolnej. 

Do władz. centralnych &dr suję na­
stępujące propozycje: 

Wydaje mi się, że war o zastosować 
pewne preferencje np. specjalne ulgi 
podatkowe, wobec tych Gminnych 
Spółdzielni, które podejmują budowę 
niezbędnej bazy magazynowej, zwta­
szcza, dla magazynowania wapna na­
woz'owego. Bez tego ni osiągniemy 

Sprawą rodzącą najwięcej rozgory­
czenia na terenie Korzennej jest odsa-

. \ wanie z pięciolatki na pięciolatkę bu­
dowy gmtnnej szkoły zbiorczej. Obe­
cnie · z konieczności wynajmuje się dla 
szkoły pomieszczenia w budynkach -
ruderach opuszczonych przez rolni­
ków, którzy wybudowali sobie domy. 
Wprowadzenie do planu budowy tej 
szkoły jest najpilniejszą potrzebą gmi­
�Y Korzenna. 

postępu wapnowaniu gleb. 
Podobne preferencje, np. specjalne 

ulgi podatkowe lub zawi  szenie na co 
najmniej kilka lat wpłat na fundusz 

· amortyzacyjny - wprowadzić wobec
SKR-ów . dokonujących zakupów ma­
szyn do sprzętu kukurydzy na zielon-

i na ziarna. Bez tego SKR-y takie­
go �ptzętu nie zakupią bojąc się, że 
go nie wykorzystają, natomiast rolni­
cy nie decyduj się na zwiększenie 
areałów pod kukurydzę, gdyz nie ma­
ją . specjalistycznego sprzętu. I tak ko­
ło się zamyka, a wartościowej paszy 
ak brakowało, tak brakuje. 

ecyzje dotyczące cen muszą być le­
picJ niż dotychczas przemyślane, I aby 

i pociągały za sobą spadku priodu­
kcji ; konieczne je t też zachowanie 
właściwyc1ł relacji cen skupu płodów 
rolnych i produktów zwierzęcych. 
- ?od adresem władz wojewódzki h
mam następujące sugestie:

'":'rzeba zrewidować dotychczasowy 
ystem przydziałów ciągników i ma- , 

szyn rolniczych tak, aby głównymi 
kryteriami przydziału były: obecne na­
sycenie tymi maszynami na 100 ha uży­
tków roln 1ch i wielkość produkcji 
sprzedanej z 1 ha (mamy dziś w wo­
·ewództwie tereny, których nasycenie
maszynami rolniczymi je t z.nac n·

LIMANOWA 
Niedomagania. na które cierpi kul­

tura w naszym województwie, biorą 
się według mnie -- działacza kul tury 
od dwudziestu lat, a przed 9 lat zawo­
dowego organizatora życia kulturalne-

. go - z braku prawdziwego społeczne­
go przekonania_ o wielkim jej znacze­
niu dla procesu ogólnonarodowego 
rozwoju. Oficjalnie jest wszystl o w 
porządku, ale w praktyce - źle. Prze­
de wszystkim o swoich zadaniac� w 
procesie up wszechniahia kultury za­
pomniało wielu · dyrektorów socjałisty­
cznych przedsiębiorstw. Tłumaczą się 
·kryzvem, reformą, niechęcią samorzą­
dów do wydatków na kulturę itp. Cie-
szyć może fakt, że po oki'resie apatii
i obojętności, a czasem dezorientacji
- w roku 1 982 pracownicy placówek
rozp�wszechniania kultury . prowacłzili
działalność żywszą, bogatszą i -owo­
cniejszą niż w · latach siedemdziesją­
tych - okresie pozornej prosper·ty.
Ale jakim kosztem? Podam tylko dwa
przykłady: w Wojewódzkim Ośrodku 
Kultury fundusz płac jest mniejszy o
700 tysięcy niż w roku ubiegłym. · Mia­
sto i gmina Mszana Dolna, gdzie o. ta­
t io na tąpił znaczny roz.wó · działał-

brola dr.ia�oś,cii władz terenie. 
Jak wiadomo, biraik skiuteam.yrch 
meohand12Jmów kolilltroili s,poiłeoz.nej
nad władzą - w c.z.ym wyll."ari.a się 
praiktyie.zinie udział . S1P<>łe1czeńis.t1Wa
we władzy - Ie-żiał u m-ódeł kołej­
.nydh naistzych kirytZyisów. Zbudowa­
nie sy,s,temu taikiej korutmold · pa:;wz 
PRON stałolby s1i,ę rurizoozyiwthstnie­
ni•em dą:żeń aik!tyw:nej częśoi Si.PO'łe­
ozeńs,twa. 

Ruah r-ollwiinął s<i w wyn iikiu po­
głębia ją,cy,C\h ię podiZiałów w SfPO­
lec,zeń:S1twie pó'lsk:iJtn, uniemoiż.Iirwia­
jącyoh wyjście z gnębiącego kiraj 
załailli.alfllia go,spo a,rczego, kitórego 
pr.zełarrnan,ie WYmaga res,polenia sii.ł
V{ładzy i całego s,połeozefrs,twa. I<leą 
p!'lzewodnią jest więc p!I'Ow,ad:zenie
dys1kiusji w k.i.:H(Ju płaisi:z.c:zymac{h -
prrede ws:zy_:;1Jki1i:n w opałl'ciiu nie o
o . co dzieli, al co łą ·zy. Ma on ,do.: 
prowadzić do dii Qo,gu między rói­
n.vmi &rodowkkaimi i między rómy­
mi gil'up.arni spo1eoznyimi a władzą .

Ty le refl€1 : .ii n temat zafożeń
· id olo,gi,�ZJ11ych r•Ltdhu. Ua. na lctó­
ryim wytrósl, c [ów. j.a'ki.e soibie s.ta-

ogra.fti, kiór na gorąco dokum ntu­
ją swój czas. Festiwale światowe mŁo­
dzieży, wystawy plastyki, f�tiwąle fil­
mowe, plaka{y reklamujące znane i 
dziś dmeJa filmowe, jak „Pokolenie" 

.ndrzeja Wajdy, czy ,,Ziemia drży" 
Luchino Viscont · o, zaw.9dy i turnie­
je spt)rtowe - to. za:pis życia „od­
, więtne�o" . lat pięćdziesiątych. Foto­
grafia ukazuje oo.dzienność - ludzd 
przy pracy i v, czasie od,poczy.nl u, 
wielkie budowy i · stocz.nie. 

'Wiele ( aktualnych tr śc1 z.a.chowało . 
się w artykułach prasowych z tamtyc 
lart. Oderwanie kryiyiki a:rtysrtycmej 
d żyda, słaiba znajomość p·roblernów 

ŚJ1odowisk twórczych, niewłaściwe po­
dejście związków artystycznych do 
sprn·w edu:kacj.i kulturalnej odbiorców 
(or.ganiz.owanie przypadkowych wy ... 
staw, brak kontaktu twórców z od-

no�ci, otrzymało „aż'' ... '-1 etat (czyli 
znow dyrektor Miejsko-Gminnegó 
Ośrodka Kultury będzie · dnocześnie 

· ,,do miotły i skrzypiec"). Pros7ę mi
wskazać drugą· dziedżinę„ gdzie . czło­
wiek odpowiadający za działalność w
regionie liczącym okólo 20 tysięcy mie­
szkańców i obarczon·y odpowiedzialno­
ścią wymagającą stanowiska dyre!{tora
- ńiusi trwonić czas. i siły na takie
czynności, jak noszenie aparatu,ry na­
głośniającej, budowę dekoracji, drep­
tanie za kilkoma żarówkami i kostka­
mi mydła? Pamiętajmy jednocześnie, 
że średnia płaca pracowników upo-

i wszechniania kultury jest najniższa 
spośród wszystkich grup pracownF
czych. Szalejące ceny, konieczność opła­
cania każdej najdrobniejszej usługi do--
bijają nasze placówki.

Sytuację_ tę można prz.ynajmniej .czę­
ściowo poprawić bez wyczekiwania na 
poprawę sytuacji ogólnokrajowe,j 
i wzrost środków finansowych dla po­
trzeb kultury w budżecie państwa. 
Trzeba tylko, aby organizacje partyj­
t e  zakładów pracy, samorządy robo­
tnicze i kierownictwa zakładów mą­
drzej wydatkowały środki, które prze·­
znaczają na kulturę. Niekoniecznie mu­
szą one wzbogacać kasy przedsię­
biors w , rozrywkowych, nierzadko ofe­
rujących rozrywkę podejrzanej warto­
ści. Część tych funduszów mogłaby 
wpłynąć na konto Wojewqdzkiego Fun­
duszu Rozwoju Kultury i posłużyć dla 
kształcenia artystycznego dzieci i mło-

. dzieży, na dofinansowanie wartościo­
wych imprez kulturalnych czy muzy­
cznych, na wzbogacenie �rogramu na­
szych placówek muzealnych · czy wy­
stawienniczych. 

W referacie Egzekutywy KW na ko -
ferencję sprawozdawczą znalazły się 
ujemne oceny stopnia powszechności 
działania placówek kulturalnych i spo­
rtowo-turystycznych na rzecz . młodzie­
ży, oskarżające wręcz te placówk 
· organizacj o elitaryzm. J t to 1.,a.. 

J. BRZESKI

� NIPRE 

' 

bi rcami) - to tylko ni kitó.re z pro­
blemów sygnalizowanych w kultural­
nej ,prru;je ,lat pięćdziesiątych .i do dz 
n ie rozwiązanych. 

Sens tej interesującej, skł�ają 
do refleksji WYStawy zawarł trafn• 
'eden z. widzów we wpis-ie do Ksdęfjl 
pamiątlrnwej : ,Cokolwiek byśmy po­

wiedzieli � walorach artystycznyc• 
eksponowanych prac - dobrze, Ż4ł 
wystawę zorganizowano. Wszak poka­
zano sztukę, która miała bafiać do 
ludzi prostych -.- i czynita to lepiej 

. niż słowo pisane. Jest tu wyrażony 
szacunek dla pracy, pokazane - choo 
czasem naiwnie - jej piękno, a takŻ9 
- piękno człowieka pracy. Mott
te; wystawy jest Nadzie-ja: Pot-rze
nam je,''. 

{LIQ 

rzut generalni łuszny, cho� przyczy. 
ny tego stanu rzeczy są zróź'nicowane 
- inne w klubach sportowych, gdzi
nastawiorlo się na tworzenie „stajni.
wyścigowych" wychowujących zaWOa
dowców, inne zaś w placówkach kul- ·
tury, gdzje przede wszystkim istnie ·
trudności w znalezieniu form odpo­
wiadających zainteresowaniu większo­
ści młodzieży . ,,modną" rozrywką ma­
sow a jednocześnie wychowujących
estetycznie i kształtujących twórc
uczestnictwo w kulturze. 

Przyczyna niedostatecznego ucze-
stnictwa młodzieży w kulturze, ,,pu­
stych domów kultury" jest głębsza. 
-niż tylko niedomogi pracy ·organiza­
cyjnej tych placówek. Proszę wierzyć.
że źródłem · największych stresów pra­
cowników kultury nie są ani niski• 
place, ani brak należytego prestiżu 
społecznego, ani trudności finansowo­
-kadrowe placówek - lecz brak społe­
cznego odzewu na ich działalność, bra
odbiorców i uczestników ich przed­
sięwzięć.._ W kulturze o wiele dłużej 
czeka się na e.fekty swej pracy, nit 
w zakładzie produkcyjnym. Dlatego 
tak ważne jest konsekwentrte, sto­
pniowe działanie pracowników kultu­
ry i - systematyczne dla nich popar­
cie. Także poparcie finansowe i inwe­
stycyjne! Toteż już dziś cieszymy się 
myślą, że w maju, w o resie Dni 
Kultury, Oświaty, .Książki i Prasy. 
zostanie udostępniony Dom Kultur · 
im. Janka Krasickiego - nowoczesny 
obiekt kulturalny, 'który już częścio 
służy i będzie służył coraz szerzej SJ;H)­
łeczeństwu Limanowej i wojew6d._ 
twa, a w bardzo dużym stopniu ml 
dzieży, będąc trwałym pomnikiem jeJf 
j.deówego przywódcy. 
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Potoczek kontynuując swój cykl- pu­

- blikacji z dziejów ruchu ludowego da­
je ,,Kalendarium historii nowosądeckie­
go ruchu ludowego 19'18-1939". Rów­

- nież Józ�f Bieniek pozosta�e· .w ,c:- n:v 
· swym zamteresowaniom badawczym i 

szkicuje dzieje wojskowego ruchu o­
poru Ziemi Limanowskiej.  Anna Bo :n­
ba J?is�e o opozy�ji anty:sanaeyjne'.i w 
pow1ec1e nowosądeckim w latach 1 928 P

o prz łamaniu przez _wydawcę licz­

. nych trudności ukazał się kolejny,
jut XVII tom „Rocznika Sądec-

kiego'' .z datą 1982. Zasiedziałym miesz­
kańcom Nowosądeckiego kolejne tomy, 
towarzyszą.ce im „od , zawsze" wydają 
1161: już ezymś przyrodzonym, zatem 
swykłym. · Tymczasem kilkudziesięcio­
letnie utrzymywanie się ·tego typu wy- · 
mwnictw nie jest bynajmniej w Pol­
„ zjawiskiem ezęstym. Przew-8żni 

lbłor7 artykułów zwane rocznikam_i, 
finansowane przez różn regionalne 
•ganizacje, żyją niestety efemerycz­
aie - wbrew· szerokim planom edy­
torów. Zaś Rocznik Sądecki wychodzi
Ja:i od roku 1�39, m więc dorobek i
tradycje wcale, wcale. Redaktorem 
wego pierwszego tomu był dr Tadeusz
Miączyński, działający z ramienia Ko­
lDlSJl ulturalno-oświatowej - przy
)liejskiej Bibliotece Nowym Są�zu.
W. 1955 r. obowiąz i edytora wziął na
aieb · powstały . właśnie nowosądecki
Oddział l'olskiego Towarzystw Hi -
torycznego i pełni ·; do dziś, przyspa­
nająe sobie oprócz satysfakcji także

. wielu kłopotów - z finansam� papie­
. rem, miejscową drukarnią, · korektą, 

kolportażem i tak d�lej. Kłopotów nie 
o uniknięcia dla wydawcy niet11awo­

dowego. Dla tego od�ając należną część 
i . wdzięczność społecznikowskiej misji 
i ogromowi pracy włożonej przez dzia­
łaczy PTH w wydanie kolejnych to­
mów, należy zada pytanie: czy mo­
żemy od nich jaiko ludzi pracują-

ych całkowicie społecznie wymagać 
tak wiele? Czy nie lepiej byłoby w 
gestii Zarządu Oddziału zostawić tylko 
redakcję, sprawy druk1,,1 zlecając wy­
dawnictwom profesjonalnym? Bardzo 
dobrze z takiej roli wywiązuje się np.· 
rzeszowska KAW. Oczywiście, wydaw­
ca musi otrzymać dofinansowanie z 
budżetu terenowego, gdyż nie podobna 
wydać bez deficytu pozycję o stosun­
kowo niskim nakładzie, jaki na ogół 
mają publikacje regionalne. Wydaw­
e zawodowy nie dopuściłby też do 
niedbałej ·kor kty „Rocznika" i z pew­
nością nadałby mu ati·akeyjniejszą sza­
tę graficzną. 

Prz�wodniczącym Komitetu Redak­
cyjnego Rocznika jest zasłużony pe­
dagog nowosądecki, dr Kazmierz Za­
jąc, do niedawna prezes Oddziału PTH. 
Do dorobku jego kadencji należy bez 
wątpienia zaliczyć otwarc1e przed 
czterem laty w Nowym Sączu pla­
cówki z obsadą etatową: Stacji Nauko­
wej PTH. Można sądzić, że jej młodzi 
'pracownicy jui w najbliższym wy­
daniu Rocznika opublikują pierwsze 
rezultaty swych badań nad dziejami 

· regionu, ' do czego placówka wstała
powołana.

Porównując zawartość tomu XVII z
poprzednim, XV/XVI, 1974-1977 (w is­
tocie wyszedł w 1979 r.), łatwo zauwa­
tyć 'nowość: terytorialny zakres opra­
cowań. O ile poprzednie tomy, z rzad­
kimi wyjątkami, tra_ktowaly o probie-

fy,lie S7JC17..ególinie .satyMaikej0!1Juiją , 
�dyd; }es-tern jednym z członków za,.. 
ł-Ottydeti tego J>'liarwaxiZys.zenia. 

Zebranie· odlbytJk) się z · in jaltyiwy 
osiedlowego OkON m 4, spórotr­
gainuizaitoa-em był Ośrodelk fuforma-

W jednej 2. sal GOlrllidkiego Cen­
łlNln KUl'.lJtu,ry odbyło s.i,ę iln1.etre6u­
jące zebranie, ikJtóll'e da.ro nc>07Ą/te!k 
działa1ności Robotniczego Stowarzy­
aenfa Twórców Kutlby w Gorli­
cadl. D.la mnie osdbiiście �t łlO o 

, cd.i TecllniciZllllO-Ekonomwm.ej j Po­
lrirtyomej FMWiG ,,Glini!k". Pafbro­
na,tu nad potWtS/tają,cyim. Stowarr:zy­
szeniem podJął się zarząd· zakłado­
wy ZSMP przy „Gliniiku". 

W .zebiralniu .  UCtZestn.im.yild twórcy 
aanatoiizy oraz OtSoby poipierające 
ideę szer:z.enia l'IObolbnimej kiullbUiry. 

matyce ziem wchodzących w obręb 
dawnego powiatu nowosądeckiego w 
jego różnych historycznych odmianach 
- to najnowszy wychodzi szeroko za
dawne opłotki. Czyżby . objaw nowo­
wojewódzkiej integracji, wbrew party­
kularyzmowi? Jest o Gorlickiem, o
Limanowskiem, -0 Nowym Targu (niech
się nie pogniewa Rocznik Podhalań­
ski). Są też trzy opracowania zajmu­
jące się całym województwem nowo­
sądeckim, w tym bardzo ciekawe Mie­
czysława Adamczyka o nieznanych
kartach dziejów zdrojów i lecznictwa
balneologi znego na terenie wojewódz­
twa.

Większość pozycji ma charakter 
przyczynków, co jest pewnym stop-
niu usprawiedliwione cyklicznym cha­
rakterem wydawnictw, które trzeba 
czytywać regularnie, aby dostrzec ich 
wartość. Chociaż... wydaje mi si�, że 
czytelnik-amator 'U:skni raczej do 
syntez, i do pióra najlepiej jednego · 
autora. To chyba nie tylko przywią­
zanie do dawnych zwyczajów. Ale wra­
eajmy d-0 ,Rocznika. 

W treści dominuje tradycyjnie his­
toria, ale są także artykuły z dziedzin 
archeologii, architektury, demografii, 

. antropologii i geografii. Rocznik zwra­
ca się sz rzej do historii nie odległej 
(choć jest i epoka staropolska). Jerzy 

· -1930, Ludwik Dusza o przedwo_ien­
nej działalności Związku Młodzieży
Wiejskiej RP „Wici". w Gorlickiem . a
Czesław Brzoza o osadnictwie na
�emkowszczyźnie po roku 1 945 (szkoda,
ze bez powiatu gorl ickiego.). Wa rto d o­
dać, że projektowano opublik�van� w

Roczniku cyk.lu artykułów na tęmat 
historii ruchu -rebotnkzego, ale zebrało 
się ich tyle, ie ostatecznie zdecydowa­
_no wydać osobnĄ pl,lblikację jako ze­
azyt naukowy Oddziału· PTH „Z dz:e­
j6w ruchu robotniczego w Nowosądec­
kiem", Nowy Sącz 1979. 

W sumie Rocznik Sądecki 1982 moż­
na polecić każdemu . miłośnikowi re­
gionu i „sandecjanów". Bibrąc pod 
uwagę, że naukowe piśmiennictwo re-· 
gionalne nie jest naszą mocną stroną, 
każda nowa pozycja oczekiwana jest 
z niecierpliwością i zaciekawieniem. W · 
jakim stopniu Rocznik te potrzeby 
zaspokoi, zależy od czytelnika. Wczy„ 
tany w historiQgrafię regionu, dostrze­
że jej kontynuację. Biorący rzecz p 
raz pierwszy do ręki, b�zie patrzył za 
szerszą panoramą dzjej6w. ,,Rocznik" 
tej potrzeby n zaspokoi. Ale to ju:t 

_ inna sprawa. 

Zebrani z. aproba� � jęli W!łl-io­
,ek pa.,zewodmozącego. w sprawie 
pr.zystąip,ienia �dl C'J.łonlków 
do PRON. Uwaiam, że je&i to tzraf­
oa decyzja i �)'1Wll..k! �adozy 

W.R. 

totku dy.Slkl\liSji U121Il.a[l0 Ża ce-loiwe 
u!bwoir:zen.ie oddlz.iafu. RSTK Goir-
111Cadl. Będzie to więc jedno z wie­
lu · już o�iw powstałych na te­
renie całego krraju i s,pajających 
kluiliturę rolbo-truiczą jeden łańouch. 
Ma1m nadz.dej,ę, że ogin.:iJwo go!flHclkie · 
prizyozyni się do rOiZIWO·jlu i urrnac­
n iania roboltniierej bwórmOtŚCd i lrui-

- tury.
Polwołano .zam.ąd tymcrz.aooiwy. 

kltórego i:mzewodiniozącym został Jan 
Zieliński, były piraco1W1I1i!k Rarf ine!fili. 
a olbecm.ie przew-odn.ioz.ący golfłldcikde- · 
go oddzii.al'U Stowamzyisizenia Iu-ize­
wiernia KuflJtury Swtieclkiej. 

. o ..,po:gilądaoh ea1ej' grupy załoriyeieł­
skliej. Wa!I"to tru --nadmienić. że pod ­
OZ815 ostatłmiego 

1
Walneg,o Zgrrorma­

dizenia RSTK w W�.z.a,wie p()ldjęto 
iden�yomą uohwalę. Doiwodaii t,o, że 
C2'JłonlkOIWie RS'IUC pragną Dlie tylko 
twoa,zyć d �ać kiuilbutr 
roboitniozą, ale � � 2. całym 
zaain_gćlŻ()IWan.iem- brać udrtkll w ży­
ciu s.połec1mym kraja. 

Lucjan Prack, Rartia związki zawodowe 

AKT E PART ERSTWO · 

' Jllia socjalistycznego państwa, co pozwala stawia� 
im określone wymagania nie tylko fachowe, a.le i 
polityczne. Nie wolno im mieszać się, oczywiście, o 
wewnęt_rzriych spraw związków z.awodowych, a:e 
też nie mogą oni stać na uboozu 1 czekać aż ich 
działacze sami poradzą obi .s w:n.y-stkimi trudno-

. :kiami. 

K 
ształtuje się nowy model stosunków między za­
kładowymi or,ganizacjami partyjnymi a tworzą­
cymi się od nowa związkami zawodowymi. 

Yeoretycznie wszystko jest jasne. Powstają związki 
amorządne i niezależhe, należy więc im- sprzyjać, 
me mieszając się do ich spraw wewnętrznych. 

Praktyka j est bardziei złożona. Jedną z tendencji 
trafni-e scharakteryzował pewi n działacz związko­
wy. - Działamy od dłuższego czasu - powiedział 
on - ludzie stale do nas przychodzą ze swoimi
.fl)rawami, ale dwóch liczących się osób jeszcze nie
bt,lo: dy-rektora i sekretarza komitetu. zakładowe­
go PZPR. Wiadomo, że są związkowi życzliwi, ale
obawiają się posądzenia o dyrygowanie. To przecież
�onsens. Wiele spraw wymaga wspólnego omówie­
nia i lepiej, żeby odbywało się to w pokoju. związ­
kowym, niż w gabinetach partyjnego i administra-
ef1jnego kierownictwa.

Nie wszę.dz-ie chęć poszanowania związkowej nie­
zależności przybiera aż tak ·przesadne wymiary, al 
ezęstym zjawiskiem jest utrzymywanie �tuczm.ego 
dystansu. Częstszym niż sy,tuacja odwrotna, kiedy to 
telrtetarze t:zy dyrektorzy sami próbowali tworzyć 
awiązki ?-aWo-dowe. Najlepszy dowód, że w niektó-

·- 6

rych z.a kładach więk_szość członków · partii i dozoru 
technicznego, na którego po tawę be�ośredni 
wpływ mają dyrektorzy, do związików nile! nale�y. 
Na p wno dobrze to świadczy o przestrzegainiu 
ustawowej za ady dobrowolnośc.i członkostwa 
związkowego, · ale w mniej·szym - stopniu - o umi -
jętności prowadzenia pracy politycznej. 

Tworzenie z,viązkó zawodowych jest częścią 
autentycznej walki politycznej o przy złość naszego 
kraju. Doskonale rozumie to przeciwnik polityczny 
i dlatego stosuje bojkot związków, wmawia · 1u­
dziom, że chodzi o powrót do starych, skompromi­
towanych wzorów. Częściowo pod wpływem tego, 
a cz�iowo ze w lędu na własne, złe doświadcze­
nia, wielu pracowników przeżywa rozterki, 2'JWleka . 
z decyzją. W tej sytuacji obo jętna postawa or,gan·i­
zacji partyjnej, pozostawianie związ;kowcom całego 
trudu przekonywani•a ludzi do związków i zwalcza­
nia opozycyjnej propagandy ułatwiałoby robotę 
przeciwnikowi politycznemu, który bez skrupułów 
czyni wszystko, żeby uniemożliwić załogom swobod­
ną decyzję. 

Ofensywie przeci-vv,nika mUS'imy zatem przeciw­
aiaWtiać polityczną aktywność ·nie tylko założycieli 
nowych związków, lecz także jeśli nie przede 
wiSzy,etkim - zjednoczony fronl ich sojus..ników, 
01',ganizacji partyjnych, dyrekcji i dozoru techn�cz­
ne.go. W-spominam o dyrekcjach i dozorze technicz­
nym, g-dyż nie działają one na Księżycu. lecz w · :ist� nr�ieb�wach i 1: unowe-iJrii -

Stanowisko partii tej ap awie jamo określo ne 
zostało na X Plenum KC, w październiku 1982 r: W 
podjętej uchwale mówi si o ro1.str:iygającym zna­
czeniu prawidłowych sto unk6w między partią i 
związkami zawodowymi. Członkowie partii i jej 
instancje uznają i chronią niezależność związków, 
mają obowiązek po.pierać je w wentualnych spo­
rach z administracją, by uzyskać rozwiązania słusz­
ne, korzystne dla klasy robotni-czej i soc jalistyczne­
go państwa. · I co najwa�niejsze - uchwała pod­
kreśla, że we wzajemnych stosunkach partii i związ­
ków nie może być podległości ani nadrzędności .  

Mamy zatem · do czynienia z jednoznacznie sf.or­
ułowaną deklaracją partnerstwa dwóch najważ­

niejszych organizacji klasy · robotniczej. Kierowni­
cza rola partii, jak z tego wnyika, nie. ozmacza do­
minacji nad ruchem zawodowym. 

Uchwała nie pozostawia miejsca na partyjny ne­
utralizm. Zobowiązuje ona instancje i organizacje 
partyjne do tworzenia warunków polityc�ych dla 
rozwoju niezależnego i samorządnego ruchu za .vo­
dowego. Zobowiązuje zatem do działania, a nie cze­
kania. · 

Trafny jest więc wniosek działaeza związkowego, 
� sekretarz partii cży dyrektor zakładu nie . powin­
ni omijać związkowego biura . . Niezależność związ­
ków pole,ga przecież nie na ich omijaniu, len na 
.poszanowaniu ich praw. Będzie ona tym większa, 
im lepsze w unki dla wzrostu liczebności i . i l .: rn­
chu związkowego stwor-zą o-r,ganizacje partyjne i 

1'�ie zakła<lów. 



Nie w�em Oiita.tnio dość dłu­
go J ędr'ka i nie wiedziałem, co się 
z nim dzieje; Niestety, oą,ydwaj nie 
mamy telefonów. Podobno wybu­
dowanie nowej centrali na Par­
dałówce ma przynamniej częściowo 
rozw"iązać tea problem w Zakopa­
nem. Toteż - zakładając poślizgi, 
które prawie r.awsze zdarzają s ię u 
nas przy tego typu inwesty,cjach -
liczymy, że jeszcze przed przefściem 
na emerytury bę,dzie�y mogli per:. 
rouna wiat sobie przez telefon -

ĄNPRzi,szvMArvSKi ..... ----------- tąm 1ię1 dzieje. Zaopatrzeni� 11-w 
powiem: nienajgorize, ale N tłł6.­
my ludzL.! 

WAUłAc:JE 
ZAKOPiA SKiE 

- Prawdziwy-eh tłumów nie �
działeś - udało mi się wtrącić. 
- Cale ferie szkolne akurat prze­
chor-0wa1ieś. A szkoda! Zobaczyłbyś, -
co w tym czasie d:zialo się w Za­
kopanem! 

zapytać o zdrowie. 
A propos· zdrowiał Okazało się, 

ż.e Jędrek eh� na grypę, a przy 
okazj-i poeąnlł cały szereg obser­
waejl 

- Pomt;o. tu ,prawię kolejek
w przvchod,u - zaczął mówić. -
W końcu do kolejek zdążyliśmy się 
przyzwvcza.ić , czv czekamy w 
sklepie, cą • �ychodni lekar­
skiej, to jut naprawdę wszystko je�
dno. Choctaż dziwi mnie ta sytua­
cja, bo pod względem ilości leka­
rz11 · - nie ustępujemy krajom tzw.
wysoko rozwiniętym. Czyżbyśm11 
więcej chorowali? 

- Myślę, że no1.01f $ystem wypła­
cania zasiłków chorobowych spowo­
duje, ii będżiem11 trochę rzadziej
chorował - powiedziałem. - Prze­
stanie nam ,tę to opłacać. 

- . Nfe "' tvm rzecz --- bezcere-

monialnie przerwał mi przyjaciel. -
Ważniejsze jest bardzie; elastyczne 
zorganizowanie pracy przychodni, 
laboratoriów, ambulatoriów itp. A 
przecież z usług tych placówek 10 
Zakopanem korzysta;q też miesz­
kańcy Gminy Tatrzańskiej, dla któ­
rych dojazdy - szczególnie w zi„ 
mie - są dość kłopotliwe. Druga
sprawa, o które; chciałbym opowie­
dzieć, to funkcjonowanie aptek ...

Jędrek zauważył, że usiłuję e<>lł 
wtrącić, a•le swoim zwyczajem nie 
dał mi do,jść do głosu. _Zrezygno­
wałem więc na razie z tych prób. 
Skoro dużo mówi, to najprawdt'){)O­
dobniej jest już zupełnie zdrów 
.więc należało ię tylko cieszyć. 

- Aptek jest w Zakopanem sto­
notoCZo za mało - powiedział ta­
kim tonem, jakby było � odkryc 
na mia,rę prawa Archimedesa. 

Nie bardzo wiedziałem, o oo 

właściwie chodz.i Stwierdzał prze­
cier! fakt, o którym wie na ogół każ­
dy mieszkaniec Zaikopaneg·o, a tak­
że wielu przyjezdnych. Na wsze.Lki 
jednak wypadek postanowiłem prz.y-
traknąć. 

- Man na pewno rację - za­
cząłem. - Apteka, to wszakże nie 
budka z piwem, · którą można· wy­
stawić w ciqgu dwóch tygodm: Po-

, mieszczenie mu.n spełniać określo­
ne warunki. Nie bardzo widzę, gdzie 
można by znaleźć lokale, które na­
dawal,y by się na placówki aptec�
ue... -

- Gdyby dobrze poszukać, Aa­

pewno znalazłyby się - nie dawał za· 
wy.graną . Jędrek. Ciekawe, że t1a 
kolejne sklepy ajencyjne jakoi 
-zawsze znajduje się miejsce, i to 'ID
samym centrum miasta. Spr6bu;
zachorować ł idź ·do kolejki w apte­
ce na Krupówkach, a zobac-zysz, eo

- Wyobrażam sobie - Jędrek
zav,,;·ze musiał mieć ostataie słowo. 
- Ferie były tym razem bardzo
krótkie, ale to1 nie jedyna przyczv-

. na tłoku. Zastanawiałem się nieje­
dp.okrotnie, czy naprawdę w·szystkie 
dzieci w tym samym czasie ffl'lłn4 
przyjeżdżać do Zakopanego? 

Faktycznie! Có� jednak da, że mó-
wią tym Zakopiańczycy? Ich� !ryityc:me, a niejednokrotnie Jron,.. 
t:r:uktywne głooy nie :ma.jdują żad­
ego uznania u decydent�, któ.rą 

ezęsto za biurkiem „wymyśla,ją" 
najprzeróżniejsze pos'Unięcia. ot. 
chociażby taki sztuczny podział na . 
komunikację miejską i podmiejS'k\ 
(pisał też o ty.m ostatnio p. Zygfryd 
Dziekański), ,, wynaleziony" prz9 
dyrekcję -PKS-u. Jaki był sens te­
go pomysłu? Chyba tylko osiąganie 

· większych zysków, bo nie troska 
e to, by za.fundować mieszkańcom
komunikację miejską z prawdziwe­
go zdanenia 'l Przecież nie się Die
zmieniło poza cenami!

· O czym myśli człowiek niepelno­
s,pra wny, p�żywa-jący w osamotnie­
n :u swój loa., podejmujący samodziel­
ne próby stania stę pełnosprawnym
obywatelem swe.go kirajtu! Niestety, na
ogół · o trudnościach i goryczach swego
życia. Przez cały Międ�na,rod•owy Rok
Inwalidów i Ludzi Niepełnosprawnych
wyczekiwaliśmy uchwalenia obiecanej
Karty Inwalidy, wzorowanej na doku- �
mencie ONZ-towskim. Niestety, mó­
wiono o tym coraz mn'ej, a w końcu
Kairtę Inwali<iy zastąpiono wieloma
przepisami oohwalonymi przez lud-z.i 
zdrowych, dla których kalectwo jest

Między przepisem 
Aipelowałem kiedyś pi!Sząc do • 

lewi'Zyjnych „Rolniczyeb rozmów-'9 ..... 
do �Nowej Wsi" - aby rolnią _. 
chcieU umorżJl.rwić inwalidom letni � 
poczynek zapras7.adąc ich do siebie. Po­
zwo:liłoby to sk-orzy,stać z prawdziw• 
go, wiejskiego nabiału, a także 81!1)1raWl­
dzić swoją przydatność społeczną pn• 
udział w pracy w gospodarstwie � 
nym. Nie raiczono mi naiwet odpowi ... 
dzleć. Jeszcze raz potwierdzilo si. 
twierdzenie, że „przyjaciół poznaje � 
w Q.iedzie". Inwalida w za,sadzie zda.. 
DT je8t wyłącznie na siebie. · 

a ludzką życzliwością 
rozum1e:>ą inwalidów młodych. Jak 
więc mogą starać się je rozwiązać? 
Choć więc powsta,j,e wiele komisji 
zdrowia przy wielu organizacjach, nie­
wielka to poeiecha dla społeczności. łn­
w:alid'Zkiej, jeżeli nie poprawia to na­
szej sytuacjL 

nie wielu problemów . osól> n.iepemo­
sprawnych zależy bardzie; od aktyw­
nych po6taw ludzkich, niż przepisów". 
Ba, w tym cała trudność: skąd wziąć 
ludzi, którzy zechcą napraVJ"dę pomóc, 

. którzy nas uozumi-eją? 

W wydanej niedawn<> kslążcę prof. 
W S7.ysey mu.simy ws,pólnie ponos� 

ciężar kryzyoo - rozumiem7 to. Rozu­
miemy, że my - inwalidzi - nie mo­
żemy dziś wymagać wyżywienia na 
takim poziomie, jaki byłby niezbędn7 
dla ut,rzymania nas w nie pogarszają­
cej się kondycji Musimy s ię godz.ić z 
tym, że leżą-c nieraz całe życie w łóż­
ku nie mamy szans kupienia zwykłej 
pościeli Ta tańS'Za, na jaką byroby nas 
stać, jest tylko na kredyt7 MM, do­
stEWna w handl'U d·roższa - ko.ttltuje 
3/4 inwalidzkiej renty. Jeśli jednak sły­
szymy w Dzienniku Telewizyjnym e 
wypłacaniu po 80-120 tys. zł tzw. tl"'ly­
na-stek, to nie możemy tego słuchać bez 
gorycz;y i... obawy; tamci ludzie nie 
będą mieć problemu z kupieniem towa­
rów nawet najdroższych, więc pro­
ducentom przestanie się opłacać pro­
duk-cja artykułów taiIBzyeh. Co wów­
czas pocznie biedny, inwalida? 

•czymś absolutnie niez:rozumiałym.
Dużym osiągnięciem stahl. się uchwa­

ła Sejmu o inwalidaeb i osobach nie­
pełnooprawnych. · 

A jak wyglą� wprowadzenie tych
zaleceń w życle? Po konswltacji z orga­
nizacjami inwalidzkimi wydane zosta­
ło- zarządzenie w sprawie kupna bez
kolejki w piątki po godzinie li l w
soboty. I ·to bodati wszystko.

Niemałym problemem jes-t znalezie­
nie ludzi, którzy rz�ywiście będą re­
prezentować interesy społeczności in­
wa Udzkiej. Barozo często zajmują się 
tym ludzie starsi, emeryci, którzy nie
umieją z·rmumieć dotonyeh problemów
życ ia · inwa.Iiidów, a fm s-zcze.gólnie nie 

Julian::i. Aleksandrowicza „Nie ma nie­
uleczalnie chorych,, - zamieszC'Zony 
zostai f.ra,gment 'WS'pomnień „Ewy": 
,,Znam ludzi, którzy czują się ofiara­
mi losu, bo pracują - ja, bo nie pra­
cuję. Człowiek jest bardzo szczęśliwy, .
gdy może pracować. Ja bardzo kocha­
łam pracę i najciężej mi właśnie bez
niej. To jest dla mnie cięższe niż utra­
ta wszelkich marzeń, nadziei na zwy­
kle kobiece szczę§cie,.'. Nie przy1pad­
kiem więc wielu z nas podejmuje' dzia­
łalność społeczną, tę prawdziwą, bez- . 
intere.sowną, pożyteczną dla innych. 
Ale niewiele może. zdziałać bez pomo­
cy . odpowiednich urzędników i wła<l� 
W jednym z listów, jakie otrzymałem 
do· Podsekretarza Stanu w Minister­
stwie Zdr°'wia i Opieki Społecznej Sta­
nisława Gury, czytam: ,,Rozwiqzywa-

Zdzisława� Jurczyńska

Od mareo - nowe prawo IOkolowe 
1 ma�a br. wejdzie w życie, uchwalone przez

Sejm u schyłlku ubiegłego roku, nowe prawo
lokalowe. Poprzedziła je wielomiesięczna, na-

mic,tna dyskusja społeczna. Projekt rządowy wzbu­
dzi ł  bowiem wiele kontrowersji i emocji. Do Sejmu, 
posłów, redakcji gazet napływały setki listów z 
różnorodnymi propozycjami. Przypomnijmy więe 
jak ie zmiany ono przyniesie. 

W gruncie rzeczy nastąpiła · jedynie nowelizacja 
obowiązujących uregulowań. Dodajmy od razu, że 
to stare, uchwalone w 197-4 r., dość skutecznie 
chroni interesy lokatorów. Powstało ono jednak 
wtedy, gdy istniało przekonanie o· szybkim roz­
woju budownictwa mieszkaniowego. Przewidywa­
n ia te, niestety, nie sprawdziły się. Niektóre prze­
pisy są już przestarzałe, nie zapewniają racjonalne­
go wykorzystania lokali. Dlatego konieczne okazało 
siP podjęcie prac nad kh . nowelizacją. 

:"Jajważniejszą zmianą, która zyskała powszechną 
aprobatę, jest wyrame ustalenie zasady: Jedna ro­
cizina -· jedno mieszkanie. Od 1 marca za.iem jed­
na rodzina będzie miała/prawo do jednego tylko 
mieszkania i to zarówno w lokalach państwowyc-a 
spółdzielczych, jak i prywatnych. 

?ozostawiono tu jednalk dwa wyjątki upoważnia--
jące do posiadańia drugiego mieszkania. Jest to 
czasowe zatrudniel1Jie w innej miejscowośc_i, wyni­
kające z ważnych przyczyn społecznych, lub gos­
podarczyc oraz szczegMne względy rodzinne pod7-
_ktowane n . dobrem malol�tn ich dzieci. 

Prawo do jednego lokalu dla jednej rodziny ze­
stało też rozciągnięte na domki le·tl}iskowe. Jeżeli 
więc . domek letni,s:kowy jes.t w rzeczyWistości wiłlą 
- będzie on traktowany jak dom mieszkalny.

Kwestią> która wywołała najwięcej kontrowersji
f emocji okazała się rządowa propozycja zmiei::z.a­
jąca do przyznania właścicielom prywatnych bu­
dynków czynszowych prawa do swobodnego dys­
ponowania opróimionymi lokalami. Zgodnie z tą 
propozycją, właści<:iel mógłby zająć jeden lokal do 
własnych potrz.eb, a pozostałe wynająć za ustaloną 
przez siebie cenę. · Za takim rozwiązaniem przema­
wiała konieczność zdobycia środków na pilne re-, 
monty. Oponenci jednak, nie bez słuszności, twi r­
dzili, że nie ma żadnej pewności, iż tak się istotnie. 
stanie. Nie wolno natomiast sankcjonować czarno­
rynkowych cen za wynajmowanie lokali. 

Poważnym argumentem przeciw takiemu rozwią­
zaniu było i to, że w bardzo trudnej sytuacji pań­
stwo nie może wyzbywać się szczupłych zasobów 
bądących w jego dyspozycji. W konsekwencji w;ięe 
właściciele wielGrodzinnych domów czynszowych 
nie mogą dowolnie dysponować zwolnionymi loka­
lami. Ich prawa zostały jednak rozszerzone. Mogą 
oni zająć- jeden lokal do własnych potrzeb i pra W-O 
to przysługuje wszystkim współwłaścicielom, a nie,, 
jak dotychczas, tylko sprawującym zarząd nad bu-­
dynkami. Pozostałe wolne lokale mogą być wyna­
jęte na jbliższej rodzinie i wtedy zostaną wyłączo­
ne spod ·przepi,sów o szc-zegól�ym trybie najm,u. Po-

Nie. wiem też, czy słuszne jest dz». 
lenie inwalidów na ,,lepszych" 1 „gCJl9 
szych". Na przy ład inwalidom wojen­
nym na pewn-o należy się wiele prz,­
willejó:w za utratę ich zdrowia dla of- . 
czyzny, ale_ ezy nam też nie ąje • 
równie trudno? 

Nie oczekujemy jałmużny, Die Żfł­
damy czegoś nierealnego. Pragnieą 
zrozumienia, pomocy, choclaż.b7 prą 
,,starcie" do tego okrutnie ogranic;.o­
nego kalectwem · życia. Ba,rdzo nie-ww-· 
lu z nas może wyrwać się poza ...,.. 

soki mur izolacji, jak nas otacza. 

ZYGFRYD DZIEKA�SICI 

Kościelisla 

nadto, podobnie jak w domach państwow�ch, wlaj.. 
ciciele mają prawe sprzedać zajmowane przez niell 
lokale. 

Nowe prawo lokalowe precyzuje także wyrai.ma 
sprawy związane z posiadaniem tzw. powierzchni 
ponadnormatywnej. Dodatkowe metry liezy • 
lokatorom wówczas, gdy po odjęciu 10 m kw. po- · 
wierzchni przy,sługującej jednej osobie, pozostana 
jeden, lub więcej pokoi. Jeżeli nawet tych dodatko­
wych metrów b'ędzie dużo, nie należy obawi�ć � 
przymusowych przekwaterował\. Lokator, który nła 
zgłosi chęci zmiany mieszkania na mniejsze, za do­
da tkową powierzchnię będzie płacić większy czynSL 

Kole;ne zmiany dotyczą domów i mieszkań fak­
tycznie niezamieszkałych przez dłuższy okres. W 
takim przypadku terenowy organ administracJ 
państwowej, będzie upoważniony, również w miej,. 
scowościach nie objętych szczególnym trybem naj-­
mu, do wydania, w razie potrzeby, decyzji o przy­
dzieleniu takiego lokalu, lub budynku. 
· Zasygnalizowa� nalezy także, iż uwzględniająe

liczne postulaty środowisk twórozych wprowadzou
do prawa lokalowego pojęcie „pracowni twórcy",
jako lokalu użytkowego o specjalnym przeznacze-..
niu. Formuła ta umożliwi wprowadzenie opłat na
poziomie uwzględniającym charakter prowadzom,ił
w tych lokalach działalności.

Omówione zmiany nie wyczerpują oczywiśclll 
wszystkich modyfikacji. Nowe przepisy z pewnościłl 
nie zadowolą wszystkich środowisk, zmiany Sil 
skromne zostały jednak dostosowane do obecnyell 
warunków społecznych i ekonomiC7Jilych. 



Po.'.l.eehodniom, kiórz wiozą najc.zę„
ściej zamknięte, ,,ozdobion " kartką 
z napisem „wejście od podwórza" 

ontowe drzwi Domu Kultury Koleja• 
za w Nowym Sączu, może. się wyda·· 

wać, że placówka ta, poza dniami, gdy 
odbywają się spektakle teatralne lub 
występy przyjezdnych zespołów estra­
dowych, jest pogrążona w letargu. Czy 
zeczywiście? Prżeczy .temu panujące 

tu, zwłaszcza w ciągu ostatnich miesię-
y - ożywienie. Z okazji jubil uszu. 

• ześćdziesięciolecia działalności Teatru
Robotniczego imienia Bolesława Bar- -
backiego odbyło się kilkanaście spekta­
kli i występów działających przy DKK 
zespołów teatralnych i muzycznych. Kil­
kakrotnie wystawiono, najczęściej chy­
ba grany w przeszłości Teatru Robotni­
czego wodewil „Królowa Przedmieścia"
w reżyserii nestora sceny robotniczej ,  
FRANCISZKA WOROBIOW A. ,,Szopkawspomnień" przygotowana przez AGA­
TĘ KONSTANTY z interesującą sceno-

. grafią FRANCISZKA PALKI daje prze­
gląd najpopularniejszych spektakli, ja­
kie miały miejsce na tej scenie - nie­
stety, . w zbyt krótkich · f,.agmentach i w 
dodatku ·połączonych niefortunnie z wy­
stępem muzycznego zespołu „Spectrum" 
oraz ze sprawozdawczą konferansjerką, 
bliższą sali konferencyjnej niż scenie. 
Choć - jak stwierdziłam - część wi­
dzów ten suchy wykaz zasług DKK i 
Judzi z nim związanych uznało za wła­
ściwą formę podkreślenia jubileuszowe­
go charakteru imprezy. Przebojem re­
pertuarowym okazała się bajka „Kop­ciuszek" w reżyserii wieloletniej aktor-

i teatru, ostatnio ·zajmującej się też re.a. 
:tyserią; MARII ŻARSKIEJ. Rodzice 
walczą o bilety dla swoich · pociech, 
dzieci - widzowie opuszczają teatr 
pełne wrażeń. Aby spełnić oczekiwania 
dziecięcej publiczności - sztuka ta dłu­
go jeszcze nie powinna zejść ze seeny.

to nie tylko teatr. Jakby ni zauważalnie 
nastąpiło w ostatąich latach przesunię­
cie akcentów na mniej może widoczne 
dla ogółu dziedziny pracy kulturalnej. 
Za zamkniętymi frontowymi drzwiami 
budynku bezustannie toczy się życie„ 
Cwiczą trzy grupy regionalnego zespo­
łu „Sądeczanie" - właśnie przygotowu­
ją nowy program, który chcą zaprezen­
tować na czerwcowym · przeglądzie re­
gionalnych zespołów w Żywcu. Tam 
rozstrzygnie się, czy ,Sądeczanie" wy­
stąpią na· ,,Jesieni Tatrzańskiej". Pięć 
lat temu brali w· niej udział . . Zespół zo­
stał założony w 1963 roku przez LIDIĘ 
MICHALIKOW Ą. ·Od ośmiu lat jego 
choreografem jest ZOFIA PATYK. Ma­my mocną konkurencję - mówi . .:..- W 

W „Koncercie z dedykacją" zaprezento­
wały się dwa zespoły muzyczne 
w�omniana już grupa „Spectrum" PA

'\ W'ŁA FERENCA oraz zespół big-bando­
wy STANISŁAWA SZAREGO. Spraw- . 
na i zaprawiona humorem kon...fe�an­
ajerka, wyciszone wżmacniacze, które 
pozwoliły zabrzmieć w pełni nie tylko 
instrumentom, lecz także glosom wyko­
nawców - sprawiły, _ iż koncert był im­
prezą udaną. Ale to wszystko przygoto­
wano ,,od święta". A na co dzień? 

. samym Sączu jest pięć zespołów prezen­tujących folklor lachowski. Jak;...-więk­szość zespołów miejskich - ukazujemyfolklor nie � jego surowym autentyz­mie, lecz w formie artystycznie opraco-wanej. Szczególną WJJ,rtość ma to, że młodzież miejska, która nie wyrosła

Teatr Robotniczy założony przez Ste­
fana Turskiego w 1922 roku zrósł się z 
Nowym Sączem, przez :wiele lat współ­
tworzył kulturę miasta pozbawionego 

przecież w kręgu kultury ludowej, _ chcekultywować tradycje swojego Tegionu,poznawać je i poprzez występy przeka­zywać widzom to, co w nich najcenniej­sze. W �eszlym roku nasz zespól zdobył Grand Prix na Ogólnopolskim Festiwa­lu Kolejowych Regionalnych Zespołów Tanecznych w Lublinie. 

eny ZjlWOdowej . .  Jednak Dom Kultury 

Najstarszy stażem członek kapeli 
„Sądeczan", JÓZEF GŁĄBIŃSKI grał 
w DKK jeszcze przed powstaniem tej 
grupy. - W 1961 roku Zygmunt Repel

_ Zanądy Wojewódzkie Towa.'­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej oraz Związku Bojowników o 
.Wolność I Demokrację na .uroczy­
stą a-kademię z okazji 65 rocznicy 
utworzenia Radzieckich Sil Zbroj­
nych; 

• Wojewódzki Komitet Zjedno­
ezonego St,ronnictwa LudovbegO' na 

W sta,rwy.tnym Rzymie obowią­
zywała kardynalna zasada 
nakazująca zakładanie obo­

ŻiJw woj>Skowych w odległości nie 
większej niż „dzień marszu" jeden 
od drugiego. Dzięki jej -przesitrze­
ganiu, i dzięki innym jeszcze re­
gułom rzymskiej sztuki wojennej 
lmpe.r�um Rzymskie zawładnęło ca­
łym niemal �nanym ówczesnym , .  
światem od Wysp Brytyjskich po 
Armenię i od ujścia Haweli do 
Morza Północnego po Zwrotnik 
Raka. 

Także i w średniowieczu · s.tarano 
lię, aby odległość pomiędzy osa­
dami h.;l.ndlowymi czy miastami 
umorżliwiala pokonanie jej w cią­
gu jednego dnia podróży. Koniecz­
ne to było tak ze wz:ględ,u na wy- . 
godę., jak i bezpieczeństwo kupców, 
poselstw oraz wszy,stkich innych 
korzysta,jących z ówczes.nych trak­
tów. A zatem odlę.głość pomiędzy 
pos-zc-Lególnymi miastami czy miej­
scami b:ronilQiiymi wynosiła . od 25 
do 35 kilomebrów - rzadko mniej, 
rzadko też więcej. -Dzięki przestrze­
ganiu tej rzymskiej je,gz,cze zasady 
mamy · tak duże zagęs·zczenie miast 
i mia!S'teczek, 1&zcze,gólnie na tere­
inach historycznej Małopoliski, ale 
ta.kie Wielkopolski i Ślą.ska Wszak 
tu właśnie sieć dróg hand'lowy<C'h 
i traktów była naj.gę.1Sts-za. J�i 
weźmiemy teraz pod lupę prastatl'y 
trakt węgierski wiodący z Krako­
wa przez oba Sącze ku Budzie, 
i dalej a.ż nad Adidatyk, znajdziemy 

nai:adę dziafaczy PRO- - człon­
ków ZSL; 

• Na spotkania z okazji 37 rocz­
nicy powstania ORMO - Woje� 
wódzki Społeczny . Komitet ORMO 
w Nowym Sączu oraz Komitet Or­
ganizacyjny Obchodów . tej rocznicy 
w N owym Targu; 

• Kuratorium Oświaty i Wycho- ·
wania oraz Zarząd -Oddziału Wo­
jewódzkiego Szkolnego Związku 
Sportowego na zawody narciarskie 

Puchar Redakcji „Sportu"; 

Andrzej B. Krupiński 

potwieoozenie powyż,s,zych stwier­
dzeń. A więc: odległość z Krakową 
do Bochni wynosi 40 k iiJ.ometrów, z 
Bochni do Lipnicy Murowanej 16 
(ze względu na ucią·żlrwą drogę), z 
L�nicy Murowanej do Nowego Są­
cza 35. Potem kroczek kilkukilo­
metrowy do Starego Sącza, z któ­
rego do Piwnicznej 20 kilometrów 
i 26 z Piwni-cznej do Muszyny. Do­
dajmy' do te.go cośmy już wyżej 
powiedzieli i to, że ów trakt wę­gierski nie był na naszych ziemiach
czymś wyjątkowym, zaś aiktywi­
za.cja je.go nastą,piła w · pierwszej 
połowie XIV wieku za sprawą Wła-· 
dysława Łokietka, a nade wszystko 
Kazimierz.a Wielkie,go. Ws-za,k to 
właśnie kiról Kazimierz zainicjował 
pO\Wltanie miasteczek związanych 
organicznie z nadpopradzkim odcin­
kiem . tego , traktu: Mu:szyny, Tyli­
cza i ... Piwnicz,nej. 

Nierna,l kairoe dzieck-0 jest w sta­
nie wymienić główne szlaki han­
dlowe przecinające Polskę Piastów. 
Jeden z nich wiódł, ze Sląska od 
Wrocławia ktl Krakowowi, i da1ej 
na Ruś, g,cfaie Kijów, a.ż cito eg,.roty­
c-znej Persji  Drugi, to szlak btt'l'-

'JJT;;ychodzą· do nc.s, by pod kte r unl iem instruktorów, w formie zabawy, poz1ia­wać różne dziedziny sztuki. Uczą ·ię re­cytacji, śpiewu,· malują ilustracje do od­grywanych przez siebie bajek. To chy­ba · najwłaściwszy sposób rozwijania wszechstronnych zainterewwań i zdol-
' ności dziecka. Teatr wciąż będzie od­grywał dużą rolę w naszej działalności.Mieliśmy przecież spore osiągnięcia;wydarzeniami były inscenizacje „Dzia­dów", .,Antygony", a w ubiegłym roku
....- ,,Pi oraŁek" Jerzego Harasymowicza

założył zespól góralski - mówi. - Wy­stępowaliśmy w wielu miastach Polski.Potem dopiero sięgnęliśmy po bl iź_szy

· i psalmów Tadeusza Nowaka w monta­żu „Zabiłbym cię z litości" . - wszyst­kich w reżyserii Agaty Konstanty, któ­ra prac�·e. ze swoją grupą poetycką. In­ny tema to sztuki dla dzieci; ogromnezasługi , tu Franciszek W orobiow,czterdzieści siedem lat związany z na­szą sceną, reżyser spektakli dla doro­ilych, lec;z · także licznych · bajek, jak,.Dobra wróżka", czy „Trzewiczki . szczę­ścia". Nie rezygnujemy z wielkich wi­dowisk, lecz myślę, że przyszłość scenyamatorskiej - to przede wszystkimspektakle teatru · małych form, częstoeksperymentalne oraz twórczość dladzieci: Dom Kultury nie może jednakspełniać wyłącznie roli teatru; musibyć ośrodkiem wszechstronnej działal­ności kulturalne#� Stąd - odbywające
się u nas cykle odczytów, działał no§ćkół filatelistów, numizmatyków,esperantystów oraz - czysto zawodoweszkolen_ia kadry pracowników kolejo­wych. Musimy spełniać wiele zadań -myślę, że równie pożytecznych, jak dzie-

, nam folklor lacho-µ,ski. Cieszy mnie, żewbrew powszechnemu mniemaniu młodzież teraz chętniej podejmuje pra­cę w zespole niż było to dawniej. Na­stąpił jakby renesans zainteresowania kulturą ludową, wszystkim, z czego wy­rastamy. 
W niewielkiej sali na piętrze ćwiczą 

.trzy grupy dzieci na zajęciach rytmiki. 
Na dole - w ciasnym pokoju zapełnio­
nym sprzętem muzycznym - na zmia­
nę mają próby zespoły muzyczne: gru­
pa „Spectrum", której repertuar składa 
się przede wszystkim z własnych kom­
pozycji kierownika zespołu, młodego · . 
nauczyciela, Pawła Ferenca, zespół bi&­
bandowy założony w większości z człon­
ków Reprezentacyjnej Orkiestry Kar„ 
packiej Brygady WOP oraz młodzieżo-

dzina twórczości artystycznej, cho mniej efektownych. 
Odsłonięcie płaskorzeźby przedsta-. 

wigjącej popiersie Stefana Turskiego 
jest ukłonem w stronę przeszłości, którą 
się ceni i pamięta jednak dzień dzisiej­
szy i przyszłość Domu Kultury Koleja­
rza nie może opierać się wyłącznie na 
dawnych wzorach. Choć z przeszłości 
warto by przywrócić jedno: - przy„ 
.wiązanie robotniczej widowni, która 
traktowała kiedyś Teatr Robotniczy ja­
ko autentyczn · e swoją scenę. 

• wa grupa - jeszcze bez nazwy - u­
tworzona przez uczniów Zespołu Szkół
Elektryczno-Mechanicznych w Nowym
Sączu. W piwnicach budynku mieści się
pracownia plastyczna, w ktorej dzieci
i młodzież pod kierunkiem Franciszka
Palki zdobywają umiejętności posługi­
wania się różnymi technikami plastycz­
nymi, malują i rzeźbią. 

- Nie ustanawiamy sobie priorytetów
- stwierdza dyrektor placówki MA-
CIEJ ROPEK. - Każdy rodzaj działał- .naści jest dla nas ważny, lecz za naj­cenniejszą uważam inicjatywę współ­pracy- z przedszkolam'i PKP. Najmłodsi

Błahe komedie, jak „Krowod · rskie 
zuchy", czy „Królowa przedmieścia": 
dziś nie przyciągną wielu widzów; tru­
dna . współczesna poezja w śkompliko­
wany sposób mówiąca o życiu, miłości f 
śmierci jest magnesem raczej dla widza 
,,wybranego" - choć i tego nie zado­
woli często bardzo amatorska interpre­
tacja tekstu p zez niedoświadczonego 
wykonawcę. Między tymi dwoma bie­
gunami - pozostaje pusty obszar. W 

to pomyśleć, czym go wypełnić. 

• Rzeczn,ik prasowy woje od
na konferencję w Wojewódzkim 
Ośt.;:odku Postępu Ro niczego; 

• Klub MPiK w Nowym Sączu
·na spotkanie z poetą Tadeuszem
Sliwiakiem l płasty iem Robertem
Piejko;

• Na wernisaże: W Galerii BWA
Nowym Sączu - ,,Socrealizm

1949-1955"; w klubie PAX - ma­
larstwo, rzeźba i haft; w zakopiań­
skim klubie MPiK - malarstwo 
na szkle i rzeźba; _ 

e Rzecznik prasowy wojewody 
n.a konferencję w sprawie budow­
nictwa - u wice oj wody Włady­
sława Gawlasa;

8 Dom Kultury •• Lachy" a IX 
owosądecki Kabareton: 
• py.rekcja Szkoły Podstawowej

nr 3 w Nowym Sączu na spektakl 
teatru szkolnego „M:ówki'' - .,Wy 
dorośli to nic wiecie" - wg Ja.na 
Brzechwy; 

• Komitet Organizacyjny XXI
Pucharu Magur o za wody nar­
ciarskie. 

KRAJOBRAZY 'H ISTORYCZNE .

szt-y'łWwy, prowadząiey znad Bał­
tyku, w górę Wisły do Krakowa, 
a od Krakowa dalej na południe 
przez Bochnię lub Dobczyce, ku 
dolinie Dunajca, ku Pieninom; i da­
lej na ·węg,ry i nad jasny 'Adria:tyk. 
To na jego straży stały wczesno­
średniowieczne grodziska w Pode­
grodziu, Naszacowicach i Maszko­
wicach. Ale tylko ci, którym nie 
obce są dzjeje Ziemi Sądeckiej, zna­
ją odnogę tego szlaku - trakt nad­
po.pradzki. Za jego „odk,rywcę" u­
chodzi w opinii hi,s,toryków Wła­
dysław Lokietek. który właśnie do­
liną Popradu poprowa<hdł wy:prawę 
celem odzyskania Krakowa i ko­
rony polskiej. Działo się to w roku 
1304. Niemal pewne jest, że jednym 
z uczestników wspomnianej wypra­
wy księcia Władysława był syn je­
go, Kazimierz, którego potomni wy­
mniU przydomkiem Wielki. To
właśnie jemu Piwniczna z.awdzię­
C'Mł swoje powstanie r istnienie. 

1 lipca 13'4.8 roku, na zamku kró­
lewskim w Krakowie Kazimierz 
Wielki podJpisał d1okument zezwa­
lający Hance czyli · Hanuszowi pa­
nuszov�1i), mies,z,czaninowi , nowo,są-

deckiemu lokować miasto a s u,.; 
r o w y m  k o (l" z e n i u m1e3s-cu
zwanym Piwniczną Szyją. A oto
fragment owego dokumentu w wer­
sji ory,ginalnej: ,, ... viiro Hankoni de 
Sandecz damus civitatetn seu oppi­
dum locandum et _disponendum in
f1uvio Poprad . dido et ex uitraqu 
parte fluvii i,psi�, in l�o, qui
Piwniczna Szyja didtur". Przy­
znacie, iż nie trzeba znać łaciny, 
by zrozumieć sens przy1;ocZ'O'Ilego 
tekstu. 1 

Now miasto usytu� no w p ze­
wężeniu doliny Popradu, w miejscu, 
w którym stoki pasma Radzi.ejow j 
od zachodu i Jaworzyny od wscho­
du ś-ciskają wartki nurt rzeki. Za­
jęło ono niezbyit obszerne pla:teau, 
na którym starczyło miejsca tylko 
na prostokątny rynek obudO'Wany 
parterowymi d,rewnianymi d·omka­
mi i kilka krótkich uli-czek. Kazi­
·m1eirz Wielki zezwalając Hance na 
założenie miasta .określił, że ma
-.ię ono rządzić prawem niemiec­
kim., ale nie okil'e-ślił ani jego wiel­
kości., ani prz.ynalemych doń grun­
tów. Te sprawy pozostawił u-znaniu
zMadźcy. Wynikało t-o z faktu,  ii
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było się StPOtkanie ze w.anym poe­
tą, Tadeuszem Sliwiakiem. Dawne 
i .najnows,ze wiersze w inter:pre,tacji 
autora, mówią,ce o skompHkowa-
nycli spraiwaob człowieczeństwa, 
trudności jego zachowania we 
współczeSIIlym świe1c-ie pełnym ałł­surdów i wojen, u,twory poświęco­
ne przyja,c,iołoun (m. in. poetce Ha­
liind·e Poświatowskiej) i w ,pomnie­
nio� z prz-eszłości stały się zaczy­
nem dyskusji o wsipókzesnej poeizji, 
ro1i pamięci i wyobraźni w jej 
twor,zeniiu i odbio,rze. Poeta mówił 
też o swoj,ej pracy w Teatrne Sta­
rym w K,rakowJe. gdzie' prreiz wiele 
lat był aiktornm. n<astępnie w.spół­
;>racownikiem Konrada Swinarskie­
go oraz o twóroz,c}ŚCi młodych. któ­
r,zy do .,życia Li,teraC1kie,go" nad­
syłają swoje uitwory (Tadeusz Sli­
wiak jest redaktorem dzrlału poer.l.ji). 
Dyskiu1sja o poezji zos,tała p0,s,zerzo­
na o je,s2JCze jeden temait - mala!I'­
'stwo. W s,po1tkarni'll uozestniC!Zył ró­
wnież wystawiający w Klu:bie O!ry­
gLn.alne obrazy młody malarz z Go:r­
lic, Robert Piejko. W trakcie spo,t­kcłlłllia 2'Jfodził się pomysł utworrze­
nia w · Sąc,Ziu Klubu LLt rraokiego. 
Jego bazą - miejscem sp.o,tika , dy­
skusji i wy1111ia111y doświadczeń stał­
by sdę są.declki KMPiK. kt6rego dy­
rektor, Ma1·ia Lisowska zac!hęca 
wszyistkich sądeczan pi zących po­
ezję lub prozę do z.gła,szania się w-

/ 

Klubie be.zipośrednio lub tel�fon.icz­
n ie - numer telefonu: 214 -61 .  Ta­
deu.&z Śliwiak wyraz.iił chęć patiro­
norwania sądeo'kJ�m Ute,ratom. 

• W Nowym Sąozru., pr;2.y SZJ.kole
Pods.tawowej nrr 3 od c21terech lia,t 

licja Irla. proiwadlZ.tl dziecięcy ze­
spól teatralny ,;Mrówki", który ma 
na swo,im kO!llcie s1pore osiągnięcda. 
za . inscenizację ,,Czeirwooego Kap­
turka" na ubiegłorocznych konfron- . 
tacja,cfb teatrów amatoo:s1kid1 w No­
wym Są,cw_ dzi.ieici Zldobyły nagirodę 
public,z1nośai a na ,wojewód:zik.im 
przegl.ąidzie w Kry111iicy ,;Mrówki" 
wy:różiniono w kategorii teatirów po­
eZlji. W lutym or. odnioisły najwię­
kszy sukces - teaitrzyik oitrzymał 
Złotą Maskę na I Ogóil1r1opolskim · 
FO!l'um Tea:trów SZ1ko1linycih · w Po,z­
naniiu, gdzie rywałkwwał o pierrw­
sze miejsce z czrtemiastoma ko111k,u­
l'en.tami z całej Poilslk1i. . 

J es,t teatrzykiem gł6wn1ie aiktotr­
s,kim, po12iba1wio1I1ym Oip!I'a!Wy de1ko­
racyjinej : strojów, scenoglfafii. Dzie­
ci z d,użą swobodą i aitu,rnlrnością 
illl scenizują wieffls1ze Jana Brzecihrwy. 
Na kwiecień przygo,to'WUją no1we 
premieiry - . ,,Koirsairiza Palemo:na" 
i ,,Pcliłę sz.a-cihiraikę" wedł,ug telk­
.stów Br·zeclhwy. 

•· W sąde.cklim klutbi PAX czyn­
na jest wysta!Wa hafbu Heleny Sza­
włowskiej oiraz rrt;eźby i mala,rs'.twa 
Mariana Mółki. 

I;Ielena S.zawrow: ka, wielod.etn,ia 
nallic,zyicielika i dziiiałaczJka społeoz­
na, iniicjato1rlka u,two,r.reinia pi�y To­
w:a!f.zys,tiw.ie P:r.zyjaciół S·:z.ifiUtk Pięk­
nyoh g'lrllfPJ' p:rezentują,cej sztulke: 
stosowaną - haft, koronkarstwo 

. - wyistawiałia swoje rękod,zi-eła w 

ielu miasta0h. Na o.becn j • wys.ta­
wie prz.edis.tawia głównie haf.ty 
uJkraińskie i huoulsikie ; małe obTa.z­
kd wykonaoie nia k:ainwie . i koronlki. 

·Marian· MMka maluje i riz,eźibi od .
niedaW!lla. Do TPSP -na,le,ży dopie­
ro półto['a roiku. a co diziień jest 
pracow1nilkiem . restaiura,cj,i .,Panoa:"a­
ma". Poszukuje swojego stylu -
w1dać to w �ibirazac!h przed:staiwia- , 
jący,oh widoki miejskie i sc-enki lu­
dowe o,raiz w próbac:h i'kon. najcie-

. kawsze jed:nalk są jego r.zeźbio111e w 
dtfeWll1ie anfoły i S·ZOipiki ,  pełne 
wdzię:k,u i mająt:,e 01ry1ginalrny ludo­
wy charakter. 

Mairian Móbka ,  jaik i obecni 
ozasie otwatrcia wy,sta1wy cz.Łonko­
wie Klulbu Twótrców Nieproifesjo- . 
nalnych posta,rio,wili ofdarować po
kilka prac są.cte,akiemu svpi,talo,wi. 
Jest to odpowiedź twó,rców na za­
miesZJczony nie,daf'Nfil-O w naszym ty­
godini1kiu apel. 

e Przy �łubie ,,R�chu" w Łom­
nicy od uibieigłego roku d.ZJi•ała aima­
toirsiki z;e·sipół tea!traliny złoiżony :r. 
miesZJkańcóJW wsi. a prowadzony · 
przez kierowtl1licZJkę kl_ubu, Elżbietę
Łomnicką i dyire1kfo,rkę szkoły pod-.
stawowej, Ksawerę Gromalak. Du­
żym powod:zeniem cies.zą s1ię wy

­

stawi,ooe pr,zez zespół ,,Jasełika" 
według s21tuikd Lucjana Ryd[a .,Be­
tlejem pobkiie" ..- s,pekfa!ld był g,ra­
ny już tIDz.ynaśde razy i wciąż giro­
m.ad-z.i więcef wtdzów. niż jest 
miejsc w sałaoh miejscoiwego i oko­
liczmych lclulbów „Ruchu". Osta:tnio . 
występował w Nowym Rybiu i

Wierohoimłi. Z myślą o małyoh wi­
dz.a� - amaitolfl'Ly z Łoinmicy Clh.cą 
prizy;gotować sipektatkł ,,Kopci szlka". 

. • W za.ko»iańskim Klubie MPiK
d,,o piętnastego miairca będzie tirwać 
wy,sta.wa dizi.ieł twfuców ludowych 
i proifesjO!llalnyah współpracujących 
z krakowską 5ipółdziellnią „Mille­
nium". Wi�ks.zość orac - to malar­
stwo na s.ZJkle. Z.Wil'a ają ZJWłaszcz.a 
uwagę prace z.nanego twórcy ziako­
piańsikuego, Władysława Walczaka­
Banickiego oraz rzeźby Bronit,ława
Bednarza w Skr.zypine.go. 
· Wystawy prezentujące sztukę lu­

dorwą są tylko jediną z foiro:n dzda­
łalno ci z.aikopiańskiego kłubu, któ­
ry .prowadzi również cyik!lioZlile im­
prezy odczytowe. &poitkania z cieka­
wymi ludźmi w ramach pxezentach 
,,Sylwetek zakopiańskich" i ' przed­
stalwia słuahacoom postacie pisa,rzy 
i artystów z przeszłości - w cyiklu 
,,Wielcy ludzie pod Giewohtem".
Klub wspóŁpracuje z Młodzieżowym

.Domem Kultury, Związikdem Pod­
halan. Muzeum Tatrz.ań,�kim Ma2 
z Torwa:r,zy,stwem i Teatirem imienia 
Heleny Moda:'zejews:kiej w Zaik:o,pa­
nem. Ws,pó]ij:)raca z tym os,taitnian 
zaowooorwała w fortmie .,Teaitru przy 
stoliku" - niewielikiich, karmea:"al­
nych impir·ez prrLedstawia:jących 
twórc.zo.ść zakoipdańskich poetów, 
czy zjawicsika kulturalne, które mia­
ły miej,sce w przeszłości tego mda­
sta. Ostatnio alkto<r:zy prizedstarwili 
spekitaikl poświęcony poezji Stani­
sła,wa Nędizy-Kulbińca, a w przygo­
towaniu jest prog['am s IO'Wllo-rnu• 
zyomy „Sp,acerfkliem po Zaikopa-
nem". 

Bo.ga1ta i róż.noirodna ooiiała.bność 
zalkOlpiańslkiego. kłulbu - to w du­
żej mieriz.e za,słiwga Danuty Rejd eh
od lalt atk.tywinie w,sipółitJworzącej bo­
gat.ą kiuHn.1irę tego m�ias,ta. ·  

FLIS-AK - KOMBATANT 
iey do Czorszty a, przeważnie no-

cami - furmankam· konnymi. Obec­
n ·e wozi się je samochodami. Dzięki 
temu można jedną t atwą kilkakrotnie 
w ciągu dnia pokonać �unajecki szlak:. 
Dla turystów atrakcją dodatkową jest 
to, że fotografuje się każdy zestaw łódek 
i fotografie te można wykupić już przy, wysiadaniu na oncowej przystani 
Szczawnicy. 

Pot. H. ZACHWIEJA 

Piwniczną lokowano na pustkach
czyli terenach niemal zupełnie riie 
zamieszkałych. Pamiątką z tam­
tych czasów jest nazwa przedmieś­
cia Piwnicznej Hanuszów, wywie­
dziona od imienia założyciela mia­
sta, Hanki. 

Natomiast dokument lokacyjny 
azimierza Wielkiego określał . za­

•ady prawne, jfł.kimi mieli się kie­
rować mieszkańcy nowego miasta. 
Przede wszystkim zwalnia) · osad­
ników Piwnicznej od władzy wszy­
atkich wojewodów, kasztelanów i 
ędzią,w, zezwalająe na organizację 

wlasneg-0 sądownictwa. Mieszczanie 
Piwn�cznej m�li odpowiadać tylko 
przed swoim wój,tem oraz królem, 
a kmiecie wiosek przy,należnych do 
miasta przed sołitysamL Zatem 
władza wójtów i sołtysów była tu 
�naczna. Mieli oni też prawo do 
c:zenpania - korzyści z uprawnień
przemysłowych, z kramów i grun­
tów miejskich. A więc dochody ich 
m·us iały być znaczne, jako że posia­
da li oni nadto dwa łany nie ob. 
eiążonej podatkami ziemi, pastwis­
ko wiełkości jednego łanu, upraw­
nienia lasowe i wodne, prawo za­
kładania stawów rybny,ch, prawo 
rybołówstwa. Ponadto wolno im 
było budować karczmy w podle­
głych wsiach oraz kramy w samej 
Piwnkznej. Przysługiwało im także 
19lyłączne pr'awo wyszynku i wyro­
bu wódki oraz budowania i robie­
nia użytku z łaźni. Trzeba więcej? ! 
No to dodajmy jeszcze szósty g.rosz 

Spływ góralskimi łodziami przez 
pieniński przełom był już w połowie 
ubiegłego wieku nie byle jaką atrak­
cją dla licznych kuracjuszy szczaw­
nickich. Ta pozostało do dziś. Fli­
sacy dunajec y starają się zachować 
swój dawny strój, obyczaje i mowę. 
Nadal noszą czarne kapelusze góral­
skie z białymi muszelkami, . błęk�tne 
kamizelki z kolorowym haftem, a c� 
sem nawet białe sukienne · portki z 
czerwonym lampasem. Rozorzmiewa 
jak dawniej piękna / tutejsza gwara, 
stara „nutka" na slłrzypkach i we­
soła góralska \ piosenka. 

Łodzie zbite z grubych desek i wią­
zane bokami razem po trzy, cztery lub 
pięć, tworzą rodzaj elastycznej trat.:­wy, doskonale dostosowanej do la­
wirowania wśród głazów na burzliwym 
nurcie. Każdą tratwę prowadzi dwóch 

, przewodników-flisaków, sterujących 
„na pych'" długimi żerdziami, zwanymi 
.,spryszkami". 

Jan Salamon ze Szczawnicy był przez 
3'7 lat flisakiem i członkiem Zarządu 
Stowarzyszenia Flisaków, jednym z 

t. czynszów płaconych przez miesz­
czan królowi oraz trzeci z handlu 
wina,mi i kair sądowych. Ale i mie­
s7JCzanom poopolitym powodziło się 
też niezgorzej. Przede wszystkim 

zwolnieni byli na okres dwudziestu 
lat od wszelkich ipoda, 'ków na rzecz 
króla. Mieli swoibodę w kuipowa­
ni,u i łl)l'IZedawaniu wszy,stkiego na 
targu w Piwntcz�ej, mogli trudnić 
się handlem i rzemiosłem. 

inicjatorów objęcia !li aków ubezpie­
czeniem. Jest też kombatantem: już 
w pierwszych dniach wojny 1939 roku 
powołano go do ' straży granicznej i 
brał· udział w walkach o obronę Ziemi 
Pienińskiej. Podczas walk w rejonie 
Lasów Janowskich dostał się do nie­
woli niemieckiej, skąd powrócił do­
piero w 1944 r. Od tej chwili praco­
wał na swym gospodarstwie rolnym, 
a jednocześnie odbywał flisackie rejsy. 

Każdy kandydat - na f.l saka pływ 
p zez trzy lata w charakterze ucznia 
(pomocnika), potem zdaje egzamin i 
otrzymuje uprawnienia młod.szego fli­
saka. Po upływie następnych trzech 
lat i kolejnym egzaminie zostaje sa­
modzielnym mistrzem flisackim, uzys­
kując m.in. up -awnienia do szkolenia 

Jan Salamon wspomina, że początko­
wo Polskie Stowarzyszenie Flisaków 
Pienińskich na Dunajcu miało 30 
tratew. . Dopiero w Polsce Ludowej 
spływ , stał się masowy, brały w nim 
udział liczne wycieczki z zakładów 
pracy. Dzisiaj jest już 250 zestawów 
łódek, które jednorazowo zabierają od
2500 do 3500 osób. 

• ucznia. Flisactwo to przyjemna prac11, 
pozwala na kontakty z różnymi i cie­
kawym.i ludźmi, z ycieczkami zagra­
nicznymi. Ale t.eż jest to praca nie­
łatwa i bardzo odpowiedzialna 
bie.rze się przecież w swe ręce - do­
słownie - zdrowie, bezpieczeństwo 11 Dawniej spływ Dunajcem rozpoczy­

nano w Sromowcach Niżnych, a do­
cierano tam przez Trzy Korony pieszo. 
'.I'ransport łódek odbywał się ze Szczaw­
nicy do Sromowiec pojedyriczo, pod prąd 
wody, brzegiem rzeki. Później .zaczęto 
wozić łódki drogą okrężną, ze Szcza w-

nawet życie ludzkie. 
· Jan Salamon wyszkolił kilkunast
flisakó'o/, a w tym zięcia i swych wnu­
ków, a dziś odszedł już na zasłuzonY, 
odpoczynek. 

Rozwijał-0 się zatem miasto Piw­
niczna Szyja (ta bowiem nazwę 
nosiła I Pi.wni<:z,na jeszcze d,o połowy 
XVII wieku) pod opieką k,rólew­
ską przy coraz ruchliwszym trake· 

węgierS!kim. Niedł,ugo też dobiła lflt: 
właisnego kościoła parafialnego, 
któremu król przyznał jeden łan 
r<>ii. Kolejni władcy pr,zyznawali jej 
oraz to nowe przywile1e na orga­

nizowanie jarmarków, ńa po.biera-

nie ceł, zwalmające 19,lpców miej­
scowych od podatków w innych 
miastach. W a.reb i wum · : im 
:iachowajy się takie nadam& d-
pi,sane przez Stefana Batorego, Ja­
na Kazimierza, Jana III Sobieskie­
go i Stanisława A ugusita. Dodajmy 

· w tym · miejscu, że Piwniczna jest
jednym z niewielu miast polskich 
posiadających tak cenne i staro­
żytne dokumenty. Zawdzięcza to 
przede wszystkim l'l'lądności oraz za­
pobiegliwości niegdysiejszych :raj­
ców i burmistrzów. O tych · h z.a­
letach zaświadczać może na wet 
ltalłl dróg dojazdowych do mia ·ta. 
Podrówjący po Polsce · 1 latach 
1-070-1680 F.ryzyjczyk · U. · Werdum
stwierdzał: W każdym polskim
mieście nie znajdziesz dobrego bru.­
ku. A tymczasem już w roku 1570
lusiratovzy kirólewscy odnotowali :  
Przyjechaliśmy na gn.,,nt miasta 
Piwnicznego KJM, tam droga wszę­

d.11 dobra ( .. . ). Do miasteczka jadąc.
tam wąwóz przydluższy, ale dobry, 
kamienisty (czyli brukowany 
pr-Lypi,s mój). 

Pod wz..ględem g-OSlp,Oda.rno ci
władz i dbałości mieszkańców o 
.woje miasto w Plwnieznej d·o d·ziś 
me się chyba nie zmieniło. Wszak 
r.aświa<le2a o tym każ.dy niema.i eal 
ziemi, którą jakiś średniowieczny 
podrożny ochrzcił mianem Piwnicz­
nej Szyi Spokoj.rnie tu, czy-st-0, 
schludnie i pięknie. 



z �,wpane, gdy tylko zaczęło byf 
modnym i znanym kurortem, 
przyciągało zawsze najbartjziej 
prężne i przedsiębiorcze jedno­
nostki, które wykazywały wie­
le inicjatywy na różnych od-

einkach działalności jak byśmy 
to dzisiaj nazwali - społecznej. Po­
czynania te bardzo c_zęsto przybierały 
formę instytucjonalną, jako najprze- ­
różniejsze stowarzyszenia, koła i związ­
ki sympatyków Zakopanego, a jedną ,z 
takich organizacji działających w o­
kresie międzywojennym był Związek 
Przyjaciół Zakopanego. 

We wrześniu 1928 r. zawiązał się Ko­
mitet Organizacyjny tego związku, a 
na _  jego czele stanął ogólnie szanowa­
ny i poważany pr:zez mieszkańców -
dr Józef Zychoń. Jedną z najważniej­
szych spraw w odczuciu inicjatorów 
tego przedsięwzięcia była działalność 
propagandowa na rzecz samego miasta 
oraz Podhala i Tatr, a celowi temu 
miało służyć m. in. wydawanie wła­
snego pisma. ,,Zakopane" - bo taką 
nazwę przyjął periodyk - zaczęło u­
kazywać się w . pierwszych miesiącach 
1929 r„ a jego ósmy z kolei numer 
stał się oficjalnym organem Związku 
Przyjaciół Zakopanego. Do spraw zwią­
zanych z propagandą zaliczono rów:. 
nież wydawanie i opracowanie map., 
przewodników, informatorow itp. Mó­
wiło się również o konieczności utwo­
rzenia biura informacyjnego i praso­
w_ego, organizowania odczytów, wystaw, 
ankiet, współdziąłania z władzami pań­
stwowymi i samorządowymi oraz in­
nymi instytucjami - nie tylko zresztą 
w Polsce, ale także poza jej granicami, 
w -tym również ze Stowarzyszeniem 
polonijnym. Postawiono sobie za cel 
budowę najprzeróżniejszych obiektów 
użyteczności publicznej i opiekę nad 
nimi, a także - c9 się z tym wiązało 
_.:.. organizowanie życia towarzyskiego, 
kulturalnego i sportowego. N�drzędnym 
celem i ideą, jakie_ przyświecały tym 
działaczom, było, jak to głosiła wstępna 
deklaracja, ,,skupienie · i popieranie ini­
cjatyw mających .zachować i rozwijał 
Zakopane jako uzdrowisko i stację 
aportową i turystyczną". Wydana zo­
stała w ilości 1500 egzemplarzy ode-zwa 
do społeczeństwa wzywająca do popar­
cia. 

Członkostwo Związku zadeklarowali 
Jako jedni z pierwszych: prof. A. Chy _ 
biński, dr J� Zychoń, Tadeusz i Stefa_a 
Zwolińscy, dr T. Mischke, J. G. Paw­
likowski, restauratorzy - A. Karpowicz 
1 Fr. Trzaska, właściciel zakładu e­
lektrycznego - M. Wiesiołek (zmarły 
przed paru laty). W późniejszym już 

okresie do Związku przystępować za­
częły także instytucje, m. in. restaura­
eja i kawiarnia, ,,Morskie Oko". hątele 
l pensjonaty. Związek miał stać się 
rodzajem spółdzielni, wysokość jed­
nego udziału ustalono na 50 zł (płatne 
także w ratach). 

Długo oczekiwane walne zebranie · 
organizacyjne odbyło się 28 kwietnia 
1929 r. Ustalono i zatwierdzono ostate­
czną wersję statutu oraz dokonano WY­boru Rady Nadzorczej. W jej skład 
weszli: Adam Laudyn, Chnanowski � 
prezes hotelu „Bristol''., · w okresie o­
kupacji � . więzień ,,Pałace" - kato­
wni gestapo w Zakopanem; Wacław 
Krzeptowski - niestawnej pamięci 
przywódca „Goralenvolku" w czasie o­
kupacji; dr Antoni Kuczewski, inż. M. 
A. Liberak, ppłk Tadeusz Piątkiewicz
- komisarz rżądowy do spraw uzdro- -
wiska;_ ,Yojciech Roj - zastępca bur­
mistrza; prof. A. Seelieb, Maksymilian
Skibiński --' redaktor pisma „Zakopa­
ne"; Mieczysław Sochacki, Leopold
Winnicki - burmistrz Zakopanego;
Tadeusz Zwoliński oraz dr Józef Zy­
choń. W obradach wziął również udział
ówczesny starosta nowotarski - Ska­
łecki. Ustalono, że wszelkim poczyna­
niom i działaniom przyświecać będą
wspólne cele „bez względu na zabar-

. wienie polityczne, czy jakiekolwiek
inne poszczególnych ·członków".

Wyrazy poparcia dla powstającego 
Związku nadeszły z Sejmu. Oto tekst 
depeszy: 
WWW t  
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,,Warszawa. Sejm. Nie ' mogąc p�zy­
być przesyłam nowop�wst�łem� z_wi�z-

. kowi serdeczne życzenia osiągńi,:cia 1ak 
najprędzej celu swego - postawienia 
Zakopanego na poziomie obecnych wtl­
magań kultury i odzyskania dla niego 
-w spoleczęństwie calem tego ukocha­
nia którem cieszyło się ono przez dłu­
gie ' lata. Szczęść Boże w pracy i · zgo­
dzie. Włodzimierz Kryński''.

Nadawca depeszy był posłem z :ra­
mienia BBWR-u, wielkim tniłośn�iena .
miasta i częstym jego gościem, mies..
kającym początkowo zwykle w -,.Sta­
marze" (dzisiaj dom wczasowy „Pod- ·
hale"), a później - w najbardziej ów- ·
cześnie ekskluzywnym hotelu „Bristol".

Pierwsze posiedzenie Rady 'Nadzor-
. ezej Związku Przyjaciół Zakopanego
odbyło się już 1 maja 1929 r. Wybrano
władze: prezesem został 'inicjator całe_
go przedsięwzięcia ...:.. dr J. Zychoń, je­
go zastępcą - W. Roj, sekretarzem -
inż. Liberak, zastępcą - prof. Seelieb.
Powołano również w myśl statutu
trzech dyrektorów: T. Zwolińskiego, A.
Laudy.n-Chrzanowskiego i M. Sochae-

. kiego.
Najważniejszym punktem obrad stał 

się udział Zakopanego Powszechnej
Wystawie Krajowej w Poznaniu. Była
to pierwsza inicjatywa Związku, a pra-

. ce w tym zakresie kontynuowano 'jut
od jesieni 1928 r„ kiedy to rzucono 
myśl utworzenia takiej organizacji. Do 
zaprezentowania miasta i regionu w 
wystawie przykładano · bai;dzo dużą wa.. 
gę, Już w pierwszym numerze „Zalco­
panego" czytamy: ,,Jednym z głównych 
celów i zarazem korzyści z urządzenia 
tej wystawy dla .Zakopanego jest prze­
konać Rząd Rzeczypospolitej, że uzdro­
wiskiem tem należy się poważnie, szcze­
rze i bez uprzedzeń zaopiekować i ._ 
dzielić mu koniecznej pomocll finanso­
wej dla usunięcia braków wewnętra­
nych, które hamują jego rozwój i po­
średnio niszczą te korzyści, jakie prz11 
ich usunięciu Zakopane- mogłoby ._dać 
całemu społeczeństwu teraz i w przy-

' szlości". Dla prac związanych z orga­
nizacją wystawy powołano kilka komi­
sji: ogólną, higieniczną, sanatoryjną. 
propagandową i finansową. Stroną te-

ustannie wiejących w Tatrach i Za­
kopanem wiatrach typu fenowego -
tzw. ,,halnych". Z wykresów wynikało, 
że wieją one zaledwie przez 22 dni w 
roku i są p:rzy tym do!ć równomiernie 
rozłożone w czasie - w każdyqt :mie-
siącu około 2-3 dni. 

Rodzimy „przemysł" reprezeptowały: 
rzeźby, laski g?r:81�-ie, .wy:oby skórza­
ne, wyroby k1hm1arsk1e 1 koronczar­
skie, gęśliki wykonane przez p. Bed­
nana, galanteria skórzana Rosenbeige-

. ra · galanteria drżewria - Szczerby i 
Studnickiego. Przedstawiono też ob­
szerny serwis f otografic . y reklamu­
jący Tatr7 i Zakopaną. 

O udziale Zakopanego w Wystawie 
pisała dość obszernie prasa. J:>och'Yalne 
pismo do Rady NadzorcreJ Związku 
Przyjaciół Zakopanego wystosował . 
Związek Uzdrowisk Polskich. Czytam:, 
w nim. ,,,Przedmioty wystawione .ą 
bardzo umiejętnie dobrane i zgrupo­
wane, a wspaniale wykonana plastyc� 
na mapa Tatr jest w tym zakresie naj­
piękniejszym przedmiotem nie tylko 
naszego pawjlonu, ale i cale; wystawy"', 
Ogólnie · udział Zakopanego w wystawie 
określić można było jako bardzo uda­
ny. Zdobyto cały szereg medali i dy­
plomów, a wielu zwiedzających. . któ­
rzy nie znali jeszcze tej miejscowości, 
urzeczonych zostało jej specyficznym 
pięknem i swoistą egzotyką. 

Związek Przyjaciół Zakopanego podej­
mował również cały szereg innych ini­
cjatyw, a jedną z nich było utworzenie 
stałego centralnego biura informacyj­
no-kwaterunkowego będącego fuzją 
istniejących już, a rozproszonych ta­
kich biur przy tzw. Gremium właśc,i­
cieli pensjonatów, Polskim Towarzy­
stwie Tatrzańskim , oraz: Zakopiańskiej 
Spółce Samochodowej - przedsiębior­
stwie, które utrzymywało komunikację 
autobusową m. iIL"'Z Krakowem i Mor­
skim. Okiem. Ujęcie turystyki i wynaj.;. 
mowania kwater w jakieś ramy orga­
nizacyjne, jak się okazuje, · nie jest 
wcale wymysłem naszych czasów. Po­
dobnie zresztą · jak dzisiaj, również i 
wówczas istniała ,,profesja" nielegal- · 
nego pośrednika. Pisało . o tym „Zako­
pane" (nr 11/1929): Przed dworcem ko­
lejowym snują się dziesiątki „lapigo§.. 
ci" · i różnymi drogami starają się do­
trzeć do przyjezdnych, a jeżeli ich 
stamtąd przepędzi. bystre oko stróża 
porządku, krążą po ulicach i tam swój 
proceder kontynuują". 

Na łamach „Zakopanego" pisano tak- · 
że o nielegalnym wfnajmowaniu pen­
sjonatów, a „zaszczytu" tego dostąpiła 
m. in. ,,Atma", w której rok później

· zamieszkał Karol Szymanowski. Tra­
f iały się . również przypadki niegrzecz­
nego, a często wręcz chamskieg� zacho­
wania, o których donosiło pismo. W nr
23 z 1929 r. ukazała się notatka pt. ·
Karygodfie zachowanie fiakra". Oto

jej fragment: ,,Pan prof. Małaszyński

, chniczną ekspozycji zajął się artysta 
malarz . - p. Kowal. Najbardziej kło­
potliwą sprawą stały się finanse, bo­
wiem wydatki szacowano na około 40 
ty� zł. Uzyskano co prawda subwencje 
od· Zarządu Uzdrowiska - 20 -tys.zł i 
Zarządu Gminy ....:.. 8 tys. zł, ale pozo­
stała jeszcze dość spora suma, któr� 
spodziewano się uzyskać drogą dobro­
wolnych składek. Zaczęły wpływał 
pieniądze od instytucji i osób prywat­
nych, i tak - po 1000 zł wpłaciły: To­
warzystwo · Lekarskie, Związek Kup­
ców, Gremium właścicielj pensjonatów, 
Cech Zbiorowy, Bank . Podhalański. 
Miejs�owa ludność nie kwapiła się 
zbytnio do wydawania pieniędzy. Po­
parcie finansowe drogą dobrowqlnych 
składek szło dość opornie i redaktor 
,,Zakopanego" z pewną gory�zą dono­
sił: szczególną obojętnością wyróżnia 
się tubylcza ludność góralśka, wśród • 
której przecież znajduje się wielu na­

wet bardzo bagatych gazdów... · 

� przechodził ul. Sienkiewicza z dwiema 
paniami, gdy ze stanowiska fiakierskie-­
go naprzeciw „Radowidu" jeden z do­
rożkarzy nr 246 zaczepił go z koz�a 
zawołaniem: ,,pewnie pojedziemy". N_a 
odmowną odpowiedź ze strony prof. 
M. posypał się z owego kozła pod a­
dresem profesora stek karczemnych
wyzwisk i obelg nie nadających się tu 
do powtórzenia". 

0!'.lpowiednią sumę pieniędzy ·w koń­
_cu zebrano i Zakopane mogło się za­
prezentować licznej r�eszy zw1edzają­
cych wystawę poznańską. Stdłsko uzna­
ne zostało za jedno z najlepiej urzą­
dzonych. Wśród eksponatów wyróżnia­
ły się zwłaszcza: plastyczna mapa Tatr 
(strona kartograficzna opracowana 
przez T/ Zwolińskiego, modelował J, 
Zapotoczny}, modele plastyczne schro­
niska PTT na Hali Gąsienicowej, sko­
czni na Krokwi_ oraz model Sanatorium 
Nauczycielskiego - .wykonane przez 
uczniów Szkoły Przemysłu Drzewnego · 
pod kierunkiem prof. J . .  Zapotocznego. 

Przedstawiono też plansze z · wykre­
sami ilustrującymi m. in. wzrost fre­
kwencji, budżetów Uzdrowiska i Gmi­
ny, �rost- ruchu osobowego i ·towa­
rowego na kolei i na poczcie, rozwój · 
instytucji (Bank Podhalański). Osobna 
tablica ptzedstawiała wykresy meteo­
rologiczne: nasłonecznienie, sumę opa­
dów, wiatry. Na podstawie tych danych 
usiłowano, na przykład, rozwiać roz­
powszechniony dość szeroko mit o nie-

Bardzo ważną kwestią, którą Zwią­
zek postanowił się powazme zainte­
resować, była organiza<:ja imprez spor- . 
towych. Utworzono w tym celu tzw. 
Stały Komitet Imprez Sporto\\:ych pod 
kierownictwem dyr. M. Jamontta. Miał · on zająć się planowaniem termipów
imprez, sprawami finansowymi,. a prze­
de wszystkim, co uchwalono 30 wrze­
śnia 1929 r. zbudowaniem. stadionu zi­
mowego. Tempo prac przy tej budowie
było bardzo szybkie i bezpośrednio po
świętach, 20 grudnia 1929 r. odbyło się
uroczyste otwarcie dwóch stadionów
zimowych: większego ....:.. tzw. hipiczne-
go, z trybunami na 500 <;>Sób, z . ogrze­
wanym buf etem, wystawionym 1 urzą­
dzonym przez Browar okocimski, i
mniejszegp - z torem łyżwiarskim o
pow. 3 tys. m kw., strzelnicą dla bro­
ni małokalibrowej, umieszczoną w o­
grzewanym budy;niku, gdzie również.
znajdował się bufet i poczekalnia.
Wśród gości honorowych, poza przed­
stawicielami władz znajdował się zna­
komity · pisarz - Kornel Makuszyński.
Jego obecność komentował sprawo­
zdawca następująco : ,,Osoba jego bu­
dzi wśród zebranych entuzjazm i na­
dzieję, że skoro ten dobry duch Zako-

panego zjawił się wśród nas, to wszy­
stko będzie dobrze i w porządku:'. Bar­
dzo aktywnym działaczem Związku byt 
wybrany we wrześniu 1929 r . . d!-rekt�
rem Rady Nadzorczej (w m1eJsce T. 
Zwolińskiego) prof. Artur Seelieb. Z
jego inicjatywy właśnie oraz inż. We­
sołowskiego powstał w Zakopanem te­
atr amatorski� który wiosną 1930 r. 
wystawił sztukę pt. "Wywczasy D011 
Juana". 

'Prof. Seelieb był .również inicjatore_m 
innego pomysłu - utworzenia orkie­
str:, symfonicznej. Orkiestra symfoni­
czna (bardziej adekwatne byłoby � 
chyba określenie ·- salonowa) - . zda­
niem autora pomysłu - to nie tylko 
koncerty, -ale także możliwość przed­
stawień operowych i operetkowych. 
różnego rodzaju imprez rozrywkowych. 
Jak zawsze w takich wypadkach de­
eydującą rolę gr�ły względy finarr 
sowe. Prof. Seelieb opierał całą konce­
pcję' względnej rentowności przed­
sięwzięcia -;- na organizowaniu koncer­
tów abonamentowych, koncertów w 
muszli parkowej, występów małych ze­
społów w sanatoriach, wynajmowaniu 
orkiestry na przedstawienia teatralne 
t- operowe. Według jego szacunków
roczny deficyt sięgałby kwoty około 10 

. tys. zł., eo nie było wcale tak wielką 
sumą. W 111' 18 „Zakopanego" (1930 rJ 
ukazało się następując� ogłoszenie: 

.,Związek Przyjaciół Zafwpanego c,­
glasza konkurs na stalą, pierwszorzęd­
ną orkiestrę symfoniczną złożoną z 22 
muzyków. Oferty pisemne wnosić nct­
leż11 do d1t.ia 6 maja 1930 r. do dyrek­
cji · Związku (Zakopane, willa „Paprot­
ka", ul. Sienkie�icza), która udzielj. td 
najbliższych informacji. Dyrekcja zo­
atrzepa sobie wolny wyb_ór oferty". 

Podobne ogłoszenie zamieścił równieł 
krakowski „Ikac". Dodać by tu należa-

, ło ze pomysł utworzenia orkiestry w 
Z�kopanem nie był bynajmniej noW)I. 
Oto fragment z protokołu posiedzenia 
tzw. Wydziału Gospodarczego z. dnia 
3 września 1886 r. : ,,Pan dr Chałubiń­
ski wnosi, aby utworzyć miejscową 
muzykę, sprowadzić odpowiednieqo k� 
pelmistrza na _zimę, który by za szt_ 
wyuczaniem młodych górali, lub ucz­
niów szkoły snycerskiej .. /' Ale wróć­
my do roku 1930. 10 maja zaw��to kan-_ 
trakt z kapelmistrzem p. Antomm Fur­
mańskim, absolwentem konserwatorium 
warszawskiego, cenionym muzykiem. 
Utworzenie orkiestry stało. się faktem. 
Inauguracyjny koncert odbył się w sali 
teatralnej hotelu „Morskie Oko" dnia 
5 lipca, a na pro�am złożyły się na­
stępujące . utwory: Polonez A-dur Cho­
pina, uwertura „Egmont" Beethovena. 

· Niedokończona symfonia" Schuberta. ·
Mazur z ,,Halki" Moniuszki oraz _kon­
cert skrzypcowy Karłowicza. Sollst},}I była Helena Zarzycka. Program poz­
niejszych występów orkiestry był rów­
nież bai:dzo ambitny, a wśród solist&w 
znalazł się wybitny pianista - Egon 
Petri zamieszkały wówczas w Zako­
pane:n, w willi „Boryna'.' . P:ZY dro�ze 
do Doliny Białego (dz1s1eJsza ulica 
Grunwaldzka). Orkiestra, złożona w 
większości z muzyków-amatorów, re­
prezentowała wcale dobry poziom, . �o 
przyznawali goszczący na jej . konc�r­
tach wybitni krytycy muzyczm, m. m. 
prof. _ Zdzisław Jachimecki. Żywot swój 
zakończyła jednak dość szybko z po­
wodu trudności finansowych. 

Kilka lat · temu rzucono ponownie 
myśl utworzenia podobnej orkiestry w 
Zakopanem, lecz okazało się, że nie 
ma kto grać. Lokalowe „szarpidruty", 
dla których znajomość nut - to prze­
ważnie „chińszczyzna" lub hieroglify e­
gipskie, nie wchodziły w rachubę, a 
grono ped<;lgogów z miejscowej szkoły 
muzycznej było zbyt szczupłe, a praw­
dę mówiąc - chyba niezbyt zaintere­
sówane tym, i cała historia ucichła. 

Okres międzywojenny, trzeba przy­
znać, był niezwykle obfity w różnego 
rodzaju inicjatywy społeczne. Było ta 
niewątpliwie zasługą ludzi, którty dla 
Zakopanego potrafili poświęcić wiele 
energii, serca i czasu. 

Patrząc · na dzisiej sze Zak_opan�
chciałoby się zapytać: - czy n�e, 1:1a
już teraz takich ludzi w tym m1esc1e?

1 



I PA ZDZTERNJKA - OBOTA 

Trzeci i ostatni dz eń naszej przygody z Londy­
aem. Pogoda typowo angielska: pochmurno, mgł� 
ei-ąpi deszcz. Nie chce się nam wychodzić i do: obia­

du zostajemy na jachcie. Piszemy zaległe listy. 
Wczoraj byliśmy w Hyde PaI'lku. Paweł próbo­
wał nawet wy,głQsić przemówienie na Spea:ker's 
Corner - szybko zrezygnował, bo nie znalazł 1 
l uchaczy. Pooglądaliśmy także siedzibę królowej - . 

B uckingham Pałace, Parlament i jeszcze wie­
le ulic i budynków. Łącznie z koszarami g�ar<lii 
konnej i DoWllling Street. W sumie zrobiiliśmy 

. okol<ł 20 kilometrów po Londynie i na jacht wra­
camy solidnie zmęczeni. Wyciąga,m. wniosek aa 
własny użytek: .trzeba się wziąć w. kraju rzetelnie 
za naukę języka ang,iel&kiego. Nde znając go, traci 
się bardzo wtlele - jak sądzę, nie tylko przy zwie­
dzaniu Londynu. Zresitą, nie ma co marzyć o dal­
szych rejsach bez znajomości te.go języka. Kilka . 
refleksji o Londynie: Mtiasto jest zbyt rozległe i zbyt 
bogate we „wczoraj" i „dziś", aby �a było po­
wiedzieć po trzech dniach pobytu: że się cokolwiek 
c, nim wie, jak również, że cokolwiek wie . się 
Anglii i Anglikach. To, eo my w-taj robimy, jest . 
ehyba wyłącznie wstępną penetracją ieg.lal"Ską 
portu nad Tamizą i , odbieraniem wrażeń bardzo 
powierzchownych i uproszczonych. Po południu 
mamy gości na jachcie i próbujemy . yjść jeezcze 
do miasta, ale szybko wracamy z po,wodu de57..czu. 

I PAŻDZIERNIKA - IEDZIELA 

Od rana śliczna pogoda, eo mobilizuje .n.as . do wy-
1koczenia na miasto. Oczywiście, usiłujemy wydać 
ostatnie przydziałowe pieniąiJki na Pettitcoat 
Lane, to jest na lefndyńskim pchlim targ . Można 
tu ku:Ę_>ić dosłownie wszy,stko i bardzo tanio. Na 
jacht wracamy około 11 ·i - pr-zygotowujemy się do 
wypłynięcia. O 12.45 oddajemy cumy i wychodzimy 
z doku. Pomagają nam prąd Tamizy i silnik. Mija­
my idący do Londynu pol,ski jacht: ,,Joseph Con­
red". Wiatr jest słaby i z bejdewindu. L�czyrny 
jednakże, że przejścia do Brunsbuttel dokooamy·
eiągu trzech dni. · 

I PAŻDZIERNIKA - 8R0DA 

PlY1I1ęliśmy niewiele dłużej, al trudnych wa-
runkach pogodowych. Zaraz po wyjściu z Tamizy 
wiatr nasilił się do 8 st. skali B. Zaczęło się 
kiwanie i sztorm. Na szczęście kierunek wiatru był 
korzystny i, mimo wysokiej fali, robiliśmy po l "/0 
mil na dobę. Były to ·rekordowe przeloty „Dunaj­
ca" w tym rejsie. Powietrze kabin.ie stało się 
duszne i wilgotne, gdyż nie było mowy o jadciej­
kol wiek wentyfacji przy trzymetrowej fali .  Po­
ściel stała się słona i lepka. W sz-ędzie 61 Morza 
Północnego. 

Taka · jazda w szrtormowej pogodzi wymaga od 
załogi rzetelnego zgrania i panowania nad jachtem. 
Właśnie w sztormie pokazujemy, jacy jesteśmy. Ni 
ulega ,wątpliwości, że wspólna ielotygodniowa że­
aiuga na · małej jedno�tce, jaką jest jacht żaglowy 
- to ekran, na którym mimo woli wcześniej czy ,
pómiej, rzucamy wszystkie bla.ski i .cienie naszych
charakterów. Tak było i · z nami. Pr,zed rejsem ni

1 Z pozycji obeonego stanciairdu życia na Podhalu 
warto spoj.rzeć wstecz, ku latom, kiedy panoszyła 

ię tu nędz.a, w którą dŻiś aż trudlllo uwierzyć. 
O życiu dawnych górali opowiada znany pod­

halański rzeźbial"Z Wojciech Brzega w swym rę­
kopiśmiennym pamaętniku ,,Wspomnienia z prze­
izlości", obejmującym lata przed II woj.ną świa­
tową. Fakty nędzy, jakie zanotował, ą autenty­
czne, bowiem był ich naocznym świadkiem i żył 
w tych samych warwnka<:h, jak. reszta ludności 
Podhala. .,.,. 

Życie tej ludności zależało wówczas w znacznej 
mierze od kaprysów pogody. Gdy był . ,,zły" rok, 
tzn. kie<iy na · skutek letnich chłodów ginął kwiat 
ziemniaka, lub ciągłe deszcze wniemożliwiały 
zbiór siana, albo w jesieni wczesny �ieg przysy­
pał owies - gÓlrale po prostu głodowali. 

Najciężej było za czasów · a.ustriaokkh, Na 
pi"zednówku całe gromady ludzi wędr-0wały wów­
czas po Podhalu, stąrają\! się znaleźć coś d.o je­
dzenia. Niewielu stać było na dowożenie tańszej 
od innego zboża kukurydzy z Dolnego Kubilna na 
WGgrzech. Próbowano też ratować się racjonowa­
niem żywności :  w Czarnym Dunajcu stosowano 
kartki na mąkę - .tym, którym gmilna wydała · 
zaświadczenie -o ubóstwie, młyna:rz Glicman po­
życzał. na proce.nt mąkę do lata. 

Chleb nie był w powszechnym spożyciu. Jak 
'tl.'s · � - Ti i · 0 � 1  Erz ga , .w Znkooanem : . . . . .  r r::::"nt 011>-
1ki�o dzieci n ie umiały jeść chleba, gdy przy.pad-

Jerzy _Masior 

aaliśmy ·się bliżej: mieszkamy w <Ymych mia­
stach (Gorlice, Nowy Sącz), marny różne nawyki i 
przy-z;wyczajenia, które ujawniają się w dalekim 
1-ejsie. Wprawd�ie mor?.e wyznacza rytm pracy i od­
poczynku, a my musieliśmy się jego prawom pod­
por,Ządkować , nie zawsze jednak traktowało na1 
Oil() zbyt suro wo. żegluga w słaby<:h wiatrach, po­
stoje w portach stwarzały niejedną okazję do dro­
bnY(!h potyczek i nieporozumień. Zwłaszcza porty, 
gdzie każdy w krótkim czasie chciałby poznawać 
świat na własny sposób, dostarczały załodze 1ytua-

ji konfliktowych_. Miał rację Józef Conrad pisząc, 
że „porty są · do niczego - statki gniją, ludzie scho­
dzą na psy". Jakże inni stawaliśmy się \"\1arun­
kach sztormowych. Wtedy -jedynym podziałem 
wśród nas był podział na wachty. Mieliśmy do za­
łaitwienia twardą, męską sprawę: płynąć do przodu, 
·osiągnąć cel, zanować jacht. Wtedy trzeba wyka-
zać się najwyższą sprawnością, zgraniem, ha11em.
Ster,n�k od.powiada sarn za losy jachtu, a wymiana
iagli przy sile wiatru powyżej 8 si.. B nie · y­
maga ju · komend i zachęty. Trzeba pracować na
d�iobi w wodzie po pas, nie mówiąc o nieb��pie­
czeństwie zmycia. z pokładu. Mimo to zawsze ma­
ła-zł si ochotnik Trudne warunki ,żeglugi najlepiej
cementują załogę, a jeżeli tego dokonać nie potrafią
- t-o biada kapitanowi, któ1·y z taką załogą wy-
biel'� si rejs. ../ 

Do Cookshaven pr�chodzimy nieco spóźnieni
przeciwnymi prądami, a do śluzy Kanału. Kiloń­
skiego wchodzimy ostatniej chwili po wysokiej 
wodzi , około godziny 17.00. Robi się ciemńo. Za 
łl-uz� c_umujem:r- w basenie portowym i nocujemy,
gdyz me olno po ciemku płynąć prze� Kanał. 

, I PAŻDZIER IK - SOBOTA 

Kanał mamy poza sobą i jesteśmy. na redzie Ki­
lonii. W czasie przejścia dwa mił spotkania: mi­
jamy statek „Nowy Sącz" oraz jacht kralkow­
lki.ch Budowlanych „Wanda". Na t ,m jachcie 

· większość nowosądeekich że.glar-zy rozpoczynała
pływania morskie. Pogoda niewyraźna, siąpi
des� i na wet na zwiedzanie miasta nie mamy 
.zbytniej ochoty. Przedsiębiorstwo Transit-Team, w
którym zamówiliśmy telefonicznie trochę drobiaz­
gów, wywiązuje się z urn.owy bezbłędnie. Odbfora­
my w strefie wolnocłowej nasze zamąwieni�, a ja 
kupuję dodatkowo dżinsową kurtkę. Odchodząc od ·
nabrzeża wiemy, że następnym por·tem · będzie już
Gqynia. Pogoda poprawia się i przy południowym 
_wietrze mamy niezłą szybkość powrotnego kursu . .

/ 

Idem oo dostały, ;ad.ly tylko zaciorkę. Do mqki 
owsianej wlało się wody, łyżką się zatarło i tak 
jedli, Qiorąc palcami i ściskając to kttll i. ChLeb, 
gdy dostali, to go rozdrabniali na miseczce i tak 
jak zaciorkę jedli. Lud karlał, dużo było krety­
nów, a .z chałup na przednówku zarna nędza 
wyglądała .•• H 

Ni dziwne.g.o wię , że ludzie rozchodzili się za 
zarobkiem. :Kobiety, głównie młode dziewczęta, 
szły na sŁużbę do. Krakowa, a mężczyźni jako _ko­
siarze w okolice �rakowa i TaI'lnowa; istiniaJ.a 
ueż liczna emig.ra,cja z roraju. Kosiarze podhalań­
lłCY uważani byli za znakomity h fachowców, mó­
wiono, że „nie. koszą, ale . g·olą", tak dokładnie 
wykonywali swą pracę. O tych kosiarzacb nastę­
pująco wspominał Brzega: ,,Gdy pracując w Tar­
nowie okola 1 889 poszedłem na mszę św, do Ka­
tedry, spotkałem całą masę, . chyba wyżej setki 
siedzących przed kościołem z naszych stron ludzi, 
którzy byli zajęci w okolicznych .dworach przy 
kośbie, a dziś przyszli do kościoła na sumę i to 
do Katedry. Zawsze najważniejszy kościół wybie­
rali na nabożeństwo - w Tarnowie Katedrę, a w 
K„akowie chodzili na Zamek. Góral, choć biedny, · 
BW6j honor miał, · pchał się więc między pany, bo 
nie uważał się za gorszego. 

Wielu robotników z Podhala pracow ło też prz.y 
wyrębie lasów w dobra�h zakopiańskich, Gorcach 
i V! Zawoi w Beskidach, ale najwięcej w Orawi­
eooh, nal€żących wówezas do W�ier. Da.lsz wę-

Wieczorem j�s,teśmy już w ·  Fehmann SoundL.ie .  • 
19 przechodzimy pod mostem i stawli�JĄr _.. 

1! PAŹDZIER IKA - WTOR.B • 
\ 

Jesteśmy oo wy,sokoścd stil.o, a jm te-
daleko Gdyni, do której planujemy wejM! jutro.. 
Trasa nasza pl'%ez l3ałtyk nie była wol!Jla od kło­
potów: silny przeciwny wiatr, a wi� hal6owani 
awa1·ia sterociągów. Pod Bornhelmern naprawiam7 
światła pozycyj:ne i .  dla odmiany pływamy. w lla­
byeh i kręcących wiatrach. 

1 PAŹDZIER IKA - SKODA 

!)zisiej,sza �a ta nie przynosi nam s�zęścia:· we;t-
1e do Gd�m skom_pbkował� się. Zmienne '.Vfiatry, 
. tym takze przeciwne, powod,ują oniecznoU 

częstej. zmiany kursu. O godzinie 03.30 wieje jui 
równe 6 st. B, a: my niesiemy wszystkie żagle. 
„Dwnajec" kładzie się w głęboki pmechył. W 
kamouzie zaczynają się gonić garnki i talerze. 
':'Pierwszy" budzi następną wachtę, aby zrnienii
zagle. Zrobiliśmy to dosłownie w ostatniej chwili: 
jacht miał już taikie przechyły, że sterowałem sto­
jąc na fałsz.burcie, plecami dotykając, pokładu. 
O godzinie 1.1 .00 byliśmy dopiero na końcu pół­
wyspu Helskiego. Ostatni zwtot i jedziemy prosto 
na Gdynię. O 12.00 zmieniam na deku trzecią wa­
chtę. Zamawiamy celników przez radio ria godzi� 
14�00. Dokładnie o 13.00 obkładamy cumy n.a kei 
przy bosmanacie portu w Gdyni. Celnicy są na 
miejscu, jak i następna , załoga, która zaplanowała 
wyjście w morze ńa krótki rejs. 

Przepłynęliśmy 2043 mile morski , w tym pod 
żaglami 400, a na silnilkiu 1 26 godzi'łl. Była to jut 
druga yprawa naszego jachtu s/y „Dunajec" do 
Anglii - pierwsza · dotarła do Dover 1081 
Pie1,wsi_ w Londynie byliśmy · my. 

Zawsze po zakończeniu rejsu powstaj pytaitiec 
· jaki był jego cel? Czy zostai osiągnięty? · I można ua
przytaczać wiele powodów, Qla których ieglarz
wypływają w morze ... Ale I lepiej i piękni�j napisał
to Conrad:  ,�aglowiec ociera się bardzo blisko •
strefę ciszy wszechświata, która uwalnia ludzi oci
powszednich trosk i kolopotów, ;a.k gdyby widno­
krąg, co ich otacza, b11l magiczn11m pie!kienieM

.rzuconym na morze".

(()pracowane na podstawie dziennika poclr6ły
aczestnika rejsu, członka Yacht Club PTTK
,,Beskid" z owego ącza - WIESŁAW A KROLA._

drówki zarobkowe poehłonęły niejedno życi� 
szczególnie tragiczne było, gdy góral nie znalazłszy 
pracy umierał w drodze powrotnej do domu, jak 
wówczas mówiono : ,,uślanknął" po dirodz . 
· Głód znmszał górali do wypraw rabunkowych

przez Tat•ry na Węgry. Było tam bliżej niż na 
niztny do Polski - pół dnia tylko wystarczało, '  
aby przejść przełęczą Tomanowską i Raczkow­
ską - i już się było w Liptowie. Ale górale okra­
dali też · swoich. Obowiązywała tu jednak .zasada 

mijania bied·nych, bo się traciło śzczęście de 
kiradzieży. · 

Zdarzali się więc „uczciwi" złodzieje. Niejaki 
Kozica wyprowadził chłopu nocą krowę 7Je stajni. 

,.,,- ,ale rusz_ylo go sumienie, czy biednego nie okra• 
da, więc wrócił z powrotem, obud.ził gospodarza 

zapytał, ile dzie-ci ma. Gdy się dowiedział, ż 
„sześdoro, a krowinę ino jedną",- obił go kijem 
i J.{azał na przyszłość pilnować k!rowy, bo „cob.y 
pote doł dziefiom". 

Wielka bieda zmuszała do pilnowania przed zło. 
dziejami w nocy nawet pól ,ziemniaczanych. 'l'o­
też wielu, jak na przykład Szczepan Roj z Zakopa� 
nego, czuwało na polach paląc dla ogrui111ia watrę. 

N�wet na pszczo ły nie dające ię, jak' wiadomo� 
łatwo okraść też były ·sposoby: złodzie� kadzili 
je siairką i wybie-raU miód bez trudu. 

Okres międzywojenny był już łatwiejszy do ży­
cia, głóW!Ilie ze względu na przyjazd na Podhal 
wczasowiczów - letników pozostawiających nie­
co grosza, ale jak Brzega stwierdził : ,,Lud na92 
daje podatek krwi i to jest najważniejsze i THl;. 
droższe co może dać chłop/ Polsce, ale poza tem 
państW-O mały ma zysk z chłopów, bo i z czego te-n 
chłop ma płacić podatki, gdy ledwie sam wyżyje?,. 

/ EUGENIUSZ HALICKI 

awen



Od Helelly do ·nOfoty 
Ostatni sukcesy sióstr Tla.łkównych 

ł Ewy Grabowskiej skłaniają do nieco 
zerszego spojrzenia na historię kobie­

cego narciarstwa alpejskiego w Polsce. 
Hi,storia ta niemal całości związana 
jest z zawodniczkami z zakoptlań kich 
klubów. 

W okresie międzywoj nnym najsłyn­
niejszą polską narciarką alpejską była 
Helena arusarzówna, która w marcu 
1938roku - pokonała mistrzynię olim­
pijską z Garmisch-Partenkirchen 
Niemkę, hri t I ra.nz. Helena zapo­
wiadała s.ię na wi lką alpejkę, kilka-

rotnie zwyciężała na trasach między­
łtarodowych. Ni� przeżyła okupacji, 
schwytana podstępn i prz z hitlerow­
ców została rozstrz lana 1 941  roku w 
lasach koło Tarnowa 

W okresie powoj nnym pojawiło się 
· ele utalentowanych zawod iczek. Re­

prezentantka zakopiańskiego AZS, 
re a od l ka zdobyła akademicl�de mi­
strzostwo świata w slalomie-gigancie 
(1 949), a aria owal ka z W'isły-Gwar­
dii (jako · jedyna Polka) triumfowała. w
latach pięćdziesiątych w międzynarodo­
wych zawodiich alpejskich w Grinde­
we ld (Szwajcaria), odnosząc największe 
liłU kcesy w slalomi jaln vm i gigan-

· e . 

Dużym objawieni tych latach 
była dzJi.ewczyna spoz gór - Barbara 

rocholska-Kurkowiakow 24-krotna

Wyjo , n ien io
-�w1ą�ku z krytyczną 1 otatką pt 

.skandal" na temat ni zez jącego ta­
dionu w Mszani Dolnej wyjaśn iam, że 
ego budowa trwa od 1974 roku i na­

dal nie jest zakończona. Obiekt wzno­
szony jest przede wszystkim siłami spo­
łecznymi, głównie młodzieży i pracow­
ników zakładów pracy z miasta .i gmi-

,ny. Wkrótce „Budostal" przyst i do 
budowy zaplecza tatlionu i osadnika. 
Urząd dy!:U)Onuje ml 200 tys. złotych 
aa wy kona ni pra sp jali tycznych, 

tóre jednak potrwają dość długo. 
Część · obiektu z.y J oo·sku, bi żma i 
ybuny są już użytkow· n ze v zględu 

na brak tych urzą<lz ń w klubach i 
szkołach Mszany Do1nej. Wejśc· na· 
stadion nie jest ograniczon , wielu lu­
dzi ignoruje prowizoryczn ogrodzenie 
i wchodzi którędy eh e. 

Dwuletnia przerwa dokończeniu tej 
inwestycji spÓwodowana została L bra­
kiem odpowiednie�o y,konawcy oraz 
środków finansowych na wzniesienie 
budynku socjalnego. · Z wiosną . J.)race , 
będą kontynuowane. Apeluję jednak d� 
społeczeństwa Mszany Dolnej, aby sa­
mowolnie nie korzystało 1. urządzeń o­
biektu. gdyż powoduje to dewastac� 

mistrzyni Iski. Wraz z larią �ie­
nicą- zatkowską i nną Pustówką .na­
leżała do czołówki europejskiej. Ich ry­
waliizacja dostarczała wielu emo<;ji, na 
każdy p.ojedyn k czekała „narciarska 
Polska". 

W latach siedemdzi s,iątych na pols­
kich trasach alpejskich· królowała u­

dwika. aj rcz k-Marczułajt· , -a jej ry­
walkam{ były aria ró d lżbieta 

labisz. ZalJ"lwiedzią wielkiego talentu · 
była później ariola ichalska. )ako 
12-letniia dziewczyna wygra a slalo.m 
sp cjalny w Memoriale H. Marusarzów­
ny i B. zecha, w 1976 roku • wygrała
slalom specjalny o Puchar Europy na

o·salu w Zakopan m. i &i.ety, ciężka
kon uzja wyelimin wała ją z czynnego 
życia sportowe�o 

I oto po latach znów głośn o pols­
kich alpejkach w .świa owym narciar­
stwie alpejskim.,. Stało się to za sprawą 
bliźniaczek z Zakopanego. A są przecież 
jeszcze • wa Grabo ka, Krystyna 
Bortko. i 17-letnia atarzyna zafra.ń· 
ka, którą fachowcy nazywają najbar­

dziej utalentowaną zawodniczką, jaka 
kiedy kol w.iek pojawiła się na narciars­
kich stokach w naszym kraju. Bl iźnia­
czkom i Ewle Grabowski j wyrasta 
wi • groźna rywalka 

nacze ln i ka 
mura wy, bicznj i tryb un. Cz;ęść torfu 
używanego do ut\,·ardzr lla podłoża 
skra dzi.oil10

1 
r sztę p. t. wieziono do 

MPGK. Piasek wykorzystano do podsy­
pania kabla elektrycznego przy wycią­
gu narciarskim na Grunwald 

Dodam. że boi�ko · jest nadm · mle 
eksploalowan .· G rają na nim i trenują 
za w dnicy t. klubów sportowych i szkol­
nych. Du:i. . natęż ni ruchu wymaga 
nic.mal stałej rcno\.vacj1. 

W najbl iższej przyszłoś<'i planujem�, 
oddanie do uży ku osad1 ika i budyn­
ku zaplecza, mi s:zkania dla konserwa­
tora Óbiektu oraz wykonanie stałego o­
grodzenia. Postaramy , ię o wytworze­
ni wśród miest.kańców miasta atmos­
fery współodpowiedzialności . za obiekt, 
szacunRu dla wspólnie włożonej pracy. 
Zapraszamy o· złożenia rychłej wizyty 
w celu sprawdzenia naszych poczynań 
Nie chcemy uczynić z obiektu sporto­
wego zamkniętej enklawy,.., mu imy jed­
nak wyeliminować jego nieodpowie­
�zialnych użytkownikó,x.•. 

CZE Ł W LI ZKA 
na-0zelui  mia ta i gmin 

szana Dolna 

F ormalµie w porządku? 
Jerzy lwa zkiewicz w nSportowcu 

alarmuje: tanisła� Bobak, wielokrot­
oy mistrz Polski w skokach narciar-­
kich, trzeci w Pucharze świała, przez 

wiele lat zaliczający się do czołówki 
· świat.owej, pozostaje bez środków do 
tycia ! 

to fakty : Ro temu lekarz stwier­
dzili u Bobaka przesunięcie kręgów. 
Praktycznie oznaczało to koniec ka­
ri ry sportowej, gdyż każdy groźniej­
szy uraz mógł zakończyc się parali­
iem. Piękna sportowa karta została 
zamknięta. Pozo.stały jednak sprawy 
iycio\\·e. · · 

Do czerwca ubiegłego roku Bobak 
miał zwolnienie lekarskie i z tego ty­
tułu otrzymywał wynagrodzenie cho­
robowe. W tym czasie przyznano mu 
n grupę inwalidzką, która kwalifi­
kuje . go do otrzymania renty. Wszel­
kie możliwe dokumenty Bobak prze-

ał do nowosądeckiego ZUS-u� Długi 

c-.ais �trwało milczenie. W końcu ZUS 
skierował do Bobaka pismo, z któr..ego 
wynika, że · on, zawodnik-stypendysta 
traktowany jest przez władze sportowe 
ciągle jako cżynny (!) sportowiec i w
ogóle chorować nie powinien . Na te- _ 
mat renty ani słowa. 

· Od ośmiu miesięcy Stani ·ław Bo­
bak nie otrzymał ani grosza na utrzy­
manie. ZUS twierdzi, że Bobak · nie
przepracował formalnie pięciu lat, więc 
renta mu się ni należy. Istnieją je­
dnak przecież ustalenia ,w tych spFą­
wach z władzami sportowymi. Bobak 
przez piętnaści lat upraw·ał sport i 
godnie reptezen to wał nasz kraj. Cz 
o taJcim człowiel u można zapomnieć,
spis ć na traty i pozo ta.wić - ez
środków do iyci ?

Sprawa jest k m p  r o  m i t  u j ą c  a. 
Ka:bdemu, zwłaszcza skoczkowi narciar­
skiemu może przytrafić się kontuzja, 
trwały uraz. Czy można jednak o c·zło­
wieku zapomnieć i zostawić go same­
mu sobie? Czy nowosądeckie i zako­
piańskie władze sportowe mają tu coś 

o powiedzenial_

/ 

KRÓTKO 
• 350-k ilometrową trasę a Za­

kopanego do Budapesztu „Szlakiem
Kurierów Tatrzańskich" zamierza 
pokonać w samotnym biegu 32-let­
nł. Czesław · Fluder, podporucznik 
Woj,ska Polskiego, pracujący w za­
k.opiańskim Wojskowym Ośrodku 
Szkoleniow m. Maratończyk, nar-

W ostatnim tygodniu poznali 
m nowych m�strzów Polskt w dys­
cyplinach zimowych. Cieszy, · że t7.,.. 
tuły te zdobywałi zawodnicy z wo­
jewództwa nowosądeckiego: a 
Grabowska (Wisła-Gwardia Zako­
pane) i Maciej Ciapta -Gą ienica 
(SZS AZS Zakopane) ' w slalomie 
gigancie i slalomie specjalnym, 
Marek · l owroński (KTH) w sane­
czkarstwie (jedynki) oraz jego kole­
dzy klubowi: Ryszard Mi •hal i i 
Mar k Juruś (dwójki}. 

• Zdecydowanie · lepiej od nar­
ciarzy zaprezentowali się młodzi 
zawodnicy owosądeckiego w X 
Ogólnopol. kiej Spartakiadzie Mło­
dzieży w łyżwiarstwie szybkim. 
Generalny sukces odnieśli ucznio­
wie Szkoły Mistrzostwa portowe­
go w Zakopanem, a gwiazdą za­
wodów była Zofia ok rcz k, która 
wyg-rala wszystkie dy tanse. 500 

. ciarz, lekkoatleta · - trasę do Bu­
dapesztu chce pokonać w ciągu 5-

m juniorów wygrał rz · . Domini 
z LZS ZS Zakopane. W klasyfi­
kacji g neralnej śród juniorów 
młodszych województwo nowosą­
deckie wyprzedziło lbląskie o 40 
pkt., zaś wśród juniorów aż o 194 
pkt. piotrko:wskie. ajlepszym klu­
bem okazał się LZS AZS Zakopane; 
dobrz wypadły S PTT i Podha-
1:e N. Targ. Za rok być może usły­
szymy o wi kszych sukcesach pan-
czenistek : ałgorzat uk zczyk 
(Podhale), Grażyny luz (LZS 

ZS) f i l ian, ta.nisz (S PTT). 

TA TR ECIA 
Cała Polska pasjonuJ :s 1ę Pucharem 

wia la i kibicuje siostrom Tlałków­
nym. Właśnie, dlaczego tylko im? Jak-
by 1.N cieniu bliźniaczek pozostaje ta 
trzecia, Ewa Grabowska, która obec­
_n ie staje się · ównorzędną rywalką· dla 
Doroty i Małgorzaty Już w roku u­
biegłym Ewa Grabowska , przedzieliła · 
bliźniaczki w mistrzostwach Polski w 
slalomie gigancie. Przed tygodniem 
pod nieobecność chorej Doroty, doło-
żyła�algorzacie, zdobywając dwu-
krotny tytuł mistrzyni kraju sla-
lomie specjał ym i giganci 

Talent Ewy Grabowskiej rozwija s1 
\VOln iej od Tlałkównych, ale sy. tema­
tycznie. T n sezon stanowi dla niej 
swoistą próbę, . od osiągniętych wyni­
ków zależeć będzie, czy za rok będzie 
startowała w pierwszej „piętnastce". 
Startowanie z dalszymi numerami ska• 
zuje ją niejako z góry na · powodze­
nie. Nawierzchnia stoku jest już roz. 
miękczona, powstają koleiny, w któ­
rych nikt n ie ma już szans na dobry 
wynik. Tym cenniejsze są punkty, 
które Ewa zdobywa w Pucha ze Swia­
ta (przypomnijm : najlepsza 8 lokata)­
Podczas zawodów w Smokowcu z 37 
numer m startowym w� alczyla 20 
miejsce. 

Ponad 300 dziewcząt i chłopców z 
22 szkół startowało w zawodach nar­
ciarskich w Suchej Doli!iie o puchar 
reda cji katowickiego " portu". Zespo­
łowo zwyciężyła Szkoła Mistrzostwa 
Sportowego z Zakopanego (695 pkt.), 
przed Zbiorczą Szkołą Gminną z Po­
ręby Wielkiej (297) i Szkołą Podstawo-

. wą z Rytra (239) . .  Oto zwycięzcy (bie­
gi na 3 km były rozgrywane ró'\.vno­
legle): 

SKIBOBY 
azywa e są rów 1ież. n rtosankaml 

lub rowerami śnieżnymi·. Sport skibo­
bowy uprawiany jest w· Pol$ce od 
1969 roku. Jednym z pierwszych or­
ganfaa.torów. zawodów skibobowych był 
Bogdan ta.nkowicz z Zakopanego. 
Czołowymi ośrodkami uprawiania tej 
dyscypliny są Zakopane, Jelenia Góra, 
Szklarska Poręba i Skoczów. Najcen­
niejszy sukces: III miejsce Jerzego 
Barglika w kombinacji alpejskiej w 
zawodach w Libercu (1980) zalicza­
nych do skibobowego Pucharu świata. 

Zakopiańscy skibobiści zrzeszeni są 
w ognisku TKKF „Skibob Club Tatry". 
Sekcja lic7,y 48 członków, w tym 18 
kobi t. Zdobyli oni 17 tytuł.ów mi ·trza 

dni. a wykonanie swego przed­
, ięwzięcia wybrał kwiecień - tra­
dycyjny Miesiąc Pamięci arodo­
wej. Czesław Fluder pragnie w ten 
sposób uczc ić paipięć kurierów ta­
trzańskich, k órzy w czasie II woj­
ny światowej przeprowadzali przez 
Tat,ry, Słowację i dalej do stolicy 
Węgi r pol ·kich patriotó, . Zako­
piański maratończyk przygotowuje 
się do bi gu pod kierunkiem zna­
n oO przed laty narciarza, obecnie 
trenera - Kazimi€•.:z.a. Z lka. 

• W jeduym z p przednich nu­
merów pisaliśmy o \\ystawie sprzę­
tu narc iarskiego· w Piwnicznej, 
której autor m i organizatorem jest 
prof. Z 'gmunt Bielczyk. Prawidło-
va nazwa wystawy brzmi:  ,,Ele­
menty sprzętu narciarskiego na 
przestrzeni dzi�jów", a nie jak z 
przesadą podaliśmy .,Muzeum ar­
cia rstwa Polskie.go". 

EW A GRABO WSKA: Wejść do pie 
wszej „piętnastki'1 . . .  

Fot. TA4 I ŁAW MO fO 

Marzenie sportowe jest więc jedn · 
wejść z drugiej grupy do pi rwszej 
,,piętnastki", a wtedy szanse na wy­
niki zbliżone do tych, jakie ośiągają 
bl iźniaczki, wzrosną wielokrotnie. 

Puchar  „Sportu" 
Dziewcz�ta: 2 km - a Zub�I 

(SMS); 3 km - Zdzisława Wojtas (Sie­
kierczyna) i nna tachoń (SMS). 
Chłopcy: 2 km - Robert Łukaszczyk 
(SMS); 3 km - Krzysztof Dorula l 
Wojciech tachoń (obaj SMS). 

Polski, do czołowych zawodniików na ... 
leżą: B. ta11kowicz, . . Walinowic1' 
A. Marciniak i J. ngerman. Wśród
kobi t wyróżniają,., się . ·więc k i B.

tanisław ka. ajlepszym juniorem
jest R. Gąsienica.

Skibobjści to prawdziwi amator.z 
-zapaleńcy, nikt nie pokrywa im kosz,..
ów udziału w zawodach (noclegów,
wyżywienia). Wykonanie sprzętu po­
.chłania ok. 15 tys. zł. Drogi jest rów­
nież trening:  wyjazd skibobisty, wra1.
ze sprzętem, kolejką na Kasprow
Wierch kosztuje 360 zł, a na Guba­
łówkę 90 zł.

Kolu m nę sportową redagtłje 

J ERZY LEŚN IAK 



ZMW wobec reformy 
M

. łode pokolenie wsi dużą wag
przywiązuje do właściwego trak-- towania rolnictwa jako źródła 

samowystarczalności żywnościowej na­
szego kraju. Dla tego decyzje I Krajo­
wego Zjazdu ZMW i uchwały kolej­
nych plenarnych posiedzeń ZK ZMW
zobowiązują nas do udziału w życiu 
gospodarczym kraju i troski o byt, wa-

� runki życia i pracy młodych rolników. 
Dyskusja: nad programem rozwoju rol­
nictwa prowadzona wśród członków 
ZMW potwierdziła najważniejsze zada­
nia w systemie polityki rolnej . 

ZMW doszedł do miejsca,- skąd za­
czyna się wiele dążeń. A więc - prze­
de wszystkim - reforma systemu fi- -
nansowania rolnictwa. Kredyt j est bo­
wiem instrumentem sterowania pro­
dukcją rolną. D0prowadz,1iie w naj­
bliższym czasie do osiągnięcia parytetu 
dochodów ludności rolniczej w stosun-

u do _zatrudnionych w gospodarce u-

społecznionej na poziomie 1 , 1 :  1 .  Dopro­
wadzenie do tego, aby relacje cen mię-­
dzy ziemniakami a zbożem kształtowa-· 
ły się jak 1 : 3,5 (1 :4), między zbożem a 
żywcem wieprzowym jak 1 :8 (1 : 10). 

Stwierdzamy konieczność ustawowe­
go uregulowania kwestii melioracji i 
zaopatrzenia wsi w wodę p:;-zez opra­
cowanie i wdrożenie ogólnopolskiego 
programu na zasadach analogicznych 

_jak  elektryfikacja. Równie ważne jest 
uznanie oświaty rolniczej i kultury 
wiejskiej za najtańszą inwestycję, naj- · 
bardziej rentowną, a także zagwaran­
towanie w strukturze produkcji prze­
mysłowej środków produkcji na rzecz 
rolnic.twa w wysokości: do 1985 - 10 
proc.; w 1 986 - 1990 20-22- proc., po 
1990 - 18 proc. 

Reforma gospodarcza stwarza wa­
runki do nowego ukształtowania sto­
sunków między handlem wiejskim a 
przemysłem. Chodzi o mobilność. han-

dlu w zapewnieniu niezbędnej masy to­
warowej i oddziaływania na przedsię­
bi9rstwa przemysłowe, drobną wytwór­
czość i rzemiosło. Stwarza te-.& warun­
ki do odmonoPQlizowania systemu han­
dlowego na wsi przez twonenie spółek 
prq.,dukcyj,no-handlowych. Reforma go­
spódarcza w połączeniu z reformą cen 
to szansa na odejście od wszelkic,h 
form_sprzedaży wiązanej i reglamenta­
cji. 

Potrzebą czasu jest opracowanie no­
we.go modelu organizacji rolnictwa i
życia społeczno-gospodarczego w gmi-" 
nie. Od prawidłowego funkcjonowa­
nia jednostek administracyjnych w 
decydującej mierze zależeć będzie 
wdrażanie w życie zasad reformy eko­
nomicznej w rolnictwie, rozwój róż­
nych form samorządu wiejskiego i sty­
mulowanie społecznej aktywności lu­
dzi. Idzie za . tym chęć młodzieży do 
pozostawalJ'.lia na wsi. (ser) 

Wikingowie · w �Tatrach 
poszliśmy po północy, ale rano �szys­
cy byli na riogach. 

Odwiedziliśmy fermę drobiarską Ka-
- zimierza Pazgana w Kamionce Górnej.

dniach 1 1-13 lutego 1983 przeby-
ała w województwie nowosądeckim 

delegacja Nordyckiej Młodzieży Cen­
trystowskiej. Dagbjoert z Islandii, Nina 
I Sirpa z Finlandii, Nils ze Szwecji i 
Tor z Norwegii pfi.yjechali do Polski na 
zaproszenie Zarządu Krajowego ZMW. 
Ostatnie godziny wizyty upłynęły im w 
Nowym Sączu, Rytrze, Kamionce Gór­
nej i Zakopanem. 

Wielopłaszczyznowa współpraca mię­
dzy krajami skandynawskimi zawiąza­
ła się bardzo dawno. Przebiega nie bez 
przeszkód ze względu na pewne różni-
e ustrojowo-polityczne, jak choćby 

fakt, że Norwegia jest członkiem NATO 
Finlandia utrzymuje bliskie kontąkty 
handlowo-kul tul"alne z państwami so­
cjali stycznymi, a zwłaszcza ze Związ-

iem Radzieckim, natomiast Szwecja 
od dziesiątków lat je t państwem neu­
tralnym. 

Skandynawska młodzież również ma 
..,łasne, zadawinione możliwości wspól-

Bogdan Weron 

p1·acy. Próbuje wpływać · na decyzje 
swych rządów dotyczące nie tylko 
spraw młodzieżowych. Młodzi Skandy­
nawowie wywierają presję na władze 
państwowe w kierunku uczynienia pół-
wyspu strefą hezatomową. 

Partia,' której Dagbjoert, Nina, Sirpa, 
Nils i Tor są członkami, powstała jako 
typowe ugrupowanie chłopskie w sy­
tuacji, gdy ani liberałowie, ani partia 
pracy nie zajmowali się należycie pro­
blemami rolnictwa. W latach pięćdzie­
siątych zmienili nazwę. Mieszczą się o­
becnie w centrum politycznego pejza­
żu, popularyzują idee rozwoju okręgów 
wiejskich, ochrony środowiska, pow­
sz_echnego pokoju. Uważają, że małe 
społeczeństwa lokalne winny zajmować 
się sw:l[mi sprawami. 

W siedzibie ZW ZMW przywitała go­
ści kapela Tabaszowskich. Potem poje„ 
chaliśmy do Rytra na wieczorne roz­
mowy. Skandynawowie dużo mówili o 
sobie, śpiewali o swokh krajach. Spać 

Rozwiązaniami organizacyjno-technicz­
nymi gospodarstwa . (25 tysięcy niosek 
i tylko 4 zatrudnionych pracówników) · 
interesowała się szcżególnie Dagbjoert, 
kierowniczka spól<lzi lni wiejskiej, zaj­
mującej się skupem płodów rolnych. 

Bardzo korzystne wrażenie zrobiło na
gościach Zakopane, a zwłaszcza Kru­
pówki i wieczorny kulig do Doliny 
Strążyskiej - pod niebem, które wy­
gwieździło się na kilka godzin. Tylko 
Tor, rolnik na 19 ha, hodowca krów i 
kóz, przypomniał sobie, że w dziecińs­
twie jechał podobnymi, ojcowskimi sa­
niami. Dla pozostałych było to nowe 
przeżycie. 

Zamglona Gubałówka i zachmurzo­
ny Kasprowy Wierch zmniejszyły wa­
lory . estetyczne tatrzańskiego krajobra­
zu. Skandynawowie, po przyjeździe ·z 
Krakowa, odczuli jednak dodatnio 
zmianę klimatu. Nawiązali wiele zna­
jomości, wyjeżdżali zadowoleni, zapo­
wia.dając powroty do Polski. (mem)

_ Krajowa Raaa Dziewcząt ZMW 
·po KOLEN IE- Sty-czniowe posiedzenie prezy­

diml,l Krajowej Rady Dziewcząt 
poświęcone było sytuacji młoded 
rodziny wiejskiej w warunkach 
kryzfsu i wprowadzainia re.for­
my gospo:d-arczej. 

maleych rozwiązań poz alają­
cych na najlepszą realizację za­
dań� które wynikają . z. uchwal 
I Zjazdu ZMW, a dotyczą u u­
nięcia niekorzystnych zjawisik w 
sferze przygotowania młodzieży 
do życia rodzinnego oraz w dzie­
dzinie kontaktów międzyludzkich. 

pokolenie dyskotek 
w chaotycznych tańcach 
przelewa cząstki swego łycia. Ucieczka dziewcząt ze wsi sta­

ła się już ogólnie dyskutowanym 
problemem społecznym. W sy,t,u­
ej-i, �Y rola kobiety w mieście
jest również trudna, przyicz.yny 
tego procesu winny być prżed­
miotem szczególnych zaintereso­
wań ze strony ZMW.--. 

przyszło· żyć w niepewności 
burz neutronowych lasera 
w mrowisku osamotnieni · 
erotyzm. wynoszą na ulice 
uskrzydlone myśli gubiq 
ideę zapisują jako posag 
nowemu pokoleniu 

Ś niło mi ·się, że byłam w lesie. Takt
ogromny las. Spotkałam tam smµt• 
nego chłopca. Szedł zga iony, za­

pa trzony pod nogi. Poczułam nieodpartą 
hęć porozmawiania z nim. Podeszłam· 

I nazbyt głośno zapytałam; 
- Skąd jesteś?
Spojrzał na mnie szeroko ołw 
zaroi i wyjąkał: 
- Ja? Z ... A ty? 
- MiesŻkam w ... - zaczęłam się 

mienić, zaskoczona swoją śmiałością. -
Przepraszam, że wyrwałam cię z za.my­
łłenia, ale wydawało mi się, .że masz 
·fopot i musisz z kimś porozmawiać.

- Masz rację - uśmiechnął się do 
mnie serdecznie. - Potrzebuję podzie­
ltć się z kimś moimi myślami. Posłu-

. .  MLODA WIES" ; redaguje ze­
spól; adr�s: Zarząd Wojewódzki 
Związku Mlo<!zieży Wiej kiej, 
ul. . Jagielloń ka M, - �-300 o­
wy _,Sącz. 

Grudniowa u.chwała � o­
piera się na 1)()6ZUkiwaniu �Y"" 

W bieżąicym roku działalność 
·ruiehu dziewczęcego w ZMW sku- ·
pi się przede wszystkim na pod­
noszeini1u kwalif ikac,ji za,wodo­
wy,ch i ogólnych, preorieintacji 
zawodowej, poprawie · warunków 
es.tetycznych .i higienicznych wsi, 
stanu usług. (mem) 

Agnłeszk� Kozłowska 

t . Miałem spaniałego pr-Ly­
jaciela. Mote mam? Z Radkiem cho­
dziliśmy do jednej kłasy. Mogłem a 
nim o wszystkim pogadać, bo był dys­
kretny i mądry. Ale kiedyś ... Nie nu­
dzę cię? ... Zacząłem podejrzewać, .ie 
Radek jest kujon. Poza tym był zapa­
lonym harcerzem. Ja nie. Nie opuścił 
nigdy zbiórki, a drużynowego słuchał 
jak ojca... Uczył się bardzo dobrze i 
czysto prowadził zeszyty. Mniejsza 
tym. Kiedyś, na . wiosnę Radek rozcho-
110wał się, a ja, zamiast - jak zawsze 

/ w takich sytuacjach - iść do niego ... 
Chłopcy namawiali na kino, poszedłem 
z nimi. Radek szybko wyzdrowiał ·i u­
dawał, że ni-c się nie stało. Nasza przy­
jaźń nie była już taka serdeczna. Roz-

wiała się. tra iłen av. dziweg,o 

-Z.Jljacie-la, tóry może b� łdMI-
' ale � którym 1'0zumieliśmy sią. 
- Ideałów chyba nie ma?
- Tak, tak. W czerwcu Radek wy-

Pl'<>Wadził się. Nie zdążyłem go nawet 
przeprosić. Teraz wiem jedno :  bez·przy-
jaźni źle żyć. 

Chłopiec umilkł i opuścił głowę. 
- Często zast�awiałam się - po­

wdechiałam cicho - nad podobnymi . 
problemami, bo ja także mam przyja­
eiółk�. Agnieszkę. Ufam jej. Cza.sem 
mamy róż.ne poglądy na tę 'samą spra­
wę, wtedy dyskutujemy zawzięcie. Gdy 
jedna źle po·stąpi, to druga zwraca jej 
uwagę. Mam do niej wiele zastrzeżeń, 
ona do mnie też. Ale to . drobne rzeczy. 
Ważne jest, że pbie  lubimv spacerow?ć, 

ri;yć, ta�zyć, iartowa-ć
j 

mam po� 

Urszula Sadowska 

es1enny wiatr 
gdy skradam się cicho 
gdzieś jakieś licho 
pr:ty,staje w drzewach 
w gałęziach śpiewa 

tak tak to wiatr 
w zarośla się wkradł 

· wesoło śpiewa
o srebrnych rybo� tęczowych

grzybach 
zwariował chyba 
taki rozśmiany je�ienny wiatr 

Obóz w Białce T atriańskiej 
Był to obóz przygotowujący mlodzie.ż 

i opiekunów szkolnych kół ZMW . do 
działalności kulturalnej szkołach 
pona po cista wowych. Celem doda tko­
wym było przyuczenie do jazdy na nar­
tach. Ucze·sfuliczyło 140 o·sób, w tym po­
łowa z województwa nowosądeckiego_ 

Przygotowan p �eprowadzony zos-
tał :fe�tiwal .obozowy, obejmujący takie' 
dyscypliny jak obrzęd olędniczy, ta­

niec pogórzański decki, taniec na­
rodowy układzie łasnym, rzeźba w 
mydle, malarstwo a zkle, plakat, sa­
tyra, konkursy Część festiwal,u odby­
wała się w Dom.u Ludowym w Bukowi­
nie Tatrzań,s.kiej jako lado va „Góral-

. skiego Karnawału". · 
Wymierne efe ty obozu to n�e tylko 

zdobycie różnego rodzaju umiejętności. 
Kadra, a zwłaszcza jej część zajęta wy­
konaniem przyjętego programu (An­
drzej Górszczyk, Bo gusła wa Kowalska, 
Henryk Kuś, Leon Zegarlinski) wyka­
zała, że stosunek młodych do dzi?łal­
ności społecznej jest kopią stosunku 
dorosłych. 

Okazało się, że młoddeż łatwo rozmi­
-łować w kulturze ludowej, nauczyć do­
brej roboty, że jest a.mbitna, zdolna I
pomysłowa. · (skwar}

NOsze zadania 
Bez rzeczywisłego_ ezestnictwa 

ż ciu publicznym, bez aktyw­

no '·ci młodych, bez zabie,.:anla l'ło­
su na forum wsi, l'DllDY, wojewódz­
twa i kraju, � 11działu we wła­
dzach, orgaoizaejach społeczno-po­
litycznych ł zawodowych nie mogą 
by_ć zaspokojone potrzeby młodzieży 
wiejskiej, nie będzi dobrego 

-•a.mopoczucia byw"'.1-telsklego. 

dobne gusty. Ro�rnawiamy o wszyg­
tkim. O szkole wiośnie albo jesieni, 
ma h, zaQawie, która ię odbyła lub 
odbędzie. Tematy mogą być błahe ; dl
nas są najważ iejsze, gdy o kh 
wim:y. 

Tymczasem niebo iachmurzyło Ilię 
Pokapywał deszcz. Chciałam pożegna 
mę z chłopc m, lee'� rozpłynął się be 
iladu vie mgle. 

Obudziłam się rano · pne:o pójściem 
oo szkoły myśla1am o tym, co powie-

· działam nieznajomemu. Nawet nie po­
znałam jego imienia! Ale on mógł zro­
zumieć, co mnie łączy z - Agnieszką, co 
dla mnie znaczy przyjaźń w chwilach 
załamań i radości... Wiem też, ż,e po­
godzi się z Radkiem. Jeśli Radek jest 
prawdziwym przyjacielem, to wybaczy. 
Wybaczy również dlatego, ż bez przy­
jaźni ni� moż.na żyć. 



KRZYŻÓWKA N.R 8 
POZIOMO: 1) · europejska owca· 

dzika o dużych wygiętych rogach, 
5) w starożytmo�i naz.wa pd. częś­
ci Płw. Apenifrskiego, 8) sytuacja, 
w której nie m9żna kontynuował 
działania bez nowych impulsów, 9) 
zamaskowana kpina, 10) ' zwyczaj 
utwierdzania umów polegający na 
wspólnym uc?Jtowaniu na · koszt 
kupującego, 11) posiedzenie, obra­
dy, 12) orzesznik, przeorzech, drze­
wo ro.snące w Ameryce Płn., 15) 
ciało niebieskie o niewielkiej masie, 
obiegające Słońce po orbitach elip­
ty�znych, 18) szalej jaąowity, 21) 
bursztyn, 24) część ręki lub stopy, 
26) alkohol etylowy, 27) jedno$tka
woj1ska rzymskiego licząca G tys.
ludzi, 28) kraj ną obsza,rze Płw. In-

pa aa M. Bałtyckim, 20) magmowa 
skała żyłowa, zawiera kwarc, ska­
lenie, 21) ryba słodkowodna z ro­
dziny karpiowatych, 22) rzeka w 
BrazyUi, lewy dopływ Amazonk:l, 
23) świt, 25) zimny pr:.zysmak dzie-

dyjskiego u jego nasady, 29) wino
z winogron zaprawione wyciągiem
z ziół aromatycznych, 30) gryzoń
z rodziny myszy.

PIONOWO: 1) zakonnik, 2) zie­
mia nadawana przez seniora w u­
żytkowanie wasalowi, 3) jezioro w 
pd.-wsch. Afryce, 4) epopeja, 
religia mu�ułmanów, 6) promienio­
twórczy pierwiastek chemiczny, 7) 
jednostka natężenia prądu elek­
trycznego, 13) w kałendarzu rzym­
skim - 13 dzień miesiąca, 14) o­
brządek, · sposób wykonywania kul­
tu w większej społeczności, 16) je­
dnostka czasu w dziejach Ziemi, 
17) ·rzeka w ZSRR, 18) robakowata,
beznoga larwa wielu muchówek

błonkówek, 1'9) przybrzeżna wys-

L
Rozwiązania prosimF pr-sysyla.ł 

do dnia 5 marca br. 
ROZWIĄZANIE KRZYŻOWID 

R6 
POZIOMO: 1) konflilklt, 8) owoc._, 

9) romb, 10) smuga, 11) Rzym, 12)
imago, 13) loża, 14) dzik. 15) Fa­
raday, 17) lizus, 21) osoba, 22) Kaj­
ka, 23) korba, 25) chrzęst, 28) 
łoże, 30) lord, 31) opały, 32) plon.
33) inlet, 34) i2ba, 35) sko·k, 36) 
kujawiak.

PIONOWO: 2) organizacja, 3) fa­
son. 4) iluzja, 5) tralka, 6) obrady, 
7) obycie, 8) dzierlatka, 16) amo­
rek, 18) strach, 19) motoryzacja, 
20) fantastyka, 24) koźlak, 25) cel­
nik, .26) Zodiak, 27) szalej, 29) mo-
ty·w. 

. 
Za prawidłowe rozwiązanie krzy­

żówki nr 6, drogą losowania na­
grody otrzymują: pani Irena No­
woryła z Rabki oraz pan Jan No­
der s Zakopanego. Gratulu_jem.yl 

SPROSTOWA IE 
Do krzyżówki nr 7 wkradł � 

błąd korektorski Hasło 26 pionowo 
winno prawidłowo b.rzmieć: nie 
sprzyja turystyce. Przepraszamy. 

�· OGŁOSZENIA DROBNE� 
P0DG0RN1 Wojciech. zam. Po­
rllbka li, zgubił legitymacj, 
szkoi.n. nr 54/Z/82/83 wystawio­
llAl przez ZeGpól Szkól Mechani­
a:no-Elektryc znycb w Limanowej. 

D-46008 

tJNIEWAZNIAM zagubiona pi 
czatkc o treści: Zakład Instalacji 
Sanltal'ln�h. c.o. 1 �azu. Z.bi-

i�a Lr
ni

&k, ( 
N

ow-y 
Są
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Konkurs na najlepszy 

MARKIEWICZ Stanisława. zam. 
Zakopane. Kościelna l'l/9. zgubi­
ła wkladk4ł zaapatrzenia 4'l331J 
wydaillą przez ZakoPiańskle Za-

łady Wzorcowe w Zakopanem. 
D-4600T

MASLA KA Jullau. zam. Nowy
Sącz. ul. Bronlewskiego 18e/3, 
z.gubll wkładkct zaoPatrzenia
.N--04052'. '"('ł:daną prnez KW MO 
w NOW}'lffi Sączu. S-4206ł 

·POL M"

Central� .,Społem" CZSS w Warsza.wie, w porOIMl­
mlenio s redakcj11 tygodnika „ eto" - mając na uwa­
dtz.e , dalszą wydartm.ą PQprawę poziomu obsłu@i. klien­
tów i organizację pracy sklepów - łosiła ogólno­
polski konkurs na najlep zy, w ocenie kon umentów, 
sklep „Społem". 

Konkurs obejmuje w zystkie placówki handlowe 
,.Społem", bez względu na ich wielkość - z wyjąt­
kiem sklepów agencyjnych i monopolowych. 

K011lkurs ro7Jpocząi' s� w Dniu Handlowca, tj. 29.I 
i będzie trwać do końca marca 1983 r. Tygodni,k „ Veto" 
drukwje kupony kollłkursowe do wy;pelm.ienia przez 
czytelmdtów i złożenia w sik:lepie, który uznają za naj..; 
18!)1SZ7. Ponieważ natkład tygocmilka „Veto" jest nie­
Wliellk:i, również „Dunajec" zamieszcz dziś kupon kon­
kursowy (obok) który po wypełnieniu weźmie udział 
w losowaniu nagród. 

Po upływie terminu składania odcinków k.onkurso­
wycb,. tJ. 31.111.1983 r. - Komisja Konkursowa na 
szczeblu powszechnej spółdzielni przejmie te odcinki 
ze sklepów, po czym, zgodnie z założeniiami konkursu 
do 8.IV.1983 r. wyłoni najlepsz sklep - tj. t-en, któ­
rr otrzyma największą ilość odcinków kali spół-
dzielni. 

Komis[ia konkursowa na 51zczeblu wojewód1Jkim na 
podstaw.ie i!OŚQ odcinków lron!kunsowyich W')'(b"erze 
najlepszy �ep w skali wojewódZitwa. 

Qgłoozenie wyników konklursu na szozebLu central­
nym nastąpi w trzeciej dekadzie kwiet.ruia 1983 r. 

Przewiduje się nagrody na szczeblu centralnym za­
równo dla personelu najlepszych S1klep6w, jaJk i dla 
�ób, które złożyły kwpony. 

Dla załóg najlepszych sklepów przeznacza się 800 
b'sięc7 złotych, � dla osób głosujł4:cych - 150 tysięcy 
złotych - w tym 3 nagrody po 5 tysięcy zł, 7 nagród 
po 3 tysiące zł, 20 nagród po 2 tysiące zł oraz na.gnd7 · 
- niespodziankt.

Ponadto 50 tysięcy złotych zostanie wydzielone do
dyspozycji tygodnijca „Veto" na na.grody za nadesłane 
opinie o pracy sklepów „Społem". 

Ń STYCZNIA 1981 r. l)Ocią 
rela.cjl Łódź Fabryczna - Kry­
nlea na trasie Piotrków Trybu­
oalskl - Kraków Płaszów skra­
dziono. bagat podrótny wraz s
dokumentarni wystawionymi na
nazwisko: Krystyna Dziubińska, 
Marcin Dziubiński. Uczciwego 
znalazc:4 proszę o zwrot pod ad­
resem: Krystyna Dziubińska, 
Krynica Zdrój, ul. Rewoluc:Jl 
Październikowej 11/H. D-4600I 

PAWLIKOWSKI Andrzej, zam. 
Biały Dunajec. ul. Manifestu Lip­
cowego 58, zgubił wkładkę zaopa-

�.i;�f :m,;'1-:�3s
a

._ ó"ci�a;t!i �1:. 
kopa nem. S-42074 

REMBIASZ Jan. zam. Nowy Sącz. 
ul. Batorego 86/8, zgubtl wkład­
kę zaopatrzenia N-31033'1. WYdan• 
urze-z Państwowy Ośrodek Hodo­
wli Zar<>4owe1 w Tyliczu. 

S-420'14 

FLOREK Maria, zam. Słopnice 6ll. 
zgubiła wkladkc zaopatrzenia 
N-560092, wydaną pr2ez Urzad. 
Gminy w Tymbarku. S-42071 

HOCHOI. Stanisław. zam. Podło­
p1eń 2i2. zgubił wkładkc zaopa­
trzenia N-333245. wyd na pnes
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Komunalnego w Limanowej, 

s-�m

SUŁKOWSKA Marla. zam. Stal'1l 
Wieś 3'1. zgubiła wkładkę zaaoa­
trzenia N-346921. N-346923 dla cór­
ki Jolanty, wydane przez Łoso-
1Jińskle Przedsiebioretwo Przemy­
słu Drzewnego, oraz N-342693. d�a 
męta Stanisława. wydana przez 
Urząd Miasta 1 Gminy w Lima­
nowej. S-12068 

KULIG Cecylia. z . Niskowa 90. 
zgubila wkładkę zaooatrzenla 
N-18łY791 wydaną on:e-z Zl!806l 
Szkól Ekonomicznych Gorli­
cach. 

KARL.AK. Eugeniusz, zam. NowL 
ca 54, zgubił wkładkę zaapatr2e­
nia N-568160. N-5681&1 dla tony 
Melanii. wydane 1>rzez Urząd 
Gminy w Uściu Gorllcldm. . 

S-42070 

FERENC Tadeµsz, zam. Łęka T4.
zgu.bll wkładkę zęapatrzenia 

. N-102048. wyda,ną 1>rzez Spółdziel­
nię Transportu Wiejskiego w No-; 
wym Sączu. s-4208ł 

KUPÓN 

KONKURSU 

ZĄBEK Józef. zam. C1enlawa 1411. 
zgubił · wkladk4ł zaopatrz!_nia 
N-0921CK. wydaną przez Przedsi� 
blorstwo Sprzętu 1 Transportu 
Wodno-Melioracyjnego w Nowym 
Sączu. S-4.'205I 
PIOTROWSKI Krzysztof. zam. 
Gorlice. Krakowska 37. zgubll 
wfiadkę za<>patrzenia 168583 wy­
daną pr,zez Ur� Ml,ejski GO%'­
llc� D-460II 

na najlepszy sklep ,,Społ�m" 

�YTELNIKU-KONSUMENCIBI 

Wybiers w Twojej ocenie NAJLEPSZY SKLEP� 
,,SPOt.EM" pod w-z.ględem: zao,p� ocrg,amzacjt 
pracy, n:etemości i kultury obsługi, uprzejmości 
personelu, ponądku, oz� e&tebti. w�
kupon 'W'PistJjąe: 

9woJe łmłll t �mt;a ---------------

MINe wnk..Mtcwm ---··-·-----------
(IDod. miej9ec,wolłt.. uMoa)

K.upoo złOŻOD7 w wyr6żndonym pres Oieble *1epte 
wemue u.dział w loeowanilu cenhyeb llEl&l'ód pitmięż;. 
Dy'Ob i mecrr.owych. 
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Program I 
9.30 Dla 2 �any. 11 .55 Wiedza oby­

Wjl telska, kl.· 7. 13.30 TTR - fizyka, 
aem. 4. 14.00 TTR - ch8\11ia, sem. 2. 
15 . 10 Redakcja �olna zapowiada. 15.25
NU.RT. 15.5ą Program dnia. 16.00 Dla 
m łodych widzów: ,,Kino waszych. ro­
dziców". 16.30 Dla przedszkolaków: »Pią­
tek z Pankracym". 17.00 Dziennik. 17.20 
.,Przyjemne z pożytecznym". 17.45 Ak­
tualności agencji .Artel. l'l.50 Program 
publicyst:Yczny. 18.40 Rolnicze rozmowy. 
18..50 Dobranoc. 19.00 Program oświato­
wy. 19.30 Dziennik. 20.00 Moni.tor nądo­
w.y. 20,30 Ekran wspomnień: ,,St-raszne 
�utki awarii telewizora" - komedia
gatyryczna prod. CSRS. 22.10 „Swiat i 
Polska'". 22.40 Kromka Uniwersjady. 
21l:55 Dziennik - 24 godzi.ny. 

Program II 
145.45 Język francuski . (19). ff. 15 Pro­

�am dnia. 17.20 Drzwi do lasu. 17.50 
Teatr „Kobra" .sprzed lat - J. M. J{ee: 
„Smierć w najszczęśliwszym dniu". 18.45 
C>tlpowiedzi na listy. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 Publicystyka aktualna. 20.40 
Fiątek z muzyką - metronom. 21 .40 Swiat 
na, małym ekranie : ,,Thimi w dolinie Kat­
m--andu" ; ,,Aleksandrea od Ieggptum": 22.05 
.mt:tualności sprzed lat. 22.55 „Dama z ha­
remu" - węgierska komedia satyryczna. 
23.20 Filmy na dobranoc - ,,Kompleksy 
Gustawa". 

80BOTA 

i �  Program I 
· . 1.215 Program dnia. 8.30 ·Tydzień- na
lzialce - program rolniczy. 9.00 Dla mło­
�h widzów: ,,Sobótka" oraz film z serii 
.,.Załoga G". 10.30 Sportowy sposób na zi­
mę. 1 1.00 "Wyprawa po złoto" - rumuń­
di film przygodowy. 12.40 Wybrane z ty-
1odnia. 13.00 Poradnik rolniczy. 13.30 
„Zdrowie" - wojskowy film dok. 14.00

anten. 15.00 Dziennik. 15.15 Klub sześciu 
ltontynentów - ,.Kolorowe atole". 16.00 
Cyrki łwiata - ,,Fotograf w eyrku" -
ffiiancuski film dok. 16.50 Z Polski rodem. 
lrl'.20 Program publicystyczny. 18.20 T1·y­
buna poselska. 18.50 Dobranoc. 19.00 Ka­
mery na sport. 19,30 Dziennik. 20.15 Tele­
wizyjny· music-hall - program rewiowy 
'!.rV NRD. 21.10 Program publicystyczny. 
_21.40 Wiadomości sportowe - kronika U­
niwersjady. 22.00 Dziennik - 24 godziny. 
22.20 „Życie Kamila Kuranta" (3) - pol­
aki dramat 1połecino-obyczajowy. 

Program li 
1.30 „Dwójka" dla drugiej zmiany. 10 .. 30 

JUTRT - język polski. 1 1.00 N-tTRT -
projektowanie i wykonywanie filmów w 
szkole (1). 11 .30 .  NURT - plastyka dzi­
sia�. 12.00 Zespół „Dom" przedstawia. STU­
JDIO 2. 14.00 Studio· 2 wita w sobotę. 14.10 
Co, gdzie, ki�y? - inf. kulturalny Stu­
dia 2. 14.35 Z�rzymane w kadrze - pro-
1,i�am R. Wójcika. 15.05 Piosenki z wa­
szych listów. 15.25 Ziarnko do ziarnka, 
czyli duże szanse małego eksportu - te­
lekonferencja Studia 2 (1). 15.40 Motospra­
wy. 15.55 Piosenki z waszych listów. 16.10 
Ziarnko do ziarnka , (2). 16.20 Tajemnice 
i• sensacje_ h,istorii - w programie m. in. ' 
prawdziwe oblicza Dantona. 16.40 Bliżej 
natury� 17.05 Ziarnko d ziarnka (3). lf/.15 

(CIĄG DALSZ Zł!; STR. 16) 

H B -

..,Paryscy Mohikanie" (3) .- ;film ery jny 
prod. CSRS. 18.10 Coś z „Sondy". 18.3ó 
Unitra show - najnowsze osiągnięcia ra­
diotechniki. 19.00 Kronika. 19.SO Dziennik 
(dla niesłyszących). 20.15 Filmoteka naro­
dowa: , ,Jak rozpętałem II wojnę świato­
w�" (2) - f�lm prod. polskiej. 21.80 Sport 

. w Studio 22.0!5 Muzyczn forum -
..RSC ... . 

JmIDZIELA 
Program I 

f$.00 TTR hodowla Żwierząt, sem. 4. 
8.30 TTR - upr-awa roślin, sem. 4. 7.00 
'l'TR - wiedza naszą szansą. 7.20 Nowo­
ezesność w ·domu i zagrodzie. 8.15 Pro­
eram dnia. 8.20 Tydzień � magazyn rol- · 
niczy. 9.00 Dla młodych widzów: ,,Telera­
nek" oraz film „Arabela" (8). 10.20 An­
tena. 10.35 Mon;e i ludzie - ,,Na podbój 
mórz" - francuski film dok. 1 1.30 Z ty­
godnia na tydzień. 12.00 W południe start. 
13.00 Festiwal muzyki Schumanna. 13.45 
Galerie świata - ,.Ermitaż" (19) - ma­
larstwo francupkie pierwszej połowy XVIII 
wieku. 14.15 . Kraj za miastem. 14.45 Dla 
dzieci: · , ,Przygody Sindbada". 15.15 Loso­
wanie Dużego Lotka. 15.30 Jutro ponie­
działek. 16.00-Dziennik i reportaż DT. 16.30 
Teatr Telewizji - Jacques Audiberti: 
,.Zjawisko Glapiona". 17.45 Leksykon pol.­
skiej muzyki rozrywkowej - ,,G". 18.15 
Studio sport. 19.00 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik - magazyn „Swiat". 20.15 „Mar­
tin Eden" (3) - włoski film ob�zajowy. 
21.15 Sportowa · niedziela. 21.55 Telewizyj­
na lista przebojów. 22.25 Pagart przed-

awia. 
Program 

9. 15 Program dnia. D.20 Teatr Telewizji
- Jerzy Broszkiewicz; ,,Imion.a władzy".
1 1 .05 „Martin Eden" (3) - ersja dla 
niesłyszących). 12.00 }łeforma po starcie. 
13.00 Militaria, obronność, nowoczesność -
�aperzy wczoraj, dziś i jutro. 13.30 Pro­
gram lokalny. 14.00 Spotkania. TUDIO ·2. 
14.30 Studio 2 wita w niedzielę. 14.40 Dzień 
w Muzeum Narodowym. 15.00 Goście Stu­
.dia 2 o plotce. 15.10 Kino Oko: ,,Dzień 
Kamehamena" ; ,.Niedziela Japonii" ; 
�Dzień rykszarza"; ,,Pary1;cy u&!larze". 
lfi.00 Dzień w , Muzeum Narodowym (2). 

16.15 Goście studia 2 o plotce. 16.30 Wiel­
ka gra - teleturniej. 17.30 Dzień w Mu­
zeum Narodowym (3). 17.45 Goście studia 

· 2 o plotce. 18.00 „Winda" - program roz­
rywkowy. 18.45 Gości.e Studia 2 o plotce. 
19.00 Post scriptum „Aut". 19.30 Dzien­
nik. 20.15 Wieczorne powitanie w Stu­
diu i. 20.20 Goście Studia 2 plotce. 20.35 
Sport w Studiu 2. 21 .10 Prawo bez togi. 
21.30 ,,Dom" (4) ,,A j z.cze czoraj było 
wesele" - film pl'od. polskiej. 23.00 Wia-

omości Dz.i nnika. 23.10 Mini recital lau-

z rodzicami do innego miasta, aa­
częła się korespondencja. 

miała dosyć Ciebie i twoich poca­
łun,ków. Wierz m i  - ale czy mni 
możesz wierzyć?" ( ... ). -

Listy stają się coraz gorętsze, peł­
ne tęsknoty · i miłości, co jest rów­
nież reakcją na rozluźnienie. sii 
kontaktu ze strony chłopca. Prze­
staje go interesować miłość na od­
ległość ze zrozumiałych względów. 
Listów nie lubi pisać, jak każdy 
prawie mężczyzna. Pełne miłości 
wynw·zenia Iwy powodują skutek 
wręcz odwrotny - przestaje być 
atrakcyjna, a zaczyna być nudna. 

L i s t  I w y: 
,,Moje najdroższe świeci Jan-

ki! 
PiBZE:, bo drugi już dzień Die ma 

listu od Ciebie, . i nie wiem, co się 
z Tobą dzieje. Czy nic Ci się nie 
stało? Janki! ... Co dzień siedząc w 
domu czekam na Ciebie, słysząc 
Twoje kroki w bramie czekam na 
Twoje pojawienie się, a Ty nie 
przychodzisz... Dlaczego? Przecież 
wiesz dobrze, że ja czekam. że .cze­
kam właśnie na Ciebie. I tylko ró­
ża stojąca jeszcze na biurku mówi 
mi, że odjechałeś, więc jak możesz -
przyjść? ... Jak to dobrze, że przy­
najłnłlliej mogę pisać do Ciebie w 
każdej chwili, i to, że Ty to bę­
dziesz czytał i że odpiszesz. (...) · To 
napełnia mnie otuchą''. 

( .. .) ..S_iedzę w fotelu z Tobą, gła­
dzę 'C:ię po głowie, później zamy­
kam oczy i wodzę ręką po Twojej 
twarzy chcąc zapamiętać Twoje ry­
sy, czuję Twoje usta na ręce, gorą­
ce - szukam teraz miejsca, w któ­
rym bije Ci serce - jak ono wali 
- jak gdyby chciało wyrwać się 
z pi'E!l"si - _i teraz całuję Cię - mo­
cno, mocno, aż mam tego dosyć ... 
Dosyć? Nie! Nigdy! Nigdy nie będę

Na takie listy może sobie pozwo­
lić mężczyzna, a nigdy prawie ko­. bieta, nawet po srebrnym weselu, 
a co dopiero u progu miłości. Skut­
ki nie dają na siebie długo czekać: 

List Iwy: 
.,( ... ) Bardzo chcę być w tej chwi- , 

1t przy Tobie, . uspokoić Cię, odpę­
dzić od Ciebie wszystkie smutne i 
ponure myśli, znów całować Cię po­
wtarzając: Moje Janki! Moje uko-
hane Janki! ( ... ) Jeszcze tylko jed­

no! Bez względu na . tó czy mi za­
bronisz, czy nie, przyjadę i choć­
byś uciekł i scl}ował się w mysią 
dziur�, znajdę Cię. Po co? Tak, wła­
śnie - po co? Zeby zobaczyć Cię 
żywego, żeby nacieszyć się Twoim 
widokiem... Być może brzmi_ to zbyt 
banalnie, ale cóż poradzić skoro tak 
jest. To już wszystko, co miałam 

m 1983 r. 

"6ta lutowego turnieju młodych talen­
iów - zespół „Wr..ak". 

PONIEDZIAŁEK 
. Program I 

13.30 TTR· - hodowla zwierząt, sem, 2. 
14.00TTR - hodowla roślin, sem. 2. 15.25 
NURT - rząd polski na obczyźnie 1939-
4-4. 15.55 Program dnia. 16.00 Dla młodych 
widzów: .,Zwierzyniec i nie tylko" oraz 
film dok. prod.' fI cuskiej „Ptasi raj". 
17.00 Dziennik. 17.20 ,,Brzegi" (5) - ra­
dziecki film przygodowy. 18.25 Echa sta­
dionów. 18.50 Dobranoc. 19.05 Klinika zdro­
wego człowieka. 19.30 · Dziennik. 20.15 
Teatr Telewizji na świecie - William 
Szekspir: ,,K;ról Ryszard II. 22.55 Dziennik. 

Kamila Kuranta„ (3) - dramat społeczno­
obyczajowy TP (powt. ) .  23 .ns T< • ".'1-1 d rana

z Artelem. 
SRODA 

Program l 
6.00 TTR - język polski, sem. 4. 6.30 

TTR - historia, sem. 4. 8. 10 Chemia, kl 
- VIII. 9.00 Chemia, kl.· VII. 9.30 Film dla
- 2 zmiany: ,,Żeby nie więdły kwiaty" -

zechosłowacki film społ .. -obyczajowy. 1i .oo 
Historia, kl. . VII. 12.30 Reforma ·po starcie. 
13.3 TTR - język polski, sem. 2. 14.00
TTR - matematyka, sem. 2. 15.25 NURT 
- podobieństwo w płaszczyźnie. 15.55
Program dnia. 16.00 Krąg - magazyn 
harcerzy. 16.35 Dziennik. 16.55 Widzew -

1 Liverpool - 1/4 Pucharu Europy w piłce. 
nożnej, w przerwie ok. 17.40 losowanie 

· Małego i Express Lotka. 18.45 Aktualno­
ści agencji Artel. 18.50 Dobranoc. 19.00 
Program popularno-naukowy. 19.30 Dzien� · 
nik . .  20.00 Program publicystyczny. 20.30 
Pr zentacje : Michał Bobrowski - spo� 
kanie z twórcą programów artystycznych. 
21 .15 Program publicystyczny. 21.45- ,.Mi­
ty" _.. film baletowy do muzyki K. Szy­
manowskiego. 22.i5 Dziennik. 22.35 Pro­
gram publicystyczny. 

?r�gram Ii 

16.30 Język francuski (20). · 16.55 Język 
angielski (9). 17.30 Program dnia. 17.35 

Pro ram u . Kino „Dwójki": ·,:Jesienna historia" (1 )  -
- radziecki film społ.-obyezajowy. 18.50 Wy-

l7J)O Krótkofalowcy - program woj- tąpienie ambasadora króles wa Maroka. skowy. 17.30 Program lokalny. 18.00 BWZ 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 Klub przedstawia : ,,Złote polskie ręce" - film filmowy: ,,Latająca machina" _ bułgar-dok. o polskiejJ szkole konserwacji zabyt- ski film pol.,;-0byczajowy. 21. • .10 Dwie ków. 19.00 Kronika. 19.30 Oziennik. 20.00 � strony m dalu _ program publ. 22.00 Ka­Wi zór Digeryjski w Telewizji Polskiej. mahl w różnych stylach _ recital aust.ra-
WTORE 
Program_ I 

fS. TTR - hodo la zwierząt, sem. 2.. 
30 TTR - uprawa roślin, - sem. 2. 8.10 

Język polski, kl. 2 lic. - Zygmunt Kra­
iński: .,Nie-bosl:ra komedia". 9.30 Film 

dla 2 zmiany: ,.Klan Cameronów" (4). 11.00 
Plastyka, kl. %. 13.30 TTR - język pol-
ki, sem. 4. 14.00 T'l'R - historia, sem. 4. 

15.40 P.rogram dnia. 15.45 Kwadrans z 
Artelem. 16.00 Dla młodych widzów: ,,Te­
leturniej TDC". 16.30 Dla dzieci: ,,Mi­
chałki". 17.00 Dziennik. 17.20 Telekino -
magazyn filmowy. 17.45 Program publi-
ystyczny. · 18.10 Interstudio. · 18.40 Rolnicze 

rozmowy. · 18.50 Dobranoc. 19.00 Program 
popularno-naukowy. 19.30 Dziennik. 20.15 
.,Klan Cameronów" (4) - angielska saga 
filmowa. 21.15 Program publicystyczny. 
22.30 Dziennik. 22:50 Program publicysty­
czny.  

Program D 
l.G.20 .Język rosyjski (20). 16.45 J�zyk

angielski (9). 17.25 Bliżej w i - prograr.a 
publ:. 17.50 „1"_,udzie z· początku drogi" -
reportaż filmowy. 18.10 „Zabicie ciotki" -
program publ. o Andrz · ju Bursie. 18.45 
Ze szczecińskiej fonoteki - recital pio­
senkarski. Danuty Morel. 19.00 Kronika. 
19.30 Dziennik. 20.00 Morskie horyzonty -
program pu'bl. 20.20 Droga do uniwersy­
tetu - program publ. 20.45 Spo kanie z 
pisarzem : Ryszard Liskowacki. 21 .10 Teatr 
na zamku - p1ogram publ. 21,30 Wspo­
minki: �,Chaps" - czyli chór akademicki 
Polit · hniki Szczecińskiej. 22.00 „Zycie 

lij. kięg pios nkarza. 
CZWARTEK 

Program I 
fi.O TTR język polski, •em. 1. I.N 

TTR - matematyka, sem. 2. 8.10 Zoolo­
gia, kl. VII. 9.00 Praca - technika, kl. L 
9.30 Film dla 2 zmiany: ,,Telefon 110" -, 
.,Stary znajomy", 1 1.55 łęzyk polski, kl. 
2 lic. 12.50 Język polski, kl. 3 i 4 lic. 13.30 
T'I'R - fizyka, sem. 4. 14.-00 TTR - me­
chanizacja rolnictwa, sem. 4. 15.40 Pro­
gram dnia. 15.45 Kwadrans z Artelem. 
16.00 Dla młodych widzów : ,,Czwartek 
TDC". 17.00 Dziennik. 17.20 Telewizyjny· 
informator wydawniczy. 17.35 „Aut" -
magazyn reporterów sportowych. 17.50 
Program publicystyczny. 18.15 Polig?nowy 
sprawdzian - reportaż wojskowy. 18.40 
Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc. 19.00 l 
Sonda. 19.30 Dziennik. 20. 15 „Telefon 1 10" 
- ,,Stary znajomy" - film · kryminaln7
prod. NRD. 2L45 Pegaz. 22.30 Dziennik.  

Program U 
15.55 Języ rosyjski (20). 16.25 .Język 

angi Iski (9). 16.55 Program dni . 17.00 
Kino „Dwójki": ,.Żeby nie więdły· kwia­
ty" - czechosłowacki film apoł.-obycza­
jowy.' 18.20 Mówić, nie mówić. 19.00 Kro­
nika. 19.30 Dziennik. 20.00 Czwartkowe 
wieczory z muzyką: Beethoven. 20.50 Sen­
sacj i kulisy sportu. 21.05 Piosen_ki na 
zamówienie-. 21.45 Niedziela w... 22.35 N 
estrad h świata. 23.05 Kwadrans z � 
telem. 

nie! Nic só.ę nie martw i uszy do gó­
ry . . Ni chodź z gołą głową! Twoja 

Iwa 
P. s. Kochany . Tatusiu! 

Ci do powiedzenia. Teraz zależy od 
Ciebie, czy dalej będzie trwać na­
sza korespondencja, a co za tym 
idzie i nasza miłość, czy nie. Bez 
Twoje·go pozwolenia całuię �ię, 
straszni moeno i gorąco (nie opie-

j · , może to. już ostatni raz). 
Czy Twoja? 

I �a" 
Iw zaniepokojona jedzie do ni -

go na Sylwestra i z.ostaje na no . 
Ta noc miała przypieczętować ich 
miłość eałkowityrn oddaniem wza­
jemnym. Niestety, Iwa nie domyśla 
się nawet, że tym posunięciem wy­
dała wyrok na swoją miłość. Są­
dziła, że oddanięm się złączy ich 
na zawsze, że fakt ten będzie rów­
noznaczny z małżeństwem. 

Czemu nic do mnie ie apisa­
łeś? Jestem przecież grzeczny i od 
kiedy mamusia mnie wykąpała, nie 
brudzę się już. Przy.In-a.y nam się 
bardzo bez Ciebie, a tu tak· rzadko 
na dodatek przychodzą listy. Nie 
smuć nas więcej i pisz chociaż czę­
ściej. Na razie do widzenia. Całuję 
Cię. Twój Daruś". 

· Po powrocie miś pluszowy, poda­
rowany kiedyś przez Janka, zosta- .
je przemianowany· na Jacusia-Daru­
sia i zaczyna występować w roli 
synka. 

Następne listy mają już nastrój 
zdecydowanie rodzinny: 

,,Kochany. Mężusiu ! ! !  
Leżę w łóżku (jest 21 ;50) i odpi­

suję Ci. List od Ciebie dostałam do­
piero, gdy przyszłam z treningu, tzn. 
o .  21.00 ( ... ) Więc d?branoc., · kocha-

Rodzi e chłopca są zgorszeni jej 
przyjazdem, nastawieni niechętnie. 
Chłopak wystraszony propozycjami 
małżeńskirpi (jes_t jeszcze uczniem) 

zuje się osaczony... znika i prze­
staje się odzywać. Po śmierci Iwy 
na list dziennikarza z prośbą o spo­
tkanie i rozmowę o Iwie - odpi­
suje: 

,,Szanowny Panie Redaktorze! 
W odpowiedzi na list Pański 1: 

dnia 26 V 1965 roku uprzejmie ko­
munikuję, że nie jestem w stanie 
uczynić zadość prośbie Pana, doty­
czącej moich wyznań ·na temat oso­
bowości śp. Iwy. 

(Ciąg dalszy za t1f<hie�> 



Przed ł godniem . przeds$awiliś� 
· _pierwsze reakcje prasy · zachodniaj
·aa wydarzenia w Polsce po 1
grudnia. 1981. Biuro Prasowe nas'.ie­
,:o rządu wielokrotnie demaskow
ło tę lawinę dezinformacji i · �my­
Heń, które -,vspieraly zamysł rozsa•
dzeriia od wewnątrz państwa poi
kiego. Dzi � dalsze dowody „pod­

grzewania" atmo fery wokół Pol·
ski przez Mehodnie środki „ r'.leka­
za. I 

/ 

2) 

llmyś-lon. ,,inlo,rmacja". Po kilk� e. Zakłady Ursu.8 · - podawaJ'.lo 
miesiącach te absu,rdalJne, lanso- ciągu 15 dni wyprodukował.
wane przez polity,czrnych prowoka- tylko.. . 1 traktor i „podobnie pra-

N adz1eje Zachodu wy.rażal „Gło1 torów wieści, p owtórzył także l cują robotnicy większości zakła-
Ameryki" już 19 g,rudnia 1981 r.,__... brytyjski tygodnik. dów pracy na · terenie całego kra-
wspierając ,,.ruch opoTu" Polaków, SpringerowskJi dzienntk „Die ju". 
który teraz. będzie się ujawniał i Welt", powołując się na angielski Natomiast w Hucie Warszaw� 
ro�wijal. Przy czym główna teza „Daily Telegraph" i BBC, infor- tnformowały AFP i RFI, .,ruch o-
propagandy USA oparta ·była na- za- mował, że coraz więcej w Polsce poru przyjął formę strajku nadgor- · 
łożeniu, ie jest to konfrOiiltacja · ,,niesubordynacji polskiej a,rmiii". liwości. Odpowiedzialni za jako§6 
„co.lego narod.u z wlaclzą", że całe Na przykład · obiegła świat kłamli- półproduktów co do joty . stosują 
poleczeństwo popiera „Solidar- wa informacja, -ż „w południowej przepisy i kryteria selekcji odrzu-

·no§ć", że wojsko i milicja - jak Polsce aresztowano 10 sztabowych cajqc systematycznie wsz·yst1w, c;o 
głosz no - przejdą na stronę . opo- oficerów. iV Gdańsku żołnierze so- kiedyś zużywano w produkcji mi-
z cjonistów, że . już zaraz na po- - tidaryzują się z robotnikami ze mo dr-0bnych usterek. Analogiczną 
czątk�tanu wojennego widać wy- stoczni im. Lenina". Prasa f.rarncus- metodę przyjęto - w warszawskiej 
raŹinie zalążki tego procesu. . Tezy ka poda,;; la o zbiorowym prote- fabryce części optycznych". Tak 
te prezentowali przez prawie pół- śde polskich gen rałów przeciwko więc nawet poprawa jakośći pro-
tora roku zach dni korespondenci . stanowi wojennemu. Aż kilkudzie- dukcji interpretowaITTa była jako 
przebywający Polsce. Wielu z sięoiu . wysokich dowódc w podp' torma antyrzą.ąowego protestu i 
nich stało si p · prostu więfoiami sac miało odpowiedni dokument. pasywnego ruchu oporu! Również 
tej teorii. Dlateg zaira.z po 13 gtru- Potem rozpo zęlo się wielki angi lsld „Sunday Times" twier-
dnia _roz.pocz,ęli · szukanie na siłę cz \(anie wielu za bodn ich r dak- d�H: ,,w fab1'ykach 'robotnicy sto-
wielkiego _ ,,rucl). oporu", obj,awów cji i dziennikarz na efekt „'fucho sują zasady biernego oporu i tzw. 
sprzeciwu całeg społeczeństwa oporu�·. czyli n pol ką kr w, na strajki włoskie, które mają na ce-
wobec władzy i odpowi dnio prepa• bratobójczą konfront j • iczym tu maksymaln e  za.klócente produk-
rowali wysyłan na Zachód · wie- hieny, niektórzy 2ia<:h-0dni p,raco- ji". 
ści znad Wisły i Odry. Dywersyj- · wnicy p,ióra rzucili się na · tragiczn .Korespondont ,,New Yo.rk Ti�es 
ne ro�lo-śnie nada wały do Polski ofiary w kopalni „Wujek". P.rźesa- donosił z satysfakcją na początku 
wiadomości, z który h wynikało, dzano, jak zwy;k:le, i żonglowano stycz.n.ia, a „Radio Free Europe" 
że cały kraj powstaj · -przeciw liczbami ofiar śmiertelnych · mnożo- skwapliwie kolportowało to po pol-
„juncie", co m ało zagirz.a� rzczywi- nymi z premedytacją p�e,z 100 i .sku, jako wzór do ' naśladowania 
ste strukt'ur podzie ·ne do boju, 200. Celowali w tym zwła,szcza sta- że „w warszawskiej FSO prac�-
podnieść ich morał · i napędzić li korespondenci 11nanyrh gazet a� wnicy zatrudnieni przv ta§mie 
zwolenników merykafi,skich. montażowej produkują części, k.tó-

Angielski „Spectat.or" tuz po o- Rozgłośnia [\BC kolpo.rtow ła te wzajemnie do siebie nie pasują". 
wym R ku twi rdził, że , bast'io- m niema.nie kore�pondenta a:ngiel- Szczególną uwagę- po '·\vięcono w
nami oporu q też Ko.�c-i6t i indy- skiego „Daily Telegraph", że ,;wio-. propagandzie zachodnie j Śląskowi. 
widuaini ro ni y". Przyp\ szczalnie , ·nq dojdzie do powstania,. a Za... Przez całe miesiące · dziennikarze
więc... ,,władze nie będą mogły na , chód n ie będzie mógł przypatry- burżuazyjni twierdzi li, ie · na ślą-
dtuoą metę panowal nad Polską". wać się bezczyn11 ie krwawej rewo-. sku „króluje ZOMO ', a jak info·r-
Może więc dojś wywodziło Lt1cji. Z nastaniem cieplej pogody mowal „ ew York .Time " sy 1.1a-
brytyjskie pism - ,,nawet do ad- rozpocznie si walk.a partyza_ncka''. cja jest tak dla władz niepewna, 
minist racyjnego podziału k raju. _ A korespondent „l!,h1 ncic 1 Times" / że „skierowały one do . pracy pod 

' między· NRD · ZSRR, czyli do co- w Warszawie, Krzy ztof Bobiński, z'iemiq wielu partyjnych dona.sicie• 
fnięcia zegarów" · Dodajmy, że po- Jeszcze w maJu 1 982 r. powołując- li w celu zbierania informacji i 
dobne insynua je lansował wcze.- się na internowanego Jacka Kuro- badania nastrojów'·. Tak więc rzą-
śniej Rudol Stroebing r, pisujący nia powtarza jego brednie, że dzia- dząca - partia niejako. na oczach a-
normalnie w chadecki.m, kolońskim łacze ,,Solidarności ' znajdą odz merykańsikiego korespondenta ze-
piśmie „Rhein"scher Merkm'/Christ w szereg.ach wojska i milicji, co na ·zła d.o podziemia, gdzie zetknęła
und Welt". Tym razem w prasie Polskę rozpnv. �z chn i ła 25 maja się zapewne z podziemną „Solida1·-
trzech k,rajów· L,u semburga , u- BBC. nością". · 
strii i w Szwa jcari i ,m nieś n n - T,1k t.o n ic.�którzy zachc;dni dzrnn- Springerowski „Die W I " w RFN 
kom „korespondencj z Warszawy'' , nikarze bardzo m .frasobli ie, napisał całkiem poważnie (komen-
w których - powołuj,1<. się na , niektórzy n1.oże i z nadzieją, czeka- taż C. G. Stroehma), że „w Euro-
.,polskie źródła dyplom' tyc7;ne" Ji na krew. Ulubionym chwytem pie Zachodniej odebrano - w osta-
twierdzdł - że rezultacie pad· było lansow,ąnie absurdalnych ,,iin• tm.ich dniach sygna.ly polskich ra-
ku mocy przeładullkowyrh \.\:.- por- formacji" z War ·zawy, które miały diostacji podziemnych. Polska jest 
tach Szczecina 1 Gdail ska NR.O i � zmazać kłopotliwą prawdę, .że ży- więc daleka od jakiejkolwiek nor-
CSRS poniosły straty ekspo towe i . cie ekonomiczne 1 · społeczne, malizacji". 
„Berlin Wschodni"  wysuwa wobec · wprawdzie nie bez trudności, ale - I dalej ten sam dziennik boński
lego roi;zczeinia co do P-01,ski, aby · stopniowo i ·syslematyc�nie norma- ciągnie inną totalną bzdurę: ,.pew-
przejąć pod administrację . te poi- lizuje się. Francuska AFP i rozgło- nej n·ocy przed budynkiem party;-
ski miasta. Stroebinger nie by: śńia RFI donosiły· w dramatycznym nym � w Bydgoszczy zapariowało 
ni dy w Polsce, po p"'rostu była tylt fali ,.,sabotażowej" ' P - podniecenie. Znaiezi.ono bowiem 

odatkową trudnością mło-
zieńczych konfliktach uczuciowyc 

jest rozluźnienje więzi dzieci ' i ro­
dziców, podziw dla autorytetu ró­
wieśników i .  zgodny wniosek nasto-

- latków płci męskiej i żeńskiej, że
starsi nic nie rozumieją i na ni­
czym się nie znają. Nie jest tak
źle, jeżeli skutkiem nieświadomości
pozostają jedynie po miłości mło­
dzieńczej mniej czy bardziej przy­
kre wspomnienia. Niestety, jest to
wiek ogromnej egzaltacj� i zachwia­
nia równowagi psychicznej w zwią­
zlm z przeżywanymi zmianami hor­
monalnymi; wstrząsy uczuciowe u
ąz�ewcząt mniej zrównowazonycb
mogą nawet doprowadzić do samo­
bójstwa, z czym spotykamy się wca�
le nierzadko. .
· W jednej z publ ikacji prasowych*

zPhr:i ·1ych w wydaniu k iążkowyrn 

·(8)

analizujących przyczyn:, . pozorni 
niczym nie wytłumaczonego samo-
bójstwa młodej piętnastoletni� 
dziewczyny, znalazłam, prócz roz­
ważań publicysty. piszącego artykuł, 
fragmenty listów · dziewczyny oraz 
list jej chłopca, które niżej przyta­
czam: 
· C-) Iwa wstała w tym dniu· póź­

no, koło jedenastej (ostatni dzień 
ferii wielkanocnych}. Sama w do­
mu, oboje rodzice wcześnie poszli 
do pracy. Zrobiła sobie na śniada4 

nie jajecznicę (na stole pozostała 
nie umyta patelnia). Długo czesała 
się przed lustrem w pokoju, nasta­
wiła przy tym jak zwykle radio, 
muzyka rozrywkowa na pełny regu­
lator. W reszcie zaczęła się ubierać. 
Coś się już wtedy musiało z nią 
dziać, dojrzewała decyzjąt. Wycią­
gnęła z szafy czarną perlonową hal- · 

kę i takiez majteczki, komplet ten 
rzadko używała; ostatni raz miała 
go na sobie bodaj że ria Sylwestra; 
wtedy gdy po jechała do Janka i 
pozostała na noc niego w domu 
(: .. ) za wiedzą jego rodziców, 'oczy­
wiście. Matka nie . cierpiała tego 
kompletu, mówiła, że takie coś no­
szą ladacznice; ·Ale matce wiele rze­
czy się nie podobało, wiadomo. 
Więc ubrała się w czarną halkę i 
w czarne skąpe majteczki, (ułożyła) 
się . na kocu w kuchni i btworzyła 
gaz. 

Oto ponury finał sprawy, w prze­
biegu swoim tak typowej, że moż­
na ją przytoczyć jako schemat nie­
malże ilustrujący miłość dwunasto­
piętnastolatków. Tylko finał nie by­
wa zvąkle aż tak tragiczny. 
· Wracając do Iwy, jej sprawy ro­

dzinne zaczęły się układać .całkiem \źle. Wieloletnia przyjaźń, która łą­
czyła ją z ojcem, uległa rozpadowi. 
Matka, była więźniarka z vens. 
brilck, zmęczona życiem, ocenia a j j 
młodzieńcze wyskoki bardzo suro­
wo i krytycznie. Iwa oczekiwała, że 
ojciec w konfliktach rodzinnych uj­
mie się za nią, niestety, -;ykle Io- • 
jalnie brał stronę matki. 

,,Niestety" - nie dlatego, że mat­
ka nie miała racji, ale dlatego, ż 
w chwili pojawienia s_ię konfliktów 
okresu dojrzęwania dobrze · czasem 
nie dochodzić zbyt sknipulatni 

· azarną trumnę tającą · na ulicy.
Policja. i armia. przypuszczał.y, · że
jest to . bomba. Kiedy . podnieśli
wieko, okazało się, ie tTtimna oyi«
. pełna partyjnych legitymacji".

Prasa reakcyjna RFN, .która
przez cały . ok,res od sierpnia 1980
do g.rudnia 198t pod.powiadała
ekstremie w naszym kraju, żeb
partię usunąć z życia politycznego
i z zakładów pracy, tera.i w innej
sytuacji próbowała występować w
roli obrońcy PZPR. Kanadyjska

. rozgłośnia z dalekiego Mont-realu
informowała o „aresztowaniu kil­
ku członków Biura Politycznego".

Wymieniono nazwiska. A ausiia­
cka· ,,Tiroler Tageszeitung" na po­
czątku 198� r. postawiło diagnozę
już w tytule : ,,Partia nie żyje".
· Prasa USA i zachodnioeuropej­

ska wyraźnie sugerową.ły czytelni�
_ kom i decydentom polityc2inym na

Zachodzie, że Polska jest krajem w
lfoŻpadzie. Jedyną zo.rgainizowaną
siłą jest · konspiracyjna . ·,,Solidar- �
ność", której trzeba po agać tech­
memie i finans.owo. · W ładza chyli
się ku upadkowi, . Kościół się wa­
ha, ·wojsko 119 progu rebelii, a mi­
licja sf.rustrówana. Gospodarka za­
wali się lada tydzie11., runie zaopa­
trzenie, a \ tedy naród powstanie,

.. co prorokował na łamach · prasy
zach dniej , drukującej g.rypsy
przemycane z internowania, ideo­
log KOR, Jacek Kuroi1.

Latęm 1982 niektórzy za.chodni
korespondenci w Wa,rszawie zaczę.
li zdawać sobie sprawę ze swej ro-

. li. Ich dylematy przedsta wił ko,re­
spondent „Was·Mngton Post", Mi­
chael D_obbs, którego airtykuł opu­
blikowała w końcu cze.rwca 1 982
r. taże „Iqternational He�ld Tri­
bune". Stwi rdzil on, że jego pu­
blikacje naty hmfast przechwytuje
„Radio . Free Europe" i nadaje w
wiadomych cela h «;lo Polski. Przyz­
nał,*e głównym źr' dłem dla „Radio
Free Europe" i ,. ,Głosu Ameryki"
są publikacje 30 korespo.ndentów
zachodnich akredytowanych w Pol'­
sce, którzy przekazują często in­
formacje podsuwane im przez an­
typąńst wowe podziemie. Zresz.tą w
tym celu,  przyznał Dobbs, pod­
ziemni liderzy podrzucają z.acho-

. dnim korespondentom swoje biule­
tyny ,,z nadzieją, że informacje te

będq szybko transmitowane przez
radio do znacznie szerszej publi­
czności w Polsce". A były to prze­
de wszystkim „apele" podziemia,
w których podawano daty, godziny
i miejsca zbiórek uczestników nie­
legalnych demonstracji, które wio­
sną i latem 1 982 r. - mia y służyć
konf,rontacji z władzami. W taki
oto · spo�ób zachodni dziennikarze 
mają częściowo na sumieniu strnty
materfa1ne i moralne oraz obraże­
pia fizyczne i przykrości karne
tych, których dywersyjne rozgło­
śnie zachęciły do udziału w niele­
galnych zgromadzeniach.

.d.n.1-', 

swych racji, jeśli c ną jest ut.rata
zaufani.a dziecka .. 

Zaqfanie to jest bowiem ogrom-· 
nie potrzebne rodzicom w tym o-­
kresie, a jeszcze bardziej dzieciom 
nie obeznanym z pułapkami grożą­
cymi w ich bardzo jeszcze ni doj­
rzałej dorosłości. 

Nieszczęściem dla Iwy doszedł je­
szcze jeden konflikt - konflikt ze 
szkołą. Profesor· przechodząc przy­
padkiem ulicą (mieszkała na parte­
rze) wypatrzył przez słabo zasłonię.:. 
te okna, że siedziała z chłopcem na 
tapczanie paląc papierosy. Chodziła 
do szkoły na drugą zmianę, więc 
przed południem była sama w do­
mu. Wybuchł skandal, awantura w 
sźkole, że przyjmuje chłopców w 
domu sama i „robią bezeceństwa" 
(jeżeli bezeceństwem jest siedzenie 
ńa tapczanie z papierosem_!). Ponure 
w sku\kach jest rzutowarye per­
we:rsyjnej wyobraźni ludzi doros­
łych na często, zupełnie niewinne 
zachowanie młodzieży. Nie jest złe 
w takich przypadkach trzymać się 
ściśle faktów, nie domalowując 
szczegółów z fantazji. 

Dziewczynę przeniesiono do innej 
szkoły, ale pozostał uraz do rodzi­
ców i nauczyciela na zohydzenie 
spraw µiiłości i rzeczy, które dzieją 
się między chłopcem i dziewczyną. 
· W tym cząsie chłopiec wyjechał
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